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PODARUNKI
Nowi abonenci po 

opłaceniu $ 1.50 na Ga­
zetę Polską do 1 Sty­
cznia, 1898 roku, niech 
sobie wybiorą w premii 
wartości 75 centów w 
książkach, drzewkach, 
lub odbiorą od innych 
przeznaczonych arty­
kułów do premii.

Starzy abonenci tak 
samo odbiorą premii 7 5 
centów wartości, gdy 
opłacą swe zaległości i 
aż do 1 Stycznia 1898 
r. Ktoby żądał premii 
za dolara więcej niech 
opłaci Gazetę Polską 
do 1 Stycznia 1899 r.

Gazeta na cały rok 
wynosi dwa dolary lecz 
od bieżącego czasu do 
1 Stycznia, 1898, na 
9 miesięcy wynosi 

$1.50.
podróżującym agentem 

“Gazety Polskiej” i “Ty­
godnika P. N.” jest pan 
Wawrzyniec Radomski, z 
Winona, Minn.

PRZEGLĄD
i

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA

Do Londynu nadszedł tele­
gram oznajmujący, że sułtan 
zgodzi się na odstąpienie wy­
spy Krety Grecyi, jeźli Gre- 
cya jako wynagrodzenie bę­
dzie płaciła Turcyi co rok pe­
wną sumę pieniędzy, na jaką 
się obydwa państwa zgodzą.

Drugi telegram w tej spra­
wie donosi, że mocarstwa eu­
ropejskie zniewoliły sułtana 
do zaprzestania rokowań z 
Grecyą na tym fundamencie.

* « *
Admirałowie flotyli mo­

carstw europejskich w wo­
dach kreteńskich wydali zbio­
rową odezwę do mieszkańców 
Krety, w której powołują całą 
ludność do uspokojenia się i 
powstańców do złożenia broni; 
że nadanym będzie Krecie sa­
morząd liberalny pod zwie­
rzchnictwem sułtana. Prokla- 
macya kończy się temi słowy.

“Niechaj wszyscy złożą broń. 
Mocarstwa pragną pokoju 1 
porządku. Liczą one na po­
moc wszystkich mieszkańców 
Krety, takchrześcian jaki mu­
zułmanów, w sprawie dokoń­
czenia pracy, która obiecuje 
zapewnić spokój i pomyślność 
dla Kreteńczyków”.

• » *
“Czy cesarz Wilhelm jest 

obłąkanym?”—takie pytanie 
obiegało p° całym Londynie 
dnia 18-go bm., gdy nadeszła 
tutaj następująca dapesza z

Berlina do dziennika “Daily 
Chronicie":

“Z Berlina nadeszła wiado­
mość poważnej natury o zdro­
wiu Wilhelma cesarza niemie­
ckiego i wieść, że pewne kon­
stytucyjne możliwości są oma­
wiane.”

Nie jestto pierwszy raz, że 
roznosi się wiadomość o obłą­
kaniu cesarza Wilhelma. No­
winy te jednakże zostawają 
“przytłumiane” i rzadko kie­
dy wychodzą z po za obrębu 
kół dworskich do wiadomości 
publicznej.

* *
Z Montevideo, w Ameryce 

Południowej, donoszą dnia 18 
bm., że przyszło do bitwy po­
między wojskiem federalnem 
a rewolucyonistami, blizko 
Paysandu. Z obydwu stron 
padło przeszło 1000 zabitych i 
rannych. Ani jedna ani druga 
strona nie może powiedzieć, 
że zwyciężyła,

* **
Kanea, na Krecie, 18 mar­

ca. — Austryacka kanonierka 
“Zebnico” dala ognia i zatopi­
ła mały okręt grecki blizko 
Kaneii, naładowany żywno­
ścią i amunicyą dla greckich 
sił na Krecie.

Gdy to spostrzeżono na lą­
dzie, Kreteńczycy w najwię­
ksze wpadli oburzenie. Dali 
ognia z armat do austryackiej 
kanonierki, lecz bezskutecznie.

Jest obawa, że wiadomość 
ta jeszcze bardziej rozgorącz­
kuje i oburzy ludność całej 
Grecyi i przyjdzie do kryzysu, 
pomimo wszystkich wysiłków 
europejskiej dyplomacyi.

* # *
Blokada portów Krety za­

częła się na dobre w Niedzielę, 
2i bm., rano.

* * *
Jak donoszą z Londynu, 

księżniczka de Chimay i jej 
cygański kochanek muzykant 
Janos Rigo, wyjadą wkrótce 
z Paryża do Hiszpanii a ztam- 
tąd popłyną do New Yorku.

♦ *«
Car rosyjski codziennie wy­

chodzi na długą przechadzkę 
i często biega, ażeby nabrać 
sił i zdrowia. Zdrowie carycy 
jest dobrem. W kwietniu spo­
dziewają się nowego przyby­
sza w rodzinie młodego cara.

* **
Do Londynu donoszą, że 

rząd boerów Transvaalu nie 
ustannie ściąga broń i amuni­
cyą. Anglia nie może temu 
przeszkodzić, bo nie zaszło ża­
dne przestąpienie praw mię­
dzynarodowych. Wszyscy je­
dnak wiedzą, że zbrojenie to 
jest naprzeciw Anglikom.

*
Z Konstantynopola donoszą 

dnia 18 bm. co następuje: O 
ficyaliści w rosyjskiej ambasa­
dzie zawiadomili rząd turecki, 
że wkrótce przez Dardanelle 
przepłynie rosyjski transport z 
wojskiem dla wzmocnienia sił 
rosyjskich w celu okupacyi 
Krety stósownie do progra­
mu zadecydowanego przez ad­
mirałów. Ambasady innych 
mocarstw nie sprzeciwiły się 
temu krokowi Rosyi, chociaż 
na mocy traktatu, cieśnina 
dardanelska jest zamkniętą dla 
okrętów wojennych Anglii.

Wielka liczba rezerwistów 
armii greckiej 1 inni ochotnicy 
greccy wyruszają do Aten.

* *
Cesarski bank Ottomański 

—jak donoszą z Konstantyno­

pola dnia 18 bm.—w ostatniej 
chwili dał 60 tysięcy funtów 
szterlingów Porcie, tj. rządowi 
tureckiemu, na wydatki wo 
jenne. Nędza wojska tureckie­
go jest straszną. Żołd nie jes t 
płacony od ostatnich dziewię 
ciu miesięcy i wielu oficerów 
musiało sprzedać swoją byoń i 
mundury na kupienie żywno­
ści.

„ ** *
Dnia 19 bm. donoszą z Ber­

lina, że w dzień i w nocy po­
przedniej po całych Niemczech 
sroźyły się burze i nawałnice, 
połączone z gradobiciem i ule­
wnym deszczem. Bardzo wie­
le straty i szkody zostało wy­
rządzonej ; przytem kilkoro lu­
dzi utraciło życie a bardzo 
wielu zostało uszkodzonych.

Takiej burzy nie pamiętają 
od bardzo wielu lat.

* •
Depesza z Aten, dnia 19 

bm., do ‘‘Daily Mail” w Lon 
dynie donosi, że grecki nastę­
pca tronu książę Konstanty na 
czele 4,700 wojska wyruszył 
ku pograniczu. Sceny przy 
jego wyruszeniu były niepodo- 
bnemi do opisania. Balkony i 
okna rezydencyj wzdłuż linii 
pochodu wojska były przepeł­
nione damami wiewającemi 
chorągwią Grecyi a ulice były 
nieprzebytemi niemal z ciżby. 
Okrzyki: “Hura dla Macedo­
nii I” odzywały się z pośród 
tłumu, gdy wojsko przecho­
dziło.

Ateński korespondent lon­
dyńskiego “Chronicie” dono­
si bardzo ważną wiadomość, 
że Moskale popychają sułtana 
tureckiego do wypowiedzenia 
wojny i przyrzekają mu wszel­
ką pomoc. Rząd rosyjski po­
dobno mniema, że pierwsza 
bitwa pomiędzy Turkami a 
Grekami skończyłaby się klę­
ską Greków. Wtedy Rosya 
mogłaby wmieszać się i zmusić 
Grecyę do przyjęcia takich wa­
runków pokoju, jakieby Ro­
sya przedłożyła.

Dalej korespondent donosi, 
że pomiędzy Rosyą a Turcyą 
stanęło tajne przymierze, na 
mocy którego za pomoc ofia­
rowaną Turcyi—Rosya dosta­
nie od Turcyi Suda, Aleksan- 
drettę i jeszcze jeden inny port 
nad Morzem Śródziemnem.

Rosya wysela 1500 piecho­
ty, 300 konnicy i 4 armaty na 
Kretę.

* * *
Król grecki Jerzy i jego ga­

binet ministrów w dniu 19 b. 
m. odebrał telegramy z Krety 
oznajmujące, że cała chrześci- 
ańska ludność Krety odrzuci­
ła projektowaną autonomią i 
domaga się usilnie przyłącze­
nia do Grecyi.

Delegaci kreteńscy przysłali 
prośbę do króla greckiego, w 
której błagają go na wszystko, 
ażeby nie pozwolił na odwoła­
nie wojsk greckich z Krety, 
znajdujących się pod komen­
dą pułkownika Vassos.

* **
Konstantynopol, 19 marca. 

Tutejszy minister serbski zwró­
cił uwagę rządu tureckiego na 
istniejący stan rzeczy w pro- 
wincyi Kossowo, gdzie jak 
utrzymuje minister— chrzęści 
anie znajdują się w panicznej 
trwodze z powodu mobilizowa­
nia tureckich rezerwów i ba- 
szyboźuków.

Minister serbski zwrócił ró­
wnież uwagę Porty na nieda­
wno dokonane napady na 
serbskiego i austryackiego 

konsula w kawiarni w Uskuk 
(100 mil na pólnoc-zachód od 
Saloniki) i wyraził nadzieję, że 
Porta położy koniec istnieją­
cej sytuacyi. “Jeźli sytuacya 
ta tak dalej będzie istniała,” 
dodał serbski minister, “to mo­
gą nastąpić bardzo ważne sku­
tki”.

* * *
Depesza z Galacu, Rumu­

nii, do Londynu, dnia 19 bm., 
opiewa, że w Konstantynopo­
lu zamieszkali Grecy w liczbie 
30 000 zrobili spisek. Są do­
brze wszyscy uzbrojeni i goto 
wi są podnieść powstanie prze­
ciw rządowi tureckiemu każdej 
chwili. W Konstantynopolu 
jest bardzo mało wojska ture­
ckiego, jest tylko prawie sama 
straż przyboczna sułtana i nie 
podobieństwem byłoby ścią­
gnąć w pospiechu wojsko z 
granicy greckiej w razie wy­
buchu powstania w Konstan­
tynopolu.

* *
Kanea, Kreta, 20 marca.— 

Turecki pancernik w Suda, w 
obecności flotyli pancerników 
mocarstw europejskich, dzisiaj 
zaczął dawać ognia do po­
wstańców kreteńskich, którzy 
na lądzie toczyli bój z maho­
metanami.

Koszary wojska tureckiego 
w Kanei zostawają w porzą­
dek wprowadzane na przyję 
cie 1600 żołnierzy międzyna­
rodowych mocarstw europej ■ 
skich, którzy w paru dniach 
tutaj wylądują. Ggółem cudzo­
ziemskiego wojska w Kanei 
wyląduje 3 600. Pięćset żoł­
nierzy angielskich znajdować 
się będzie w Heraklion. W 
mieście tern znajduje się 45,- 
000 mahometanów, za mała 
ilość wojska na kontrolowa­
nie tylu tysięcy fanatyków 
islamu.

Następująca proklamacya 
została dzisiaj rano wydana 
przez rząd turecki:

“Do wiadomości publicznej 
ludu podajemy—stósownie do 
telegramu od wielkiego wezy­
ra—że samorząd został nada­
nym Krecie pod zwierzchni­
ctwem casarskiej mości sułta­
na.”

* * *
Telegramy z Larissy dono­

szą, że cesarz niemiecki Wil­
helm w imieniu rządu niemie­
ckiego, posła! Turkom znaczną 
liczbę broni i amunicyi.

Grecy w Macedonii są wszy­
scy dobrze uzbrojeni i gotowi 
są na każdą komendę z Gre­
cyi powstać przeciw Turkowi.

♦ **
Londyn, 20 marca. — List 

z Berlina do londyńskiego 
dziennika “Daily Mail” po­
twierdza poprzednie wiadomo­
ści, że cesarz niemiecki na 
prawdę cierpi na obłąkanie u- 
mysłu, i że wyraźnie jest tym 
monarchą, który innych szczy­
pał i pałaszem próbował wy­
wracać ludzi, przez podłożenie 
pod nogi. Autor listu donosi, 
że lubo cesarz nie jest wciąż 
obłąkanym, miewa przecież 
tak częste napady szaleństwa, 
że nie ma żadnej wątpliwości, 
iż jest waryatem. Pochodzi to 
z dolegliwości ucha; ból icier 
pienie dotarło do mózgu. Tak 
długo, póki rana puszcza ma- 
teryą i ta się leje, jest cesarz 
jako tako znośnym, lecz skoro 
materya zaprzestanie uchodzić, 
waryuje jak człowiek obłąka­
ny i pozbawiony zdrowych 
zmysłów. W ostatnich dniach 
trudno było utrzymać ucho w 

stanie wypuszczającym mate- 
ryą i z tego powodu jest w 
takim stanie, że cały dwór jest 
w największej trwodze i prze­
rażeniu. Jeźli stan ten takim 
pozostanie jak jest, lub się je­
szcze pogorszy, to przyjdzie 
do tego, iż brat cesarza książę 
Henryk zostanie obrany re­
gentem z radą ministrów i ten 
z nimi będzie zarządzał cesar­
stwem niemieckiem.

* **
Sędziwy, były liberalny pre­

zes ministeryum angielskiego, 
Gladstone, wydał broszurę— 
jak donoszą z Londynu 20 b. 
m.—w której wyczerpująco o- 
mawia kwestyęgrecko-kreteń- 
sko-turecką oraz całą “kwe- 
styę wschodnią”.

Dzienniki liberalne wychwa­
lają pod niebiosa krytykujące 
zdania Gladston’a, który z ca­
łą siłą jest przeciwnym zmu­
szania Grecyi do ustąpienia i 
poddania się żądaniom mo­
carstw europejskich “w celu 
utrzymania całkowitości otto- 
mańskiego cesarstwa”.

Gladstone wymownie udo­
wadnia, że kwestya wschodnia 
dni dzisiejszych jest odmien­
ną od kwestyi wschodniej za 
czasów wojny krymskiej; że 
kwestya ta co dziesięć lat była 
od tego czasu do teraz od­
mienną za każdym razem. 
Wolne i udzielne państwa bał­
kańskie, jak Rumunia, Serbia, 
Bulgarya, Czarnogóra, są dla 
ócz widocznemi i niezbitemi 
dowodami, że “całkowitość' 
cesarstwa ottomańskiego” jest 
farsą i wcale nie konieczną dla 
spokoju Europy. Im prędzej 
przyjdzie do rozbioru reszty 
Turcyi, tern lepiej będzie dla 
całego chrześciańskiego świa­
ta.

* **
Po całej Europie, tj. w kra­

jach wywozowych, jak Angiia, 
Francya, Niemcy—panuje o- 
gromne rozdrażnienie a nawet 
prawdziwy gniew na “nową 
amerykańską taryfę celną”, 
która ma dopiero być uchwa­
loną na specyalnej sesyi ame­
rykańskiego kongresu, obe­
cnie obradującego. Zwłaszcza 
w Niemczech gniew jest ogro­
mnym i dzienniki podawają 
całe artykuły codziennie, aże­
by Ameryce odpłacić pięknem 
za nadobne a nawet całkiem 
wykluczyć przywóz wszystkich 
produktów z Ameryki.

Larissa, 22 marca.—Partya 
Ąnglików i Amerykanów, któ 
rej powiodło się dostać do E- 
lassona, donosi, że siły ture­
ckie tamże wynoszą najmniej 
35,000 z 160 armatami polne- 
mi i ze 100 armatami w Veria, 
w pobliżu. Partya ta widziała 
wielu niemieckich oficerów po­
między wojskiem tureckiem. 
Turcy nie są dobrze zaopa­
trzeni w konie. Na wierzchoł 
ku przejścia górskiego Melon- 
na, greccy i tureccy żołnierze 
bratają się.

* * *
W ogólnych wyborach wło­

skich, zwyciężyło stronnictwo 
Crispi’ego. Wybrano 160 mi- 
nisteryalistów, 30 członków 
konstytucyjnej opozycyi, 9 ra­
dykałów i 11 socyalistów. W 
liczbie wybranych znajdują się: 
signor Crispi, markiz di Ru- 
dini i inni.

* * *
Z Konstantynopola dono­

szą dnia 21 bm: Akcya rządu 
serbskiego powołania pod broń 
wszystkich rezerwów i części 

milicyi, tj. obrony krajowej, 
rzekomo na odbycie manewrów 
nad granicą turecką, bardzo 
zatrwożyła rząd turecki. Porta 
(rząd turecki) rozkazała kom­
paniom kolei żelaznych mieć 
próżnych wagonów pod do­
statkiem ażeby można każdej 
chwili natychmiast wysłać woj­
sko na granicę serbską. Pię­
tnaście batalionów zostanie 
skoncentrowanych w Salonice. 
W moskach i innych budyn­
kach publicznych zostawają u- 
rządzane kwatery dla wojska.

Nadchodzą wieści o stra­
sznych awanturach w Tokat, 
w okręgu Sivas, w Azyi mniej­
szej. W starciu, bardzo wielu 
Turków i Armeńczyków pole­
gło. Dotąd nie ma żadnych 
szczegółów.

* **
Kanea, 22 mai ca. — Pow­

stańcy kreteńscy dali decydu­
jącą odpowiedź na proklama- 
cyą admirałów mocartw. Od­
mówili zupełnie przyjęcia sa­
morządu i domagają się wojny 
z Turcyą. Oznajmili publicznie, 
że do ostatniej kropli krwi bę­
dą walczyli za przyłączeniem 
się do ich matczynego kraju 
Grecyi.

* **
Do Londynu donoszą 23 bm. 

z Aten, że wszystkie konie, 
własność prywatna, zostały za­
brane dla armii. Wielu boga­
czy greckich darowało całe 
swoje stadniny rządowi na u- 
źytek wojenny.

* * *
Z Kopenhagi donoszą, że 

ogłoszono pół-urzędownie, iż 
Rosya zagwarantowała sułta­
nowi “całkowitość” cesarstwa 
tureckiego za co dostała od 
Turcyi jednę wyspę w Morzu 
Śródziemnem oraz półwysep 
Góra Athos.

* **
Ateny, 22 marca. — Rząd 

wydał rozporządzenie, na mocy 
którego wszyscy mieszkańcy 
mający 32 lat i więcej mają się 
zapisać do milicyi czyli obrony 
krajowej.

Jeden oficer i 8 żołnierzy 
tureckich zostało ciężko pora­
nionych przez rozsadzenie się 
armaty w obozie tureckim w 
Elassona.

* **
Rzym, Włochy, 22 marca. 

Oddział 100 majtków, należą 
cych do służby amerykańskie­
go krążownika “San Franci­
sco,’’ który jest pancernikiem 
flagowym amerykańskiej eska­
dry we wodach europejskich— 
przybył tutaj dzisiaj z Neapolu 
i wszyscy udali się na mszę 
papieża. Po mszy, papież prze 
szedł się w szeregu majtków, 
pobłogosławi! ich i zapewnił, 
że jest bardzo dotknięty ich 
uszanowaniem dla niego.

Następnie papież wypowie­
dział krótką mowę, w której 
wychwalał naród amerykański 
i wzywał błogosławieństwa i 
dobrej woli Opatrzności na 
niego. Gdy papież się oddalał, 
majtkowie wykrzyknęli trzy 
krotnie na jego wiwat.

* *
W poniedziałek 22 b. m. w 

Berlinie odbyło się odsłonięcie 
pomnika cesarza Wilhelma I 
w 100 letnią rocznicę jego u- 
rodzin. Uroczystość miała cha­
rakter czysto wojskowy. Zje­
chali się do Berlina królowie, 
książęta i ludzie znakomici z 
całego cesarstwa. Cała straż 
garnizonowa miast: Berlina, 
Poczdamu i Szpandawy, w li­
czbie 30,000, zebraną była pod 

Unter den Linden. Ludności 
cywilnej nie wolno było nawet 
dostąpić na poboczne ulice. 
Wieczorem odbyły się wysta­
wne bankiety.

10,000
(Dziesięć tysięcy.)

KALENDARZA 
MARYAŃSKIE60 

na rok 1898 
zapisaliśmy z Europy, który odbie- 
rzemy w miesiącu wrześniu br.

Sprzedawać się będzie drożej niż 
poprzednich lat, ponieważ Kalenda­
rze tak samo jak i inne książki, 
będą o 25 centów na Dolarze oclone.

Kalendarz Maryański na rok 1898 
sprzedawać się będzie: 
Pojedynczo z opłatą 

posełki - po 20c. 
Tuzinami (““*) po $1.75 
Setkami (100) po $12.00.

Tegoroczny Kalendarz (na rok 
1897) został już rozsprzedany w po­
czątku miesiąca Stycznia a wielu 
dla swego się opóźnienia żądanego 
Kalendarza Maryańskiego na rok 
1897 nie mogło już odebrać. Dla 
tego kto przysłał 15 centów na 
Kalendarz i go nie odebrał i nie 
wybrał w to miejsce innej książki, 
temu poślemy Kalendarz Maryań- 
ski na rok 1898, gdy nam dośle 
jeszcze 5 centów (zwrot zapłaconego 
cła). Kto żąda Kalendarzy Maryań- 
skich na rok 1898 i aby się nie 
opóźnił powinien zawczasu na Ka­
lendarze przysełać obstalunki i za­
liczki. (Bez zaliczek pod żadnym 
warunkiem do książki się nie za-

Piszący po Kalendarze w mniej­
szej ilości (do tuzina) muszą przy­
sełać całą sumę po 20 centów a 
przesyłkę sami opłacimy. Piszący 
po Kalendarze żądając tuzinami 
muszą przysłać przynajmniej poło­
wę a drugą połowę zapłacą przy 
odbiorze.

Piszący po Kalendarze żądając 
setkami, muszą przysłać przynaj­
mniej czwartą część a trzy czwarte 
zapłacą przy odbiorze.

Kto chce jeszcze kilka dolarów 
więcej na Kalendarzach zarobić a 
ma sposobność do większej rozsprze- 
daży niech przyśle Slló.oo. (Sto 
piętnaście dolarów) naprzód a wy- 
śle się tysiąc (1000) Kalendarzy 
tanią przesyłką frachtem lub okrę­
tem.

Kalendarz Maryański na 
rok 1898 kosztuje: 
Pojedynczo z opłatą posełki 20c. 
Tuzin “ “ $1.75
Sto “ « $12.00
Tysiąc “ “ $115.oo

W. DYNIE WICZ,
532 Noble Str., Chicago, Ills.--------- ------------
Dla Bibliotek Polskich

W AMERYCE.
Pomimo że Rocznika III Ty­

godnika Powieściowo-Nauko- 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaj e się Rocznik trzeci za 
$25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Ameryce sprzedawać będzie­
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dziesięć)Tygodniki I, II, III, 
IV, V, VI, VII, VIII, IX, 
X w mocnej oprawie z zloco- 
nemi wyciskami i XI rocznik 
skoro zostanie ukończony i 
tak samo oprawny zostanie 
dosłany, za 30 dolarów.

W. DYNIEWICZ. x

IS“Dla tego, że w obecnym cza* 
sie zaczyna wiele Banków upadać, 
musimy być ostrożni. Kto nam 
przyseła zapłatę na książki, Gazetę 
i inne artykuły w “Checkach ban­
kowych”, musi być cierpliwy i 
czekać kilka dni dłużej na odbiór 
posełki, bo my musimy wpierw 
ściągnąć pieniądze z tego banku na 
którym zostały wpłacone, a po od­
biorze pieniędzy, posełki zostaną 
uskutecznione.
(x) W. DYNIEWICZ.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 

jest następującym:
Km»- P^rtoryiufc.,

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 24% 15

•Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Wągier) 41% 25

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i
Polski pod Moskalem 53 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15
Gulden do Holandyi 4(M 25
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 25
Lira do Włoch 19 254

W. DYNIEWICZ

KALENDARZ TYGODNIOWY.
Marzec, rok 1897.

25 Czw. Zwiastowanie N. M. P.
26 Piąt. Kastulusa, Ludagarda.
27 Sob. Ruperta biskupa.
28 Nied. Sykstusa papieża.
29 Pon. Eustazego.
30 Wt. Kwiryna.
31 Śród. Balbina, Guidego.

POLSKA
ZIEMIE POLSKIE

POD MOSKALEM.
Warszawa, 24 lutego. — Według 

najnowszej wersyi możemy się spo­
dziewać w niedzielę rano przybycia 
nowego jenerał - gubernatora, ks. 
Imeretyńskiego. W niedzielę je­
dnakże nie będzie żadnych przyjęć 
oficyalnych, książę tylko odwiedzi 
swego poprzednika, hr. Szu wałowa, 
który dotąd jako rekonwalescent 
mieszka w pałacu belwederskim. 
Cesarz z swej inicyatywy zapropo­
nował hr. Szuwałowowi pozostanie 
na njieszkaniu w pałacu belweder­
skim, dopóki jego stan zdrowia 
będzie tego wymagał. Były jene- 
rał-gubernator ma się zresztą obe­
cnie dosyć dużo lepiej i prawdopo 
dobnie wybierze się niedługo na 
dalszą kuracyą na południe.

Ks. Imeretyński oczywiście za­
mieszka w zamku, z czego jednakże 
dzienniki niemieckie niepotrzebnie 
wyciągały nadzwyczajne wnioski, 
bo i Hurko i wszyscy jego po­
przednicy mieszkali w zamku kró­
lewskim a Belweder służy tylko za 
letnią rezydencyą. W zamku od­
będzie się też w poniedziałek pre- 
zentacya wszystkich władz naczel­
nych; kto po za tem zostanie we­
zwany, dotąd niewiadomo.

Stopniowo dokonują się zmiany, 
o których wam swego czasu dono­
siłem. Nowy naczelnik oddziału 
żandarmeryi przy jenerał-guberna­
torze, p. Onoprienko,:prz?bywi ju 
tro rano do Warszawy; naczelni­
kiem kancelaryi tegoż oddziału zo­
stał świeżo mianowany pułkownik 
Margrafski, znany także jako pu­
blicysta umiarkowany. Stanowisko 
swoje opuszcza też gubernator war­
szawski, p. Andrejew, znany z po­
liczka, który otrzymał od naczel 
nika powiatu pułtuskiego, Bołgu- 
czewa, staruszka, którego Andre- 
jew jedynie dla tego chciał prze­
wieść z Pułtuska do innej miejsco­
wości, ponieważ Bołguczew cieszył 
się sympatyą obywateli powiatu 
pułtuskiego.

P. Andrejew, zarówno jak p. 
Apuchtin, rękami i nogami bronił 
się przeciwko dymisyi, ale mu to 
nie wiele pomogło. Jako kandy­
datów na jego następców wymie­
niają Martynowa i księcia Świato- 
pełka Mirskiego. O obydwóch na 
razie żadnych szczegółów wam nie 
mogę przesłać.

W ogóle mówią tu jeszcze o 
bardzo wielu innych zmianach oso­
bistych, tak że wszyscy dygnitarze 
na wysokich stanowiskach drżą o 
intratne posady swoje. Niektórzy 
utrzymują, że nowy jenerał-guber- 
nator przez tak gruntowne i liczne 
zmiany osobiste zrobi sobie i kra­
jowi naszemu dużo wrogów i że 
uczyniłby może lepiej, przeprowa­
dzając te zmiany w dłuższym prze 
ciągu czasu. Poglądu tego zupełnie 
nie podzielam. Działacze ci usu­
nięci już wielkiej szkody przynieść 
nie mogą. Daleko gorszem jest 
pozostawienie na stanowiskach lu­
dzi, o których się z góry wie, że 
będą prowadzili pokątnie swoją 
własną politykę i koła dawnych 
przyjaciół swoich burzyli przeciw­
ko ewentualnemu nowemu porząd 
kowi rzeczy. Jeźli tedy ks. Ime­
retyński przyjeżdża z własnym, nie 
przesądzam jakim, programem po­
litycznym, wyjdzie chyba lepiej na 
tem, powołując na wybitniejsze 
stanowiska ludzi, o których wie, 
że szczerze go popierać, a raczej 
jemu pomagać będą.

Według najnowszych prywatnych 
wiadomości, jakie mieliśmy tu z 
Petersburga, zniesienie konktrybu- 
cyi w tak zw. prowincyach zabra­
nych, już zostało uchwalone przez 
komitet ministrów; wiadomość, któ­
rą wam w tym przedmiocie prze­
słałem jeszcze ku końcowi zr. była 
tedy tylko przedwczesną.

Jeżeli macie u siebie petersburski 
dziennik “Now. Wrem.”, to znaj- 
dziecie w nim potwierdzenie wia­
domości, które wam przesłałem w 
liście ostatnim i o zaburzeniach po­
między Unitami. (Szczegóły już 
podaliśmy. Red. “Dzień. Poznań.”) 
Korespondent dziennika petersbur­
skiego stwierdza przykry dla jego 
serca fakt, że od chwili urzędowe­

go przyłączenia Unii do prawosła­
wia (w maju r. 1875) sprawa pra­
wosławia żadnych nie poczyniła 
postępów, bo wszyscy, przeprowa 
dzeni urzędownie na prawosJawie 
Unici, przy obecnym spisie ludno 
ści zapisali się jako katolicy.

“St. Petersb. Wiedomosti” zapy­
tują jednakże, jakim sposobem z 
tego powodu mogły powstać zabu­
rzenia. Wszak minister najwyra­
źniej zaznaczył, że każdy ma od­
powiadać według własnego sumie­
nia i że nikt za to co zezna nie 
będzie mógł być pociągniętym do 
odpowiedzialności. Organ księcia 
Uchtomskiego przypisuje to taj­
nym cyrkularzom, które faktycznie 
istniały i które ludności przez po 
pów były komunikowane. Kopie 
tych tajnych cyrkularzy, sporzą­
dzone przez chłopów, dostały się 
aż tu do Warszawy. Korespondent 
“Now. Wrem.” przypisuje to oczy­
wiście wszystko tajnym knowaniom 
łacinników; tym razem jednakże 
nie od inteligencyi wyszło zanie­
pokojenie. Wiem dobrze, iż inte- 
ligencya w wielu miejscowościach 
zaprzeczała krążącym pomiędzy lu­
dem pogłoskom, że kto obecnie się 
zapisze na prawosławie, już zawsze 
prawosławnym będzie musiał pozo­
stać.

— Nowy jenerał-gubernator, ks. 
Imeretyński, przyjmował w ponie­
działek 1 marca urzędników woj­
skowych w Warszawie i wypowie­
dział do nich przy tej okazy i mo­
wę, w której oświadczył, że uważa 
sobie za zaszczyt stać na czele 
wojsk warszawskiego okręgu woj­
skowego i utrzymać je na tym 
stopniu wysokości, do jakiej do­
prowadzili je Hurko i Szuwałow.

Przy przyjmowaniu władz cy­
wilnych wypowiedział także prze­
mowę, w której powołał się na 
najnowsze reskrypta cara do Szu 
wałowa i do byłego kuratora war­
szawskiego okręgu naukowego, A- 
puchtina, i oświadczył, że postępo­
wać będzie podług wskazówek, 
zawartych w reskryptach w ramach 
ścisłego prawa.

— “Gazeta Warszawska” donosi, 
że świeżo został mianowany na 
uniwersytecie w Rydze docentem 
matematyki i mechaniki dr. Ru­
dzki, Polak, były wychowaniec po­
litechniki ryskiej. Jest to już drugi 
Polak profesor w Rydze; pierw­
szym jest p. Wodziński, profesor 
wydziału inżynieryi.

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE.

Program hakatystów. — Nowy 
program ten zamieszczony w orga 
nie urzędowym “Ostmark”, podali­
śmy na prędce niedawno temu. 
Dziś raz jeszcze powtarzamy go, 
żeby zwrócić pilniejszą uwagę na 
nowy objaw zuchwałości hakaty- 
atycznej. Program ten zawiera 14 
punktów, wyrażonych w ten spo­
sób, że zadaniem hakatyzmu jest:

1) Werbowanie członków dla to­
warzystwa; 2) zbieranie składek i 
ofiar pieniężnych; 3) tworzenie grup 
miejscowych; 4) popieranie niemie­
ckich warstw zarobkujących; 5) 
popieranie niemieckich stowarzy­
szeń; 6) popieranie katolików nie­
mieckich przez zachowanie im ich 
praw niemieckich; 7) popieranie 
niemieckiego nabożeństwa i wykła­
du; 8) powstrzymanie Niemców od 
robienia ustępstw Polakom; 9) sta­
nowcze odpieranie szerzenia języka 
polskiego, mającego na celu ście 
śnienie języka niemieckiego; 10) 
występowanie przeciwko polskim 
demonstracyom; 11) nadzorowanie 
prasy polskiej i baczenie na dzia­
łalność polskich stowarzyszeń; 12) 
stałe zwracanie uwagi na grożące 
niebezpieczeństwo z ustanawiania 
urzędników Polaków na wschodnich 
kresach; 13) wzmacnianie niemie­
ckiego uczucia narodowego w lu­
dności Księstwa Poznańskiego i 
Prus Zachodnich; 14) pobudzanie 
za pomocą wykładów i rozszerzania 
pism interesu dla sprawy narodo­
wej w prowincyach wschodnich.

— Kamienicę przy ulicy Seeckta 
nr. 7, należącą do spadkobierców 
Renarda, kupił za 190,500 marek 
malarz Jan Komedziński przy ul. 
Wrocławskiej nr. 18, w Poznaniu.

— Pewnemu Stalmachowi w oko­
licy Poznania wypłatała żona jego 
takiego figla: Małżonkowie tuczyli 
sobie wieprza, którego mieli zabić. 
Cała rodzina cieszyła się na dobre 
i smaczne kiełbasy. Mąż musiał wy 
jechać na kilka dni w podróż. Przed 
podróżą pokłócił się z swą żoną, 
tak że małżonkowie w gniewie się 
rozstali. Zona rozmyśhwała teraz 
nad tem, jakby się zemścić na mę 
żu, zemstę wymyśliła i też ją wy­
konała. Gdy mąż wyjechał, kaza 
zała wieprzka zabić i z dziećmi 
spożyła smaczne kiełbasy, na które 
mąż od kilku tygodni się cieszył. 

Gdy mąż wrócił, zastał tylko re­
sztki mięsa. Co było najsmaczniej­
szego, to już zostało zjedzone. Tego 
nie mógł zagniewany małżonek za­
pomnieć i również zaczął o zem­
ście myśleć. Wpadł więc na myśl, 
że świnie trzeba rewidować, czy 
trychin nie mają, a tego z pewno­
ścią żona nie zrobiła. Nie namy­
ślając się długo, udał się do rewi­
zora mięsa, ażeby się przekonać, 
czy mięso rewidował. W przypu­
szczeniu swem się nie pomylił, bo 
mściwa małżonka w pośpiechu za­
pomniała o rowizyi mięsa. Zade- 
nuncyował teraz żonę i choć sam 
jako gospodarz domu musiał za to 
karę zapłacić, to miał jednak tę 
satysfakcyą, że żona musiała się 
stawiać na termin, na którym dano 
jej rygowor.

— Gniewkowo. — Rejencya za­
twierdziła ponowny wybór na bur­
mistrza p. Kowalskiego na lat 12, 
który już od 24 lat jest burmistrzem 
w temże mieście.

— Sulmierzyce.—Bank Ludowy 
założono w Sulmierzycach; do za 
rządu należą pp. Siwczyński, Stę- 
czniewski i ks. Świderski.

PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE.

Z pod Czerska donoszą do “Gaz. 
Gdańskiej”, że mowy panów mini­
strów wygłoszone w sejmie prze­
ciwko Polakom nie pozostały bez 
wpływu na niższych urzędników, 
tak że teraz codzień słychać skargi 
na to, że niżsi urzędnicy szorstko 
postępują wobec polskich robotni­
ków, bądź to zatrudnionych przy 
torze kolejowym, bądź w lesie fi­
skalnym. Pewien królew. leśniczy 
wyzywał chłopa polskiego, który, 
nie władając językiem niemieckim, 
a spotkawszy go, pozdrowił po pol­
sku, w najokropniejszy sposób, gro­
żąc mu, że powie to “bahnmeistro 
wi”, żeby go od pracy przy torach 
kolejowych wydalił. Podobno nie 
dawno temu zawezwani zostali ro­
botnicy przy torach kolejowych do 
podpisania pewnego rozporządze­
nia, że przy pracy pomiędzy sobą 
tylko po .niemiecku rozmawiać bę­
dą. Tym, którzy po niemiecku nie 
umieją, grożono wydaleniem, lecz 
ze względu na to, iż tyle lat już 
pracowali zatrzymano ich jeszcze.

SZLĄZK.
Bank Ludowy w Bytomiu. — W 

poniedziałek 22 lutego odbyło się 
walne zebranie Banku Ludowego 
w Bytomiu. Na niem zdano do­
kładne sprawozdanie z rozwoju ban­
ku w roku 1896, drugim roku 
istnienia. Z zadowoleniem można 
powiedzieć, że bank rozwija się 
bardzo pomyślnie.

Ze sprawozdania podaje “Kato­
lik” główniejsze rzeczy.

Członków przystąpiło w r. 1896 
253, tak że ogólna ich liczba wyno­
siła 355.

Udziałów wpłacili członkowie w 
ciągu roku 22,980. Z r. 1895 było 
udomłów 2094. Ogólna suma u- 
działów w końcu roku wynosiła 
25,074. Każdy członek może mieć 
najwyżej 500 marek udziału. Płaci 
je nie naraz, lecz w rocznych ra­
tach po 5 m. Takich członków, 
którzy do końca roku całe 500 m. 
na udział wpłacili, było 27.

Dywidendy postanowiło walne 
zebranie za r. 1896 wypłacić po 6 
procent.

Depozytów czyli oszczędności zło­
żono w ciągu 1896 roku w banku 
706,071 m Z poprzedniego roku 
pozostało 109,088 m. Suma wszy­
stkich depozytów wyniosła 815,160 
mk. Z tego wypłacono w ciągu r. 
1896 257,763 mk. Na rok 1897 
przeszło przeto 557,397 m , czyli 5 
razy tyle, jak w r. 1885.

Deponentów czyli takich, którzy 
oszczędności w banku składali, było 
razem 599. Najmniejszy depozyt 
wynosił 20 fen., największy 23,000 
m., 5 osób złożyło wyżej nad 10,- 
000 m., 15 osób od 5 do 10 tysię­
cy, 117 osób od 1 do 5 tysięcy, 
108 osób od 500 do 1000 m., 2i 7 
osób od 100 do 500 m, 137 osób 
niżej 100 m.

Ogółem zapłacił bank od złożo­
nych w nim oszczędności w 1896 
r. 11,632 m. procentu.

Pożyczek na weksle udzielił bank 
w 1896 r. ogółem 609,816 m. i to 
na 472 weksle. Z poprzedniego 
roku przeszło 709.46 m., tak iż su­
ma ogólna pożyczek wekslowych 
wyniosła 680,752 m. Na to odpła­
cono w ciągu roku 91,910 m. Na 
rok 1897 przeszła suma 588,842 m. 
wypożyczona na 502 weksle.

Najwyższy weksel wynosił 20 ty­
sięcy m., najniższy 12 marek. We­
ksli nad 10 tysięcy było 5; od 5 
do 10 tysięcy 14; od 1 do 5 tysię­
cy 151; od 500 do 1000 121; od 
100 do 500 m. 185; niżej 100 m. 
26 weksli.

Czystego zysku (zysk netto) miał 
bank 1909 marek.

“Katolik” uważa, że kto tylko 
powyższe wiadomości przeczyta, 
sam się przekona o wielce pomy­
ślnym rozwoju i stanie Banku Lu­
dowego w Bytomiu, a zarazem po 
zna, jak potrzebną była taka in- 
stytucya.

Na sprzedaż
lub na wymianę na pró­

żne loty.
Murowany dom 4-piętrowy z lotą 

na dobrej ulicy.
Po bliższą informacyą zgłosić się 

do redakcyi “Gazety Polskiej.”

Z dziejów Krety.

Uwaga całej Europy skupia 
się obecnie na Krecie, gdzie 
wypadki, zagrażające pokojowi 
wszechświatowemu, tworzą co­
raz to większą gmatwaninę. 
Wyspa ta od dwóch wieków 
podlega nadużyciom rządów 
tureckich. Mieszkańcy, wyzy­
skiwani niepomiernie duźemi 
podatkami, pozbawieni praw, 
stali się oddawna ofiarami sa 
mowoli, gwałtu i wybryków 
iście nerońskich ze strony ba­
szów i innych dygnitarzy pań­
stwa otomańskiego. Doprowa­
dzeni do ostateczności, nieje 
dnokrotnie chwycili już za broń.

Pierwsze powstanie w roku 
1770 uśmierzono w potokach 
krwi. Turcy popalili wsie, wy­
mordowali mężczyzn, a żony i 
dzieci uczynili niewolnikami. 
Dowódzca powstańców, mistrz 
Jan z oddziałem walecznych 
bronił się na niedostępnej po- 
zycyi. Basza przyrzekł darować 
mu życie, jeżeli się podda, i 
następnie kazał go powiesić w 
Kandyi.

W początkach wojny o nie­
zależność, Turcy przewidując 
ogólne powstanie, starali się 
szerzyć postrach. Powiesili wie­
lu księży i wymordowali poło 
wę Greków w Kanei. Kreteń- 
czycy chwycili za broń, pobili 
wojska tureckie i osaczyli je w 
fortecach Kandyi, Kanei i Re- 
tymno. Posiadali artyleryą z 
armat, zdobytych na Turkach. 
Porta wysłała posiłki, a nastę­
pnie przybył Izmael z 12,000 
Egipcyan. Walka na całej wy­
spie trwała trzy lata, w górach 
przez lat pięć, a tu i owdzie 
przez sześć. P rzeszło sześćdzie­
siąt wiosek obrócono w perzy­
nę, a trzecią część ludności wy­
wieszono.

W roku 1858 wybuchło no­
we powstanie, które uśmierzy­
ło się po usunięciu gubernatora 
Valego paszy.

W roku 1866 Kreteńczycy 
powstają na nowo. Walka trwa 
pół trzecia roku i do uspoko­
jenia wyspy trzeba było i tym 
razem wezwać pułki ludzi czar­
nych z Egiptu. W końcu wy 
buchło powstanie w roku 1869 
i rewolucya w roku 1896.

Po każdym powstaniu Porta 
tj. rząd turecki pod naciskiem 
Europy przyrzekała reformy. 
Zazwyczaj Turcya po uśmie 
rżeniu powstania zapominała o 
tych obietnicach, a jeżeli dała 
jakieś nowe prawa, cofała je 
niebawem. W ten sposób za­
łatwiono się z warunkami po 
koju w Halepie; spełniono je 
w połowie, a i tę połowę nie­
bawem bezwstydnie pogwałco­
no. Zgromadzenie narodowe 
zbierało się na wyspie przez 
lat kilka, potem przestano je 
zwoływać i gubernator, jak da­
wniej, zaczął rządzić według 
swego widzimisię. Gubernato­
rem miał być chrześcianin.lecz 
i tego warunku Turcya nie do­
trzymała. To też w roku ubie­
głym, gdy Kreteńczycy, ule­
gając radom z Europy i Aten, 
przyjęli nowy program reform, 
nie mieli najmniejszego zaufa­
nia do rządu tureckiego. Ich 
przewidywania były słuszne. 
Porta przez 6 miesięcy uchy­
lała się od spełnienia obietnic. 
Dyplomaci coraz natarczywiej 
domagali się od sułtana, aby 
słowa dotrzymał i w tym cza­
sie, jak mówią, z Konstanty­
nopola nadeszły instrukcye, 
których rezultatem były nowe 
mordy i pożogi na wyspie. 
Turkom było na rękę pokazać 
dyplomacyi europejskiej, iż w 
w kraju tak wzburzonym tru­
dno wprowadzać jakiekolwiek 
reformy.

Dalszy ciąg znany: pożar 
dzielnicy greckiej w Kanei 
(dzielnice tureckie jakimś cu­
dem ocalały,) walka na pro- 
wincyi, koncentracya okrętów 
na wodach kreteńskich, przy­
łączenie do Grecyi, proklamo­
wanie unii z Grecyą przez 
chrześciańskich mieszkańców 
wyspy, wybuch patryotyczne- 
go entuzyazmu w Atenach, wy­
płynięcie torpedowców gre­
ckich na spotkanie okrętów 
tureckich, wiozących posiłki, 
wylądowanie w Platanii pułku 
greckiego i bateryi wobec krzy­
żowców rozmaitych mocarstw, 
wreszcie okupacya Kanei przez 
mieszane załogi z różnych 
eskard.

Polak w wyprawie kre- 
teńskiej.

Pani Fedorowiczowa, żona 
p. Tadeusza z Klebanówki, ba­
wiąca obecnie w Atenach, pi- 
sze do swego męża w liście, z 
którego pozwolił on “Gaz. Na­
rodowej" zrobić użytek, co na­
stępuje:

“Olga Minciaky jest teraz u 
nas, cała jej rodzina Vassos’o- 
wie i Kalińscy są w wielkiem 
poruszeniu umysłów. Stary 
pułkownik Vassos dostał no- 
minacyą na gubernatora Kre­
ty. Byliśmy świadkami wyru­
szenia wojsk greckich na tę 
wyspę. Ośm statków wypły­
nęło na morze z żołnierzami, 
artyleryą i końmi. Vassos, syn 
jego porucznik, jego zięć Ka­
liński, również porucznik, wy 
jechali z resztą wojska. Żona 
pułkownika i pani Kalińska 
były całe we łzach i pełne nie­
pokoju. Piękny był widok roz- 
entuzyazmowanych tłumów, 
które pospieszyły z Aten do 
Pireusu (godzina drogi końmi) 
kobiety jechały powozami, któ­
rych łańcuch zdawał się nie 
mieć końca. W tłumie można 
było widzieć dużo kostyumów 
narodowych istotnie bardzo 
pięknych. Wszyscy klaskali w 
ręce i wykrzykiwali “zito” — 
niech żyje! Pułkownik Vassos 
przybył do naszego powozu, 
aby się z nami pożegnać. Był 
bardzo wzruszony — nic dzi­
wnego, miał świadomość ogro­
mnej odpowiedzialności, jaką 
na niego włożono. A zresztą 
patrzał na syna zaledwie 24 
letniego i na zięcia Kalińskie­
go, który także dopiero 26 lat 
liczy i nie mógł nie zadrżeć na 
myśl o niebezpieczeństwach 
wojny, na które się te dwie 
młode głowy wystawić miały 
niedługo. Młodzi odjeżdżali z 
rozpromienionem obliczem. 
Więc pomiędzy pierwszymi, 
którzy poszli walczyć za spra­
wę narodową grecką jest i 
Polak, Kaliński.”

W Pierwszej Księgarni Polskiej

WŁ. DYNIEWICZA,
532 Noble Str., Cmeaga, Ilia.

— nabyć można —

Żywot Pana i Zbawiciela

JEZUSA CHRYSTUSA
I BOGARODZICY DZIEWICY

MARYI,
wydał ks. dr. Łukowski.

Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne­
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze­
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce.

Cena 4 dolary.

Żywot Bogarodzicy Naj­
świętszej

PANNY MARYI
I JEJ OBLUBIEŃCA 

św. Jóm, 
połączony z opisem najgłówniej­
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podług O. Be­
nedyktyna, ks. Beat. Rohner’a.

Z przedmową Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber­
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu.

Polecone przez 33 Książąt ko­
ścioła św.

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo­
rytami.

Cena 4 dolary.

Nauka Wiary
-----  i-----

Obyczajów Kościoła Katolickiejo.
Wyłożona obszernie, stwierdzona 

i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami z 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin chrześciańskich. Potwier­
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe­
mi prześlicznemi obrazami oraz li 
cznemi bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnic 1233. Dzieło to składa się 
z trzech części i zawiera w części 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta znaj­
dować się powinna w każdej pol­
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. Cena całego dzieła o 
prawnego w płótno angiel. z złote- 
mi wyciskami $4.00.

Przesyłkę opłacamy sami. 
Dzieła tego nie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniższa.

Severy Balsam na Płuca
Nigdy nie omyli i działa szybko w Krupie, Kaszlu, Zazię­
bieniu, Chrypliwości i Łechceniu Gardła wydarzającego się 
podczas KATARU. Zapobieży się niejednemu wypadkowi 
SUCHOT, jeżeli się użyje na czas. Jedna butelka da zadowo­
lenie. Spróbujcie. Cena 25 i 50 c.

SEVERY LAXOTON
Idealne lekarstwo na rozwolnienie dla DZIECI i KOBIET. 
Przyjemne do zażywania i pewne w swych skutkach. Wyleczy 
Zatwardzenie, Nerwowość, Rozdrażnienie i działa wybornie 
w Żółtaczce Dzieci. Nigdy nie bądźcie bez butelki.

Cena 25 centów.

SEVERY KOBIECY REGULATOR
Lekarstwo dla Kobiet. Leczy wszystkie choroby im właści­
we, sprawia ulgę i poprawia Bolesne Miesiączki, szarpiące 
Uczucia, uzdrawia macicę i czyni kobiety wesołemi i szczęśli- > 
wemi. Cena $1.00.

Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach.
W. F. SEVERA, Cedar Rapids, Iowa.

Aug. Gross,
080-^82 Wells Strset,

CHICAGO,
TELEFON 3443.

ILLINOIS.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM,

-------- JAKO TO----------

DECKER,
GABLER, 

SCHUBERT, 
GILBERT. 

PEASE.
Także własnego wyrobu.

Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie.

Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for­
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach.

B
IORO OBROŃCZE
Chicagoskich Właścicieli

566 N. Ashland Ave.,8 drzwi na północ od Milwaukee Ave.
Czy macie zatargi z waszymi dzierżawcami T « 

Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszcze- i 
daimy wam pracy, przykrości 1 wydatków. |

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. x

V
o je Was nic 

je zobaczyć. 
Dla zdobycia sobie nowych kostu- 
merów i ogłoszenia naszych to­
warów poślemy Wam $5.00 cał­
kiem niklowany 5 strzałowy, du­
beltowej, samo kurkowy policyj - 
ny Rewolwer i nasz mgzki $12-wy 
ślicznie grawitowany polowniczy 
zegarek z nowego stylu koperta­
mi wyrabianemi z 2 uncyowego 
solidnego srebra, z 14 karatowem 
złotem wewnątrz i zewnątrz. Pa­

miętajcie, nie jestto tanio napełnio­
na koperto, lecz jest z solidnego 

srebra i zlot i wykończona tak jak 
$40-owy złoty zegarek, z dobrym llklejnotowym 
pełnopłatowym regularn. aur. modelu werkiem 
lewrowym. Wiarygodnie trzyma czas. Gwaran- 
cya drukowana na lat 10 znajduje się w każdej 
kopercie, Jeszcze nic podobnie taniego’ nie o- 
fiarowano przedtem. Zegarek i Rewolwer pose- 
ła się ekspresem C. O. D. na przejrzenie i jeżli 
was zadowolnie, zapłacicie Express agentowi 
tylko $4.39 i sobie je zabierzecie. Jeżli sprze­
dacie sześć dostaniecie jedno darmo.

INSURANCE WHOLESALE WATCH CO.,
89 Washington Str., Chicago.

WANTED-ANIDEA of some simple 
thing to patent ? Protect your ideas; they may 
bring you wealth. Write JOHN WEDDERŻ* 
BURN As CO., Patent Attorneys, Washington, 
D. O., for their $1,800 prize offer.

Skład założony w r. 1851.

Henry Schoellkopf,
— GROSERNIK — 

Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 

pomiędzy Franklin i Market ul.^ 
CHICAGO, ILLINOIS. 

Sprzedaje po najtańszych cenach:
_ prawdziwy ser szwajcarski.
Ser Edamski 1 Ser Parmesański, 
Fromage de Brie i ser Roąuefortskl, 
Ber roślinny, Neuszatelskl 1 LimburgskL 
Brunświcki salseson, 
Salami, Westfalskie szynki, 
Wędzone 1 marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepsza oliwę, 
Niemieck’e szparagi, krajana fasole. 
Niemieckie jagły, soczewice, kaszkę pszenna, 
Najlepszy jeczmiefi perłowy, kasze jęczmienna. 
Kaszę tatarczanną, kaszg owsianą, 
Mąkę kirtoflan^, mąkę ryżową, 
Świeże suszone grzyby, paprykę, 
Niemieckie powidła, mak, 
Świeże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) makarons, 
Najlepszą Vanilla czekoladę z Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbate, extrakt mięsny 
Prawda wę kawę Java, Mokka 1 Rio, * 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback’a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple, * 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
. wieże Biernie waizywowe, Biernie trawy. Wkowe, Uarków’ 8,emie konopntan. 1 

jako i wszelkie inne towary korzenne.
Henry Schoelkopf.

K. B. CZARNECKI. W. KORALESKI,

ADWOKACI
Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str

Wieczorem 606 Milwaukee Avenue, 
602 Noble Str- Chicago, III.

Dla pierwszych 100 palaczy cygar, którzy odpisz n 
ogłoszenie i

prześlą $2-50 z zom6wieniem, przeSlemy I przesyłkę 
sami opłacimy: 50 naszych wysławionych Cyjar 1 absoln- 
tnle za darmo z k»żdem zamAwieniem ten piękny Elektro- 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, gwa­
rantowany, że Idzie regularnie albo wyżlemy Cygara 1 ze­
garek przez Express C. O. D. z przywilejem obejrzenia za 
$250-

CROWN
Chicago, Illinois.

My jesteśmy opinii, że przez podawanie tej nigdy nie 
by» oferty Możemy rekomendować nasze Cygara. 

CIGAR COMPANY,
260 South Clark Street

Ten zegarek absolutnie za darmo!
Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszy 

Wielką Ofertę.

GREENEBALMSONS,
BANKIERZY

83 & 85 Dearborn Str.,
CHICAGO.

Pożyczki na włainoźó realną* 
Załatwiają ogólne sprawy bankier­
skie.

E. M. DYNIEWICZ,
Notaryusz Publiczny,

-----  WIBABIA -----
Prawne Hipoteki, Doknmenta, Kon 
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 
1 wszelkie interesa w zakres nota 
ryacki wchodzęce,

532 Noble Str., Chicago, 111
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KUCHARKA. LITEWSKA.
ZAWIERAJĄCA:

Przepisy gruntowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo­
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 

rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post­
nych, oraz ciast, legumin, lodów, kremów, galaret, 

konfitur i innych desserowych przysmaków, tu­
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 

i rzadszych specyałów.
Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI:

dokładnej dyspozycyi stołu,
-----  PRZEZ -----

W. A. L. Z.

(Ciąg dalszy.)
37. Zrazy Angielskie, doskonałe z cebulowym sosem.

Wybić obuszkiem kawał wołowego miękisza i włożyć 
do niewielkiego garnka lub rądla; włożyć różnej włoszczy­
zny, osolić. zalać wodą aby objęła, przykryć i gotować, uwa­
żając aby nie przegotować. Sos do tej szuki mięsa robi się 
następnie: wziąć kwartę śmietany, sporą łyżkę masła, pół 
kwarty lub więcej cebuli wdłuż krajanej jak makaron; goto­
wać to wszystko w nienakrytym rądelku, póki syrowizna z 
cebuli i śmietany nie wyjdzie, uważając aby nie przydymić, 
a gotować na małym ogniu, póki znaczna część tego sosu 
się nie wysadzi. Fajansowy lub srebrny półmisek otoczyć 
rantem z ciasta, pokroić gotowe już mięso w szerokie zrazy, 
podlać sosem, układać rzędami, podlewając ciągle i posypu­
jąc odrobiną utłuczonego prostego i angielskiego pieprzu, 
zmieszanego z imbierem. Skoro się półmisek nałoży, zalać 
sosem, i wstawić do gorącego pieca.

38. Zrazy (a Ia Nelson), z polędwicy.
Z wołowej polędwicy ubić zrazy, posolić trochę i zosta­

wić na parę godzin. Wysmarować grubo dno rądla ma­
słem, posypać usiekanej cebuli i tartego chleba, położyć rząd 
zrazów, znowu masła, cebuli i chleba, i tak układać rzędami 
aż do pełności, uważając aby na wierzchu było dużo masła, 
a trochę chleba i cebuli. Nakryć pokrywą i tuszyć zwolna, 
potrząsając rądel aby się nie przysmoliło; można dla lepsze­
go wytuszenia przełożyć zrazy ze spodu na wierzch. Skoro 
będą miękkie, wyłożyć na półmisek garnirując osmaźoną 
kartoflą.

39. Zrazy (a la Nelson), inaczej.
Zrazowe mięso, a najlepiej polędwicę, wyżyłować mo­

cno; usiekać, wbić 3 jaja, wymieszać i rozesłać okrągło na 
stolnicy (jak się wykłada ciasto na makaron), na grubość 
małego palca. Ugotować grzybków suszonych, drobno usie­
kać, dołożyć pół funta ugotowanej i usiekanej świeżej sło- 
ninki, parę usiekanych podsmażonych w maśle cebul, tro­
chę tartej bułeczki, posolić w miarę, popiepszyć, i dobrze 
wszystko razem wymieszać. Nałożyć tym farszem usiekane 
mięso, zwinąć w trąbkę, a podłożywszy masła, tuszyć w rądlu.

Wydając pokroić w kawałki i zalać wytuszonym sosem.

40. Zrazy siekane z chrzanem.
Usiekać mięso wolowe, odjąwszy żyły, wbić parę żółt­

ków, jedno całe jaje, wymieszać, zrobić płaskie okrągłe zra­
ziki, nasmarować je chrzanem podsmażanym z bułką w ma­
śle,’ ułożyć w rądlu na roztopione masło, posypać mąką, 
drobno usiekaną upieczoną cebulą, zalać buljonem, i tuszyć 
zwolna pod pokrywą. Na wydaniu obłożyć usmażoną lub 
ugotowaną na parze kartoflą i zalać sosem, w którym się 
zrazy tuszyły.

Dla odmiany można je przekładać utuszoną kwaśną ka­
pustą.

41. Zrazy zawijane z kapustą.
Zwyczajne zrazowe mięso pokrajać na duże płaskie ka­

wałki i wybijać tylcem noża. Pokrajać na części parę głó­
wek słodkiej kapusty, odgotować do połowy i odcedzić. Od­
rzucić kaczany czyli głębie kapusty, usiekać ją drobniutko, 
dodać trochę drobno usiekanej i podsmaźonoj w maśle ce­
buli, jedno całe jajko, wsypać trochę tartego chleba i wy­
mieszać na massę. Nałożyć nią zrazy, zwinąć mocno okrą- 
cajac nitką, podrumienić na patelni, ułożyć w rądlu, podlać 
bulionem, wodą lub winem, przykryć szczelnie i tuszyć.

Na wydaniu można wcisnąć trochę cytryny.

42. Klops Angielski.
Kilka funtów mięsa wołowego wyskrobać nożem tak, 

aby żadnej żyłki nie było, wytarć w makotrze, dodając 5 
żółtków i 4 łyżki stołowe roztopionego masła; włożyć ty e 
wymoczonej w mleku bułki, aby massa była pulchną, dodać 
trochę cytrynowej skórki siekanej, kilka utłuczonych ziarnek 
pieprzu angielskiego i prostego, soli dla smaku, 1 to wszy­
stko dobrze wymieszać. Włożyć na końcu ubitą piankę z 
pozostałych od żółtków białek, wymieszać to wszystko do­
brze i robić trochę spłaszczone pulpety, osypywać bułką tartą 
i spuszczać na buljon, wygotowany z żył i kości i przece­
dzony. Buljonu tego powinno być tyle tylko, aby objął 
klopsy; dodać łyżkę masła, cytrynę w plasterki cienko po­
krajaną, trochę cukru, 1 Pod pokrywą tuszyć. Przed wyda­
niem włożyć łyżkę kaparów, 1 jeszcze z niemi trochę pod- 
tuszyć.

43. Zrazy Fricandeau faszerowane.
Kawał mięsa z wołowego uda wyskrobać nożem i oczy­

ścić z żył jak na salcesony, usiekać drobno z dodaniem luju 
nerkowego, ocięgniętego ze skórki. W 1 Ppi5prSi d°t te?° 
siekania, włożyć trochę tartej bulki, s0 > P P ■ ‘fochę 
śmietany lub roztopionego masła, 1 wszystkp ^sie­
kać. Z tej massy robić okrągłe, niezbyt grub _ sma. 
żyć w roztopionem maśle, lub zalać je śmietaną y .

Z pozostałego mięsa od zrazów można *72°*° 
z włoszczyzną, zrobić sos sardelowy i zalać nim p 
zrazy.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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$2.00

$2.00
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$3.75

$1.75
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$1.75
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$1.50
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$5.00
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Dzieła ważniejsze, które się ani w większej 
ilości ani też księgarniom taniej nie 

sprzedaj e:
ANGLO POLISH-LEXICON by J. J. Bara­

nowski. (A Grammar for English speaking people to learn 
Polish with pronunciation of Polish words in the English 
language). — Słownik Polsko-Angielski opracowany przez J. J. 
Baranowskiego. — Dzieło to jest dla chcących uczyć się po 
polsku. — W mocnej oprawie pół skórkowej, z wyzł. tyt. i 
marmurowymi brzegami. - - Cena $3.75.

BIBLIA STARY TESTAMENT PODŁUG
tłóm. księdza Jakóba Wujka, z dodatkiem komentarzy Meno- 
chiusza, z kilkuset rycinami. — NOWY (Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa) TESTAMENT z łacińskiego na język polski prze­
łożony przez księdza Jakóba Wujka ozdobione 200 rycinami i 
obrazem kolorowym. Obydwa: Stary i Nowy Testament czyli 
BIBLIA oprawne są w jedną księgę, w pięknej oprawie płó­
ciennej, złotymi i czarnymi wyciskami, marmurowe brzegi. 

Cena $12.00

PISMA HENRYKA SIENKIEWICZA:
Każdy tom osobno oprawny w piękne płótno, ze złoconymi tytulikami.
Pisma Henryka Sienkiewicza 5 tomów. Tom I: 

Szkice Węglem. — Janko Muzykant. — Stary sługa.— 
Hania. Tom II: Listy z podróży. Tom III: Listy z 
podróży po Ameryce (dokończenie.) — Listy z Rzymu, 
Wenecyi i Paryża. — Komedya z pomyłek. Tom IV: 
Przez stepy. — Orso. — Z pamiętnika poznańskiego nau­
czyciela. — Czyja wina? — Za chlebem. Tom V; La­
tarnik. — Niewola Tatarska. — Jamioł. — Na jednę 
kartę. — Bartek Zwycięzca. . - .

Ogniem i Mieczem. Powieść z lat dawnych, 4 tomy
Potop, powieść historyczna, 6 tomów
Pan Wołodyjowski, powieść historyczna, 3 tomy 
Ta trzecia — Sachem Sielanka — Wspomnienia 

Maripozy, z puszczy Białowiezkiej, wycieczka do Aten
Wyrok Zeusa. — Z wrażeń włoskich. — Organista z Po- 

nikły — U źródła. — Lux in tenebris lucet. — Bądź 
błogosławiona! — Pójdźmy za nim! — Listy o Zoli

Rodzina Połanieckich, powieść w 3 tomach 
Bez Dogmatu, powieść w trzech tomach 
Listy z Afryki. W dwóch tomach; z licznemi ilustra- 

cyami w tekście - 
ST Wszystkie pisma H. Sienkiewicza uczynią $41.00.
tlTPowyższe dzieła Sienkiewicza są kompletnemi do obecnych czasów.

Biblia łacińsko-polska, czyli Pismo Święte 
Starego i Nowego Testamentu, podług tekstu łacińskiego 
Wulgaty, i przekładu polskiego P. Jakóba Wuyka, T. J., z 
komentarzem Menochinsya, T. J., przełożonym na język pol­
ski. Wydanie X. S. Kozłowskiego, biskupa łucko-żytomier- 
skiego. We czterech tomach in 8-vo maj. (fracta pagina). $18.00

Cantionale Ecclesiasticum Complectens ea, quae 
in ecclesiis per Poloniam ex praescripto synodorum provin- 
cialum decantori solent, cum nislinctione ad Cantum chorolem. 
Ad Normam Processionalis Cracoviensis, adornatum et editum. 
(Z nutami), w mocnej oprawie.

Cichy Janek i Głośny Franek. Powieść w dwóch to­
mach, przez Edwarda Lubowskiego. - - - l

Chrobry. Opowiadanie historyczne z XI wieku, przez au­
tora “Bitwy pod Raszynem.” Z 6 rycinami. _W ozdobnej 
oprawie płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze 
złoconym tytulikiem. - - - - .

Druty Telegraficzne. Napisał Wincenty Kosiakiewicz. 
Dwie Siostry. — Opowiadanie z życia młodych dziewcząt, 

napisała Marya Julia Zaleska. W ozdobnej płóciennej opra­
wie, ze złoconymi wyciskami i tytulikiem

Dolina bez wyjścia. Przygody podróżników w górach 
Himalaya, nap. Mayne Reid. Tłómaczyła z angielskiego M. 
J. Zaleska (z rycinami.) W pięknej oprawie płóciennej, ze 
złotymi tytulikami. .....

Duch Puszczy. Opowiadanie z amerykańskich borów. We- 
dług dra Bird’a, odrobił Wł. L. Anczyc, z 8 rycinami. W 
ozdobnej oprawie płóciennej z czarnymi i złotymi wyciskami 
i tytulikiem. ......

Domowy Lekarz Homeopata podług dzieł Drów Heringa, 
Testa i innych, przez J. Podwysookiego.

Ewangelie na niedziele, -wielki post i wszystkie święta po­
dług mszału rzymskiego ułożone a z biblii ks. Jakóba Wuyka 
wiernie wyjęte z dodaniem modlitw kościelnych i ewangelii 
opuszczonych w innych wydaniach, oraz początkowych nauk 
rzymsko kat. kościoła. Oprawne w czerwone płótno ang., 
wyzłacane brzegi, na extra pięknym papierze. . $5.oo

Ewangelie i Epistoły na niedziele, wielki post i 
wszystkie święta, itd. ..... $1.25.

Giermek książęcy. Powieść historyczna z XIII wieku, 
dla młodzieży dorastającej, przez Zuzannę Morawską. (Z 
rysunkami Juliana Maszyńskiego.) W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym 
tytulikiem. ......

Gwiazda Sudanu. Przygody podróżników w Afryce Środ­
kowej, nap. M. Prćvost-Duclos. Z francuzkiego naślado­
wała M. J. Zaleska. Z 7 rycinami. W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z czarnymi i złoconymi tytulikami i tytulikiem

Gody weselne. 394 Pieśni i śpiewek weselnych polskich z 
ust ludu i źródeł etnograficznych drukowanych, zebrał Zy­
gmunt Gloger. ......

Homilie na niedziele i święta całego roku przez ks. Ant.
Chmielowskiego, M. S. T. . . . . $3.00

Jędza. Powieść. Nap. Eliza Orzeszkowa. - - $1.50
Kazania X. Piotra Skargi o siedmiu Sakramentach 

kościoła ś. katolickiego; przy których kazania przygodne o 
rozmaitych nabożeństwach wedle czasu które się w msze księ­
gi wespołek z innemi drobniej szemi pismy tegoż X. Piotra 
Skargi włożyły i oddzieliły. Cumgratia & Privilegio S. R.
M. . • • • • • • $2.75

Kazanie na Niedziele i Święta całego roku ks.
Piotra Skargi, S. J-, 3 tomy. . . . $8.00

Kazania wielkopostne ks. Andrzeja Załuskiego bi­
skupa Płockiego. .....

Kochanek Małgosi (typy gatunkowe) napisał Edward 
Lubowski.

Król Krak i królewna Wanda. Opowiadanie przedhi­
storyczne dla młodzieży, przez autora “Bitwy pod Raszy­
nem”. z s obrazkami. W ozdobnej oprawie płóciennej, z 
złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym tytulikiem

“Lutni a.” (z nutami.) Pierwszy wybór kwartetów męzkich, 
polskich i obcych kompozytorów, zebrał Piotr Maszyński, 
dyrektor tow. śpiewackiego “Lutnia”. 4 tomy

Mowy Parafialne, miane w Warszawie, w kościele św. 
Jędrzeja, przez ks. T. Grodzickiego proboszcza tegoż kościo­
ła (Cztery tomy), oprawne w angielskie płótno, czerwone 
brzegi. •-..••• $9.oo

M i e y a Apostolska do pokuty i powstania z grzechów 
prowadząca, na trzy części podzielona przez ks. Karola Fa- 
biamego, 3 tomy, każdy Opr. w płótno ang. • $5.50

Miesiąc najsłodszego Serca Jezusowego, 
przez ks. Prokopa, kapucyna, opr w ang. płótno, z czerwo- 
nymi brzegami, wyzł. tytuliki. . . . $2.25

Mowy Pogrzebowe przy zmarłych różnego wieku i stanu. 
Napisane oryginalnie przez ks. Antoniego Konrada Piramo­
wicza, zgrom, ks. Reformatorów. 8 $2.00

Młodzi Żeglarze czyli przygody myśliwskie w Ameryce 
Północnej, napisał Mayne-Reid, przełożyła z angielskiego 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. W ozdobnej oprawie płó­
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i złoconym tytuł.

Mały lord. Powieść dla młodzieży, napisała Frances Hodgson 
Burnett, przełożyła z angielskiego M. J. Zaleska (z rycina 
mi.) W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i złotymi 
wyciskami i tytulikiem. '

Moi Znajomi. Martwa natura. Ł rbanowa. Morze. Ksawery. 
W starym młynie. Moja Cioteczka. ♦’ Winiarskim forcie. 
Józik Skokacz. Maryśka. Lalki moic zieci. Banasiowa. 
Anusia. Z cmentarzy. - ' * -

Mieszkaniec Puszczy. Powieść Cooper a. dlamłodzieży 
opracowała M. J. Zaleska. Z 5ciu obrazkami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej z czarnemi i złotemi wyciskami

Nauka leczenia zwierząt domowych. Przez Pohl- 
weis’a. 22gie wydanie zupełnie przerobione przez Dr. G. 
Felisch’a, powiatowego weterynarza w Inowrocławiu. Z 66 
drzeworytami w tekście. W mocnej oprawie z czarnymi 
wyciskami ...... $1.50

Odgłosy Gór i Dolin. Powieści z dawniejszych i nowszych 
czasów dla młodego wieku, napisała M. J. Zaleska, z 7 ry­
cinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i zło­
tymi wyciskami'i tytulikiem. .... $2.25

Ogród wiejski. Popularny przewodnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów oraz podręcznik do nauki ogrodo- 
wnictwa przez Franciszka Goeschke, starego ogrodnika i 
nauczyciela ogrodnictwa w Pruszkowie (z drzeworytami w 
tekście.) ....... 50c.

Opisy i przygody z podróży po różnych częściach 
świata. Zebrał i ułożył Wł. Anczyc, z 6 rycinami. W 
pięknej oprawie płóciennej, z wyciskami i złotym tytuli­
kiem. ....... $2.25

Opowiadania. (Dr. Antoni J.) Dwa tomy. I zawiera: Se­
natorska Dola. — Chamska Dola. — Palestrant z XVIII 
wieku. — Pan Balcer z Godzimierza Wilga. — Na szpako­
wym szlaku. — Gospodarstwo skarbnika czerwonogrodzkiego 
w kamienieckiej warowni. — Emir Rzewuski. — Początek 
handlu polskiego na Czarnem Morzu i żegluga po Dniestrze.
— Jeden ze szczepów zasłużonego roku. — II. Hrabia Re­
dux. — Sprawa Tarnowska. — Nieszczęśliwy Władyka. — 
Z dziejów Polesia. — Alex Weryha Darowski. — Maurycy 
Gosławski. ...... $5.00

Ogród Warzywny jego urządzenie i pielęgnowanie roślin 
warzywnych. Na żądanie komitetu Towarzystwa gosp. roln. 
krakowskiego opisał Karol Langie, członek nadzw. Akade 
mii Umiejętności w Krakowie i komitetu Tow. gosp. roln.
krak. ....... $1.00

365 Obiadów za pięć złotych przez Lucynę C. autorkę kursu 
gospodarstwa dla kobiet, jedynych praktycznych przepisów 
poradnika porządku itd. .... $3.00

Plato V. R e u s s n e r a. Najlepsza metoda ję­
zyka niemieckiego do nauczenia się pisać, czytać i roz­
mawiać w trzech miesiącach, bez pomocy lub z pomocą nau­
czyciela, z kluczem na końcu. . • • $2.oo

Postilla Catholic a, w której się znajdują: kazania na
święta Panny Maryi, Apostołów, męczenników i innych świę­
tych, których święta kościół zwykł obchodzić: począwszy od 
adwentu aż do św. Jana Chrzciciela, przez D. Jakóba Wuyka, 
z Wągrówca Teologa S. J., cum gratia &Prinil; S. R. M.
2 bardzo grube tomy. .... $16.00

Przygody Myśliwskie młodych osadników w Afryce
Południowej. Napisał Mayne Reid. Przełożyła z angiel­
skiego M. J. Zaleska. Z 12 rycinami. W pięknej oprawie 
płóciennej, z czarnemi i złotymi wyciskami i złoconym ty­
tulikiem. ....... $1.75 

Porwana Siostra, napisał Mayne Reid. Przekład P. S.,
z 7 rycinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, ze złotymi
i czarnymi wyciskami i złoconym tytulikiem • $1.65

Puszcza wodna w lesie. Napisał Mayne-Reid. Przełożyła
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. W ozdobnej oprawie płó­
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciekami i tytulikiem. - $1.65

Połów potworów morskich, napisał Mayne-Reid Prze­
łożyła z angielskiego M. J. Zaleska. (Z 8 rycinami.) W 
pięknej oprawie płóciennej, z złotymi i czarnemi wyciskami
1 złoconym tytulikiem - - - - - $1.75

Powieści z 1001 Nocy dla młodzieży, przekład polski
podług A. L. Grimm’a. Z 6 rycinami kolorowanemi. W 
mocnej oprawie z litograficzną okładką. - - $2.00

Powieści Niemoralne, obrazki z życia rzeczywistego,
napisał Edward Lubowski. Zawiera: 1) Papo. 2) Niedo­
brani. 3) Stara żona. 4) Takie wszystkie. - $2.00

Pierwsze walki. Powieść. Przekład z włoskiego Emilii
Kułakowskiej. ...... 75c

Tajemnice Afryki, napisał Ludwik Jocolliott. Zawiera:
Ostatni statek niewolniczy. — Bohater puszczy. — Stolica 
stepu. Przeł. z francuzkiego Karol Jurkiewicz. Ozdobione 
32-ma ilustracyami. W pięknej oprawie płóciennej, z czar­
nemi i złotymi wyciskami i złoconym tytulikiem - $3.25

Woły robocze. Obrazki z życia poczciwców przez A. Wil­
czyńskiego (autora “Kłopotów Starego Komendanta”.) - $1.25

W Półcieniu. Opowiadania i obrazki przez Willę Zyndram
Kościałkowską. ...... $2.00

Wilcze Gniazdo. Powieść z c-asów krzyżackich dla dora­
stającej młodzieży przez Zuzannę Morawską, z 5 rycinami.
W ozdobnej oprawie płóciennej, z wyciskami czarnymi i 
złotymi i ze złoconym tytulikiem - - - $2.00

Wyprawa po skarby ukryte w pośród puszczy. Przy­
gody podróżników w Australii. Wolny przekład z francuz­
kiego przez M. J. Zaleską. Z rycinami. W ozdobnej opra­
wie płóciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem. $1.75 

W więzach. Powieść przez Ouidę — dwa tomy w jednym. 75c. 
Z różnych sfer. Nowele i obrazki Elizy Orzeszkowej. 2 

tomy. — I. Stracony. — Dziwak. — Pani Linza. — Szara 
Dola. — II. — Julianka. — Czternasta część. — Silny
Samson. — Milord. ..... $2.50

Melodye do Zbioru Pieśni Nabożnych Katolickich do użytku Kościel­
nego. Ułożone do grania na organach i śpiewania na cztery głosy. 
W mocnej oprawie. Cena1 • ■ $5.00

Śpiewnik Kościelny (Cantionale ecclesiasticum) obejmujący 
Pieśni, Hymny, Antyfony, Nieszpory itd. z melodyami oraz obja­
śnienia tyczące się świąt i obrzędów kościoła rzymsko-katolickiego, 
ułożony podług muzyki kościelnej, chóralnej i figuralnej Romualda 
Zientarskiego, w mocnej oprawie, cena - - $2.75

Szczeble do Nieba. T. Klonowskiego w dwóch tomach, w mo­
cnej oprawie, cena ... $250.00

Cantionale Ecclesiasticum Grabskiego, w mocnej oprawie ze 
złoconemi brzegami i tytulikami, cena - $5.50

Plato V. Reussner’a najlepsza metoda języka niemieckiego do na­
uczenia się czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w trzech miesią­
cach bez pomocy, lub z pomocą nauczyciela. Kurs niższy i wyższy 
z kluczem na końcu. Cena - - - $2.00

M. Joel. Polniscbe Grammatik, z kluczem w osobnej książce. W 
mocnej oprawie. Cena - - *...'. $3.50

Nauka Poezyi zawierająca teoryą poezyi i jej rodzajów oraz 
znaczny zbiór najcelniejszych wzorów poezyi polskiej do teoryi za- 
stósowany przez H. Cegielskiego, w mocnej oprawie, cena $5.75 

Słownik Polsko-Łaciński przez ks. Antoniego Bielikowicza 
w dwóch tomach, w mocnej oprawie, cena - $13.65

Nauka Położnictwa dla użytku położnych napisana przez dra 
Henryka Jordana, w mocnej oprawie, cena - $7.00

Nauka o chorobach kobiet (Gynaekologia) przez dra Mieczysła­
wa Gruella, w mocnej oprawie, cena - $9.00

Pisma Lekarskie dra T. Chałubińskiego, w mocnej oprawie, cena 
$3.50

Praktyczny Kucharz Warszawski zawierający 1503 przepi­
sy różnych potraw oraz pieczenia ciast i przygotowywania zapasów 
śpiżarnianych, cena ... $3.00

F i 1 o t e a czyli droga do życia pobożnego napisana przez św. Franci­
szka Salezyusza biskupa i książęcia Genewskiego oraz założyciela 
zakonu Nawiedzenia Najśw. Maryi Panny. Przetłómaczył podług
najpoprawniejszego dawnego wydania ks. Aleksander J. w mocnej 
oprawie z złoconemi brzegami, cena - • $2.50

Droga do życia pobożnego, przez św. Franciszka Salezyusza, 
w mocnej oprawie, cena - - - $1.75

Godzina Straży czyli godzina nieustającego Różańca w rozmaitych 
okolicznościach życia, w mocnej oprawie, cena - 75c.

Pisma Adama Mickiewicza w mocnej oprawie, cena $12.00
Powstanie Narodu Polskiego w r. 1830—1831 od epoki na 

której opowiadanie swoje zakończył Maurycy Mochnacki, z mapą 
teatru wojny i czterema kartami topograficznemi przez Ludwika 
Mierosławskiego, w ośmiu tomach, w mocnej oprawie, cena $45.00 

Bitwy i Potyczki stoczone przez wojsko polskie w r. 1831, zesta­
wił E. Callier, porządkiem chronologicznym podług Ludw. Mierosła­
wskiego, S. Barzykowskiego i źródeł współczesnych, w mocnej oprą 
wie, cena ...... $5.00

Kazania Sejmowe Skargi, wykład publiczny M. Bobrzyńskiego 
miany w dniu 29 Marca, 1876 r. w Krakowie, cena - 35c.

Historya Unii Kościoła Ruskiego z Kościołem Rzymskim, napisał 
ks. Edward Likowski, cena - - - $3.50

Wykład Listów św. apostoła Pawła do Tymoteusza, Tytusa, Filomena 
i do żydów jako dalszy ciąg wykładu Pisma św. Nowego Zakonu 
przez ks. W. Serwatowskiego, w mocnej oprawie, cena $1.25

Wieczór św. Sylwestra czyli wypisy z mojego dziennika, napi­
sał ks. Feliks Gondek, w mocnej oprawie, cena • $1.50
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Na czas nadchodzący 
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(POZNAŃSKIE) 

STACYE
czyli droga krzyża Jezuso-

- wego, odprawiane w Ar- 
chidyecezyi Gnieźaieńsko- 
Poznańskiej, (z czternasto­
ma obrazkami) po 10c.

(CHEŁMIŃSKIE)

Droga Krzyżowa
czyli obchód Stacyi po 10c

(KRAKOWSKIE)

Droga Krzyżowa
ułożona według św. Leo­
narda przez X. Michała 
Mycielskiego T. J. tudzież 
gorzkie żale i modlitwy o 
męce Pańskiej po 10c.

(CHICAGOSKIE)

Droga Krzyżowa
do nieba wiodąca po 10c.

Szczególnie zwracamy 
uwagę panów kupujących 
we większej ilości na roz- 
sprzedaż, aby obstalunki 
na Staeye wcześnie przy- 
sełali.

Biorącym w wielkiej ilości od­
stępuje się rabat.

POSYŁANE DARMO 
MĘŻCZYZNOM.

Pewien człowiek z Indiana wynajduje 
znakomite lekarstwo przeciw 

opadnięciu z sił.
Posyłamy na próbę lekarstwo dla każdego, który 

o nie będzie pisał.
Carl J. Walker, w Kalamazoo, Mich., po la* 

tach walki przeciwko umysłowemu i fizycznemu 
osłabieniu, znalazł środek, który powrócił mu 
dawn^ sitg.

Trzyma on swój wynalazek w wielkim sekre­
cie, lecz chątnie poóle swe lekarstwo na pfóbe, 
każdemu, który cierpi na jakakolwiek słabość 
płciowy, której się nabawił z powodu swego 
niedoświadczenia młodaieficzego. — na przed­
wczesną utratą panrgci i siły, słabość w krzy­
żach, wyrzuty skórne. Środek ten działa szcze­
gólnie orztźwiajaco i z faje się działać wproeU 
bezpośrednio, dając siłą tam gdzie jej właśnie 
potrzeoa. Lekarstwo to uzdrowiło p. Walker, 
zupełnie ze wszystkich dolegliwości, które po­
wstały wskutek nadużywania przez lata całe na­
turalnych sił fizycznych, i ma być doskonałem 
w każdym wypadku.

Żądanie wysłane p. Carl J. Walker, 1104 Ma­
sonie Temple, Kalamazoo, Mich., by przysłał 
próbkę jego lekarstwa dla mężczyzn, zostanie 
wypełnione bezwłoczn^e i żadnego za to nie 
będzie on żądał wynagrodzenia. Bardzo mu na­
leży na rozpowszechnieniu wieści o wielkiem 
tem lekarstwie i starannie wyseła próbki bez­
piecznie opieczętowane w zupełnie zwykłem 
opakowaniu, tak że odbiorca nie potrzebuje się 
ooawiać zakłopotani! lub odkrycia.

Czytelników uprasza się o pisanie bez zwłoki.

Darmo dla słabych mężczyzn.
Poślę każdemu mężczyźnie za darmo, na 

próbne leczenie lekarstwa, które powrósiły mi 
całkowicie Męzkfe Siłę, kiedy wszystko iunne 
mię zawiodło. To le-carstwo wyleczyło mię zu­
pełnie z utraconej Siły Żywotnej z Osłabionej 
zdolności Płciowej, Słabości Nerwów, Upływów 
nocnych, i każdego z pewnością uzdrowi. Mo­
żna je dostać na źedanie. Przyślij mi nazwisko 
i adn s dzisiaj, bo kto wie, czy taka sposobność 
jeszcze się nadarzy. Dołącz markę pocztowy.

Adres: C. J. WALKER,
1104 Masonie Temple, Kalamazoo, Mich.

(Febr. 4—98.)

J. J. HAWELKA
PASAŻERSKI AGENT.

Lake Shore & Michigan Southera 
kolei żelaznej.

Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu.

No. 997 Le Moyne ul. 
Wyrabia Karty Okrętowe 1 Bilety aa 

koleje żelazne-

Sprzedajemy pierj 
wszorzędne maszy­
ny do szycia po 
cenach fabrycz­
nych za gotówkę 
i na wypłaty do 
wszystkich miej­
scowości w Ame

ryce. Piszcie po nasz katalog ma 
szyn do szycia. Adnesujcie tak:

KELPSCH, NOREIKO & CO.,
56—5th Ave. - Chicago, Ills.
Oto co piszą o naszych maszynach’

Nigdy się nie spodziewałem otrzymać tak 
ślicznej i tak dobrej maszyny i to za tak tanią 
cenę. Gdzieindziej byśmy najmniej 2 razy tyle 
zapłacili. Zaręczam wszystkim, że lepszych 
maszyn jak u Kelpsch, Nereiko & Co. nigdzie 
nie ma.

Jerzy Jaśkiewicz, Freeland, Pa.
(11—16
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PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 

posiada na składzie
Książki importowane z Europy, oraz własnego 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek.

Chicago, Ills-, 25 Marca, 1897.

Z Londynu donoszą, że rządy 
państw europejskich bardzo się 
gniewają na now| amerykańską 
taryfę celną, a zwłaszcza rządy An­
glii, Francyi, Belgii, Niemiec i 
Austryi—bo widzą w nowej tary­
fie wielki uszczerbek dla swojego 
eksportu czyli wywozu do Stanów 
Zjednoczonych. Wprawdzie nowy 
bil nie jest jeszcze prawomocnym, 
znajduje się obecnie pod obradami 
kongresu w Washingtonie, lecz o 
uchwaleniu nowej taryfy państwa 
europejskie wcale nie wątpią i bil 
uważają jakby już był prawem.

Fakt ten, że państwa Europy 
gniewają się na rząd awerykański, 
dla tego, że obłożony wyższem cłem 
zostanie przywóz, czyli import z 
Europy, powinien wielom oczy o- 
tworzyć i przekonać, że kongres 
chce naprawdę coś dobrego uczy­
nić dla kraju. Każdy uzna, że wy­
sokie opodatkowanie europejskich 
fabrykatów, tak, że te fabrykaty 
będzie można u siebie, tutaj w kra­
ju, wyrabiać — jest dobrą rzeczą 
dla Ameryki.

W bilu taryfowym państwa eu 
ropejskie widzą stawioną zaporę ich 
zalewowi tanio - wyrabianego wy­
tworu; lecz nie mogą temu zapo- 
biedź. Jako odwet może uchwalą 
prawa wykluczające z ich portów 
dostawę produktów z Ameryki, któ­
re ograniczają się na zbożu i mię 
siwie, tj. na żywności. Jednako­
woż jest wielkie pytanie, czy Eu­
ropa może się obyć bez amerykań­
skiego chleba i mięsa. Zdaje się, 
że nie może. My tymczasem mo­
żemy tutaj się obyć bez tanio wy­
rabianych fabrykatów europejskich, 
bo wszystko może być tutaj fabry­
kowane co jest fabrykowane w 
Europie.

Tak więc gniewanie się państw 
europejskich na Amerykę nie jest 
czem innem jak zapowiedzią, że 
przewidują wielki ubytek wywozu 
tj. eksportu a to nie może w re­
zultacie skutkować inaczej jak na 
korzyść fabrykacyi i przemysłu do­
mowego.

Przeszłego tygodnia—jak donosi­
ły telegramy — każdej chwili mo­
żna było się spodziewać wybuchu 
wojny grecko-tureckiej. I dotąd 
stosunki pomiędzy Grecyą a Tur 
cyą są bardzo naprężone, i potrze­
ba tylko iskry, aby wzniecić pło­
mienie wojny.

“New York Herald” podaj e, że 
pomimo faktu, iż wojna zdawała 
się być przez kilka dni nieuniknio­
ną—nie przyszło do wypowiedzenia 
wojny Turcyi przez Grecyą dla te­
go, że Grecyą nia ma dostateczne­
go powodu do deklarowania wojny.

Jednakowoż cały naród grecki 
jednomyślnie pragnie wojny, rząd 
grecki posłuszny głosowi narodu, 
jest także za wojną i nieustannie 
jest czynnym w zbrojeniu i wyse- 
laniu no.wych pułków na miejsca 
strategiczne i na pogranicze turę 
ckie. Taki stan rzeczy jest codzien­
nym. Kreteńczycy, których porty 
flota mocarstw europejskich zablo- 
kadowała, nie chcą ani słyszeć o 
nadaniu im samorządu, lecz konie­
cznie domagają się przyłączenia 
Krety do Greoyi.

Naprężenie istnieje ciągle. Jedy 
na zmiana zaszła w całym tygo 
dniu ta, że Rosya oświadczyła, iż 
gwarantuje “całkowitość” cesarstwa 
tureckiego i za tę obiecanką już 
dostała nagrodę od Turka.

Tymczasem Serbowie zbierają się 
w pole pod broń, Grecy w Mace­
donii pod panowaniem tureckiem, 
zbroją się i wkrótce gotowi będą 
do wzięcia udziału w boju przeciw I 

wojsku tureckiemu, wojsko greckie 
spieszy na pogranicze i dzisiaj li­
czy dwa razy tyle sił co wojsko 
tureckie, “sprzymierzeniec” Moskal 
ma ściągnięte i stojące pod bronią 
wielkie zastępy w Krymie i na 
rozmaitych punktach nad morzem 
Czarnem, gotowe w każdej chwili 
do marszu, słowem Turek zostaje 
ścieśniony coraz to większym pier­
ścieniem wrogów i niby to “sprzy 
mierzyńców” Moskali.

Wojna nie jest wypowiedzona, 
ale wybuchnąć może każdej chwili.

Grecyą zaszła tak daleko, że nie 
może się cofnąć; bo jeźli się co­
fnie i rząd przystanie na żądania 
mocarstw, to naród grecki chce po­
wstać i wygnać króla, a na jego 
miejsce ogłosić królem następcę 
jego najstarszego syna, księcia Kon­
stantego.

Z Havany donoszą, że Weyler, 
generał kapitan Kuby, w posłuszeń­
stwie telegraficznym rozkazom rzą­
du hiszpańskiego w Madrycie, wy­
słał jednych posłów w głąb kraju 
wyszukać wodza Kubańczyków, ge­
nerała Maximo Gomez’a a drugich 
posłów do kubańskiej “junty” w 
New York City. Posłowie ci, w 
imieniu Hiszpanii, mają polecone 
zawezwać i nakłonić “juntę” i Go­
mez’a do porozumienia się pomię­
dzy rządem hiszpańskim a rewolu- 
cyonistami.

Wieści niosą, że Weyler jest u- 
poważniony zrobić wszystkie ustę­
pstwa Kubańczykom, nawet uznać 
ich niepodległość i swobodę, byle 
tylko dostał jakie pieniężne wyna­
grodzenie dla Hiszpanii i mógł ca­
łe porozumienie tak nakierować, 
ażeby zdawało się, iż Hiszpania wy­
chodzi z całej kubańskiej sprawy z 
honorem.

Widocznem jest, że godzina swo­
body i niepodległości dla Kuby 
jest blizką.

Jak donoszą urzędownie, Hiszpa­
nie na Kubie zaprzestali całej kam­
panii zaczepnej i utrzymują jedy­
nie stanowisko odporne. Znaczną 
ilość miast Weyler pozostawił na 
łasce miejscowych ochotników hi­
szpańskich, ściągnąwszy regularne 
wojsko do Havany — a ponieważ 
ochotnicy ci są to Kubańczycy 
skrycie sympatyzujący z rewolucy- 
onistami, więc całe okręgi dotąd 
w mocy i kontroli Hiszpanów, te­
raz znajdują się ogołocone z regu­
larnego wojska i pozostawione na 
łaskę Kubańczyków.

Brak pieniędzy, brak kredytu, 
niepowodzenia na Filipinach, oba­
wa wojny domowej Karlistów i 
powodzenia niepokonanych woja­
ków Kubańczyków—złamały potę­
gę dumnej lecz zbankrutowanej 
dzisiaj Hiszpanii.

Z NIW POLSKICH
W AMERYCE.

“Detroit Tribune” pisze co 
następuje:

Dnia 4 marca po południu 
p. D. A. .Straker, komisarz 
sądu obwodowego, sprzedał 
przez subhastę kościół kato­
licki pod wezwaniem Najsłod­
szego Serca Maryi w Detroit 
za $40,000. Nabywcą jest głó­
wny wierzyciel American Sa­
vings Bank. Chodzą pogłoski 
iż powyższa cena podaną zo­
stała tylko dla otrzymania ty­
tułu własności, aby tymczasem 
uporządkować finanse kościel­
ne podług planu nowego ko­
mitetu istniejącego od dnia 5 
Stycznia. Ob. p. Ą. Mebllan, 
który również interesuje się tą 
sprawą, powiedział podobno, 
iż był w Montreal, gdzie zdołał 
przeprowadzić przez pp. Fisk 
and Robert pożyczkę na lat 15 
$95,000 na 4j4 procent która 
pokryje cały dług obciążający 
kościół.

Zapewniają także, iż skoro 
tylko bank otrzyma tytuł wła­
sności, pieniądze na wykupie­
nie kościoła się znajdą tak, że 
kościół da się zachować dla 
parafii.

W każdym razie wypadek 
wywołał ogromne przygnębie­
nie między 4250 familiami na- 
leżącemi do wymienionej pa­
rafii.

— Pan N—1, z Hofa Park, 
Wis., donosi nam, że z powodu 
pogłosek obiegających po ca­
łej okolicy, władze zabrały się 
odkopania z grobu trupa zmar­
łego przed 4 miesiącami Piotra 
Pasterskiego. Jest podejrzenie, 
że został otruty i żona jego jest 
obecnie osadzona w więzieniu 
pod kaucyą $500

Filantropia.
— Proszę pani, jakaś biedna ko­

bieta jest w sieni i prosi o wspar­
cie.

— Niech idzie do djabła! Dopie­
ro wczoraj byłam na balu dla ubo­
gich! ...

Dowcipny.
— Jeżeli będziesz jadł dużo chle­

ba, to będziesz miał ładne, rumia­
ne policzki.

— A to wujcio musiał dużo wą­
chać chleba, bo wujcio ma taki 
czerwony nos?

KORESPONDENCYE
“CAZETY POLSKIEJ.”

Opinia cudzoziemców 
0 PIĘKNOŚCI 

Niewiast polskich.
Przełożył na język polski z gazety 

“The Londonderry Journal” 
z roku 1877.

Ostatni Czwartak, 
KAPITAN RĘCZEŃSKI.

Wstępna uwaga.
Być może, iż się znajdzie jaki 

czytelnik płochego pojęcia, widząc 
na karcie tytułu liczbę roku 1877. 
To okazuje czas otrzymania doku­
mentu angielskiego—a tu rok 1897, 
o lat 20 odstęp jednej daty od 
drugiej—zapyta się: jaka tego mo­
gła być przyczyna? Klocie tysięcy 
sióstr .naszych było pozbawionych 
wiadomości — co może tak zarozu­
miały naród, jakim jest angielski, 
i po nim Jonathan amerykański 
myśleć o tem w swojem uprzedze­
niu o ich piękności?

Przyczynę łatwo okazać mogę, 
jak tylko być może w najkrótszych 
wyrazach. Chociaż owa przyczyna 
była olbrzymiej wielkości i ciężaru 
nierównie większego niż sto Sam- 
sonów włącznie podnieśćby mogło.

W roku 1877, był to rok siódmy 
mojej bezustannej pracy— od dnia 
14 maja, 1870 roku, każda wolna 
minuta była zajęta dochodzeniem 
napisów wyżłobionych na twardej 
tafli kamiennej, 5 stóp wysokiej i 
3 stopy szerokiej, i na niej 34 
wiersze, były przecudnie piękne 
litery, i w głębi swych wyżłobień 
polerowane, na cal wysokie. Naj- 
uczeńsi doktorowie, profesorowie i 
rabini w Anglii, Francyi i Niem­
czech wzięli się na seryo do odcy- 
frowania liter i języka. Narobili 
wiele hałasu; gazety były pełne ich 
krzyku. Trzynastu było najwybi­
tniejszych, bo kilku z nich odkry­
ło po jednem słowie, po dwa, a 
najwięcej po trzy.

A i mnie mój Anioł skierował 
do tejże samej roboty — chociaż 
byłem jak łódź na oceanie bez ru- 
dla i bez busoli — ale me serce i 
dusza jak igła magnesowa wiodły 
do jednego punktu, przez ocean 
burzliwy a Bóg mi dozwolił, bym 
stanął u szczytu sławy największe 
go antykwaryusza w Europie.

Wszyscy inni uciekli, widząc 
wyższość nad ich wsze usiłowania; 
uciekli jak muchy przed deszczem. 
Obudziłem po trzech przeszło ty- 
siącach lat z uśpienia język Moabi- 
tów, używany do żydów, kiedy oni 
wielbili cielca, i kiedy im głowy 
na pamiątkę śmierci Komosza, po 
nim pozostała wdowa kazała pogo- 
lić, a włosy zastąpić jarmułką; a 
do Anglików mówi po angielsku 
o wypadkach, przez 3 tysiące lat 
zapomnianych. Ta była przyczyna 
201etniej pracy, 10 lat pracy i 10 
lat wypoczynku. ZU

NIEWIASTY POLSKIE.
Jeden sumienny Anglik, co był 

w Polsce, i mieszkał czas jakiś w 
Warszawie, wynosił nad wszystkie 
piękności Ogród Saski, Łazienki i 
Ogród Ujazdowski i rzekł, że ża­
dna stolica w Europie nic im ró­
wnego nie ma.

TERAZ CO DO NIEWIAST W SA­
SKIM OGRODZIE.

Niewiasty Polskie.
(List 1-szy podróżnika Anglika). 

(W tłómaczeniu).
Niewiasty polskie są bardzo pię­

kne, może najpiękniejsze na świę­
cie. One zachowują wśród pół wie 
ku świeżość dziewcząt i zmuszają 
“mię” do myślenia o niewiastach 
Nowej Anglii (of New England), 
zależy to zapewne, że ja zaledwie 
zgadnąć mogę, do jakiego stopnia 
wyższość polskich niewiast przecho­
dzi nad inne niewiasty; posiadają 
zgadujący, szczególny instynkt, 
mniej więcej wszystkim niewiastom 
wiadomy. Pomimo faktu, że nie 
wiaety Nowej Anglii tracą swą 
przejrzystą cerę i rumieniec poli 
czków, wbrew faktom, że polskie 
niewiasty zatrzymują piękność po­
liczków, z małem zbliżeniem się do 
Irlandek w podobieństwie, włącza 
jąc w to nos impertynencki i usta, 
które są cokolwiek zaokrąglone; 
ale to jest widoczne, że dla wła 
snego respektu osoby, one wiedzą 
co czynią. Skłonne do uważania, 
baczne do strzeżenia wszech oby 
czajności. Nigdy nie ukazują umi- 
zgów publicznie, a jeżeli to czynią, 
to chyba w skrytości; a idąc ulicą 
zachowują spokojną powagę tak, 
jakby one były z pogardą dla nie- 
szlachetności, chociaż nie myślą o 
tem i bez myśli o swych zaletach. 
Polki nie posiadają laleczkości, ani 
też męzkiej twarzy, jak Angielki i 
Amerykanki, które są bardzo czę­
sto ekscentryczne i twarde jak pień 
dębowy. Polki nie są lubieżne, al 
bo zalotne, jak onych siostry we 
Francyi, w Hiszpanii i gdzie in­
dziej. Ich spokojna przechadzka, 
jest to rodzaj wspaniałości królew­
skich niewiast. Wzrostem są słu­
szne, z gracyą— i posiadają cokol­
wiek chłodniejszy wyraz piękności, 
niż kwitnący tu i owdzie nad mo 
rzem Śródziemnym. Ten rodzaj pię 
kności, która mię zmusza do myśle­
nia, że to cudnie wielkie figury z 
marmuru, albo “Damasceńki” od 
bite pod jasnem promieniem wsta­
jącej Jutrzenki, albo Aurora Bo 
realia — błyska przed okiem zdzi­
wionego podróżnika. Parę słów 
więcej Bayard Taylor powiada, że 
on widział więcej pięknych twarzy 
w jednej godzinie na wyścigach 
konnych w Warszawie niż w in 
nych krajach w ciągu dwóch lat 
w Europie.

I tym razem, nie wątpię o tem, 
tembardziej, że ja nigdy nie byłem 
w jakimbądź kraju, gdzie stosunek 
mężczyzn do kobiet wyższej klasy 
jest oparty na najwyższym stopniu 
szacunku i poważania i jestem pe­
wny, że obcy wstępujący do najle­
pszego towarzystwa, a jednakże 
przyjmują go wspaniale i tak jest 
uważany, jakoby był ich krewny 
raczej a nie obcy. Ja to przyznaję 
bez przesady i muszę przyznać ka­
walerskie uszanowanie mężczyzn ku 
niewiastom i ugrzecznienie a je­
dnak poważne ocenienie tego ze 
strony niewiast, które on kiedykol­
wiek widział. Dla nabycia dobrych 
oby czajów i widzieć ludzkie spo­
łeczeństwo jak być może najlepsze, 
konieczność zmusza iść do Warsza 
wy, a nie do Londynu, Paryża, ani 
do Washingtona — to jest tu pod­
pisane przez “Waserley”.

Teraz ja sądzę, że kochane sio­
stry nasze nie będą się gniewały 
na mnie za przedłożenie tej pra 
wdziwej i zaszczytnej wiadomości, 
że Warszawa jest królową szla­
chetnych obyczajów nad wszystkie 
stolice w Europie, w Azyi a nade- 
wszystko w Ameryce; pomimo ich 
milionów dolarów — ich grubijań- 
stwa dolar nie uszlachetni bez do­
mowego wychowania. Autor opisu 
Niewiast Polskich opuścił Berlin, 
Wiedeń i Petersburg, bo tam jest 
przepaść bezdenna dla dobrych 
zwyczajów i moralności.

NIEWIASTY POLSKIE.
List 2-gi innego Anglika.

Jeden Anglik, który był w Pol­
sce i mieszkał jakiś czas w War 
szawie tak się wyraził: Nad wszy 
stkie piękności w Europie, on bez 
przesady rzec może, że ogród w 
pośród miasta Warszawy (ogród 
Saski) jest to cudotwór piękności, 
czego żadna stolica ziemi nie po 
siada. Obszar jego jest większy 
niż Hyde Park w Londynie; cały 
z dwóch stron jest obwiedziony 
sztachetami żelaznemi ze złoconemi 
główkami i tak długi ze strony 
ulicy Królewskiej, że gdy patrzysz 
z jednego końca z przed kościoła 
Ewangielickiego do drugiego końca, 
to się zdaje rzeczywiście, że widzisz 
trzy wstęgi ogromnej wielkości: 
z góry lustrzy się wstęga złota z 
pół mili długa, druga wstęga cie­
mno zielona, a nad brukiem ulicy 
wstęga jasno żółtawa. Ogród ma 
trzy wchody: dwa główne i jeden 
boczny i furtka do cukierni Lursa, 
która jest w rogu i nie zawadza 
nikomu. Główny wchód jest przez 
środek pałacu—służy dla publiczno 
ści i ztąd się poczyna aleja główna, 
prosta od końca do końca i tak 
długa, że zaledwie dojrzysz czło­
wieka na drugim końcu. Ławki 
kamienne dla publiczności po oby­
dwu stronach z poręczą każda. Za 
ławkami olbrzymie dzikie kasztany 
ze 150 lat stare (przez króla Au­
gusta sadzone), których gałęzie u 
góry połączone są tak ściśle, że 
promienie słońca przez nie nie 
przechodzą i formują żyjący tunel, 
tak długi, jak pod Tamizą przy 
Londynie. Patrząc z jednej strony 
bramy na drugi koniec, brama wy­
gląda jak małe okienko w ciem­
nym korytarzu.

Pomiędzy koszarami stoją figury 
z ciosowego kamienia, pięknie wy­
rzeźbione, mitologiczne bożyszcza i 
co jest najczarowniejsze w tej alei, 
to że o pewnej godzinie, po trze­
ciej z południa, aleja jest przepa­
sana złotemi wstążkami w pewnych 
odstępach. Promienie słońca prze­
ciskając się przez gałęzie z boku, 
formują tu i owdzie owe wstęgi, 
które przechodząc ciemną aleją, 
tworzą ten cudowny widok, czego 
Londyn i Paryż ze swemi skarba 
mi kupić nie mogą, to Warszawie 
natura dała. Aleja ta i wszystkie 
inne aleje i ścieżki są wysypane 
białym żwirem, wysypane tak, że 
po deszczu można chodzić suchą 
stopą, bez zmaczania trzewików 
niewiast.

Po za tą aleją z obydwóch stron 
są gaje świerkowe po nad mruczą­
cym strumieniem, który szybko u- 
pływa po żwirowem dnie i jest 
bardzo czysty, przychodąo z gór 
dalekich. Na nim są cudnej budo­
wy mostki do przejścia wesołej a 
strojnej publiczności, tak mężczyzn 
jak niewiast, w najkosztowniejszych 
jedwabiach Włoch i Francyi, przy­
ozdobione złotemi taśmami, które 
podnoszą piękność ubioru.

Kto chce widzieć cud piękności 
niewiast, niech jedzie do Warsza­
wy, a tam znajdzie krocie onych. 
Pan Bóg musiał utworzyć Adama 
i Ewę nad brzegami Wisły. Ja, 
com zwiedził w swej podróży wszy­
stkie kraje przez lat kilka, nie 
mógłbym naliczyć pół tyle w je­
dnem zebraniu, com widział w Sa 
skim ogrodzie za dwie godziny. 
Ów strumyk, którego mosty tak 
mię zajęły, że radbym zaniósł je­
den na pokaz do Londynu — ale 
zkąd tyle wody wchodzi do ogro­
du, tego zgadnąć nie mogę, gdyż 
ów strumyk przechodzi w kilku 
dyrekcyach pomiędzy drzewami ró 
żnego rodzaju, nim wchodzi wodo­
spadem mruczącym do stawu, na 
którym jest most duży, przepasu­
jący staw na dwie części, z jedne­
go gaju do drugiego. Na otwar­
tych murawach są kląby z róż i 
różne rodzaje kwiatów, obsadzone 
na około. Rezeda, której zapach 
miluchny nie ledwie tak silny, jak 
fijołków; przytem wodotryski plu­
skają na stawie, co przyozdabia nie­
zmiernie spokój stawu. Przytem 
ukryta muzyka, której słyszysz me­
lodyjny dźwięk bez widzenia jej. 
Słowem jest to dwugodzinny raj 
na ziemi, który niebo zaludniło a 
niołami, aby ożywić ducha po mo­
zolnej pracy.

Żadna stolica w Europie nie ma 
nic równego.

Drugi Park Ujazdowski, choć nie 
jest tak obszerny, ale również pię­
kny. Obydwa służą tylko dla pie­
szych; jazda konna i powozy nie 

mają tam przystępu; na to jest 
park zwany Łazienki. Ten się łą­
czy z miastem i służy tak dla pie­
szych jak i dla powozów i konnej 
jazdy. Tam widzieć można naj­
piękniejszej rasy arabskiej konie w 
powozach i pod siodłem tak zimą 
jak latem Tam się wjeżdża z mia­
sta wąwozem, upiększonym po bo­
kach kwiatami od góry do dołu, i 
przy końcu jednej strony po pra­
wej ręce, wytryska małe źródełko 
czystej kryniczuej wody, gdzie spra­
gniony podróżny napić się może. 
O sto kroków niżej jest most mu­
rowany na dużej arkadzie; z lewe­
go boku na środku mostu jest po­
mnik Jana III Sobieskiego, po bi­
twie pod Wiedniem r. 1663, wy­
cięty z kamienia: koń w galopie, 
jeździec na nim a Turek i Tatar 
pod koniem, wyciosane z jednego 
kamienia. Jest to sztuka wielkiego 
rzeźbiarza, jakich dziś nie ma w 
Europie. Kamień był przywieziony 
z Włoch. Z mostu na prawej stro­
nie masz wspaniały staw. Na da­
lekim końcu stawu jest prześliczny 
pałac, cały na wodzie, o dwóch 
piętrach; na brzegach dachu są po- 
jedyńcze figury wycięte z kamie­
nia, a które odlustrza woda w całej 
wielkości. To wygląda z mostu jak 
by dwa pałace stały na sobie. Po 
rogach z jednej i z drugiej strony 
są boczne schody, wchodzące do 
wody a przy nich małe czółna i 
wiosła zawsze gotowe do pływania. 
Z drugiej strony pałacu, tj. z fron­
tu, są dwa mosty z jednej i z dru 
głej strony, które łączą pałac z 
ogrodem i kawałek suchego grun­
tu pomiędzy pałacem i dalszym 
stawem, na którym jest mała wy­
spa z ruinami sztucznie zrobionemi 
i z mostem, a wprost tych ruin za 
wodą jest amfiteatr otwarty, tj. bez 
dachu. Ma cztery gradusy ławek 
w półkole, frontem przez kanał do 
wyspy, na której są sztuczne zwa­
liska, gdzie latem podczas pory po­
godnych nocy bywa odgrywana o- 
pera “Porwanie Arpazyi przez Pe- 
riklesa.” Tam się używa natural­
nych starożytnych okrętów na wo­
dzie, czego żaden inny teatr wyko­
nać nie może, oprócz Wenecyi we 
Włoszech.

Londonderry w północnej Ir- 
landyi, 22 lutego, 1897.

LWÓW, Galicya, 16 lutego, 1897. 
Szan. Red.!

W myśl postanowienia artyk. 6 
statutu fundacyi Franciszka Koch- 
manna dla premiowania literatów 
polskich, które wymaga, ażeby o 
głoszenia konkursu w tej fundacyi 
co roku w pismach publicznych 
były ponawiane, mamy zaszczyt 
przesłać w załączeniu jeden egzem­
plarz wspomnianego ogłoszenia kon­
kursu, z uprzejmą prośbą o bezpła­
tne zamieszczenie tegoż w łamach 
szacownego pisma, albo przynaj­
mniej o umieszczenie wzmianki o 
tem ogłoszeniu w rubryce wiado­
mości bieżących.

Z wydziału krajowego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wiel. Ks. 
Krakowskiem we Lwowie

Marszałek krajowy, 
S. Badeni.

Członek Wydziału krajowego, 
Romanowicz.

Ogłoszenie konkursu
na premie dla literatów polskich 

z fundacyi Franciszka Kochmanna.
Wydział krajowy Królestwa Ga­

licyi i Lodomeryi z W. Ks. Kra­
kowskiem rozpisuje niniejszem kon­
kurs z terminem prekluzyjnym po 
dzień 31 grudnia 1897 roku na 
dwie premie z fundacyi Franciszka 
Kochmanna, a to jednę w kwocie 
pięciuset (500) złr. a. w., drugą w 
kwocie tysiąca (1000) złr. a. w. dla 
dwóch dzieł w języku polskim za 
najlepsze uznanych i wzywa wszy­
stkich literatów polskich bez różni­
cy, w którym kraju i pod jakim 
rządem żyją, ażeby w powyższym 
terminie dzieła swoje, o ile je u- 
waźają za godne ubiegania się o 
te premie, przesyłali do Lwowa pod 
adresem Wydziału krajowego.

W myśl statutu fundacyi mogą 
być dopuszczone do konkursu dzie­
ła autorów polskich w języku pol­
skim z wyjątkiem jedynie dzieł 
treści religijnej i teologicznej, zaś 
wydawnictwa materyałów history­
cznych lub innych, bibliograficzne 
itp. tylko wtedy, jeżeli im towa­
rzyszy samodzielne oryginalne dzie 
ło autora. Także utwory autorów 
już zmarłych mogą się ubiegać o 
premię konkursową jednakże z za­
strzeżeniem, że jeżeli są to dzieła 
już drukowane za życia autora, to 
im tylko w ciągu trzech pierwszych 
lat od jego zgonu prawo do kon­
kursu służy. Jeżeli zaś są to prace 
jeszcze nie ogłoszone drukiem, to 
przyznana im nagroda przedewszy- 
stkiem na wydrukowanie dzieła u- 
żytą być powinna.

O pracach autorów jeszcze żyją- 
cych samo się rozumie, że jedynie 
książki drukiem już ogłoszone ma­
ją prawo do konkursu. Dawniejsze 
jednak publikacye niż z roku 1888, 
jako roku o dziesięć lat wyprze­
dzającego preklauzyę niniejszego 
konkursu, bez różnicy czy ich au- 
toromie żyją lub nie, nie mogą 
według postanowień statutu być 
dopuszczone do konkursu.

Własność literacka dzieła wyna­
grodzonego służy autorowi i nadal, 
nadesłane zaś egzemplarze zostaną 
na koszt wysyłającego zwrócone 
tylko na osobne wyraźne żądanie.

Nagroda przyznana dziełu dru­
kowanemu autora już zgasłego, 
przypada na rzecz jego spadkobier­
ców, gdyby zaś takich nie było, 
orzecze komisya konkursowa na 
jaki cel nagroda ta ma być użytą.

Ocenieniem dzieł do konkursu 
zgłoszonych i przyznawaniem na­
gród zajmuje się komisya konkur­
sowa przez wydział krajowy powo­
łana. W skład tej komisyi wcho­
dzą obecnie następujący panowie:

1) Tadeusz Romanowicz, członek 
Wydziału krajowego jako przewo­
dniczący.

2) Dr. Gustaw Roszkowski, ck. 
profesor uniwersytetu lwowskiego.

3) Dr. Zygmunt Samolewicz, ck. 
inspektor szkolny krajowy; jako 
kuratorowie fundacyi przez Radę 
kr. st. m. Lowa wyznaczeni, z po­
między zaś nauczycieli zawodu na­
ukowego i literackiego:

4) Dr. Benedykt Dybowski, ck. 
profesor uniwersytetu lwowskiego.

5) Dr. Ludwik Kubala, ck. pro­
fesor gimnazyalny.

6) Władysław Łoziński, ck. kon­
serwator i właściciel dóbr ziem­
skich.

7) Dr. Antoni Małecki, b. pro­
fesor uniwersytetu lwowskiego, do­
żywotni członek Izby Panów.

8) Dr. Tadeusz Piłat, ck. pro­
fesor uniwersytetu lwowskiego, po­
seł na Sejm.

9) Dr. Bronisław Radziszewski, 
ck. profesor uniwersytetu lwow­
skiego.

10) Dr. Tadeusz Wojciechowski, 
ck. profesor uniwersytetu lwow­
skiego.

11) . Dr. Władysław Zajączkow­
ski, ck. profesor lwowskiej szkoły 
politechnicznej.

Jakkolwiek komisyi konkursowej 
służy prawo wynagrodzenia i ta­
kich dzieł, które na konkurs nie 
zostały nadesłane, wzywa się je­
dnakże wszystkich autorów polskich, 
którzy prawo i widoki do osiągnię­
cia nagrody mieć sądzą, aby nie 
omieszkali wziąć udziału w kon­
kursie, komisya bowiem nie bierze 
na siebie odpowiedzialności za mo­
żliwe przeoczenie dzieła godnego 
nagrody, nie nadesłanego do oce­
nienia.

Uprasza się uprzejmie wszystkie 
pisma polskie o bezpłatne powtó­
rzenie niniejszego ogłoszenia.

Z Wydziału krajowego Króle­
stwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem we 
Lwowie, dnia 16 lutego, 1897.

GR0TT.

PIERWSIRODZICE.
(Dla “Gazety Polskiej w Chicago”). 

(Dokończenie).

Latała—latała,
Aż węża spotkała,
Który gdy ją zoczył,
Na jabłko poskoczył,
I rzekł głosem miłym:
Czemuż go nie jecie?
Czyż to wy nie wiecie, 
Że gdy je zerwiecie 
Bogami będziecie?
Ewka usłuchała, 
Jabłuszko zerwała 
I je sko“ztowała, 
Resztę mężu dała.
Który gdy je spożył, 
W burzan się położył.
Serce mu pukało,
A ucho czekało,
Słyszeć surowy głos 
Od Jechowy z niebios.
Popłoch stał się w raju, 
Ucichł świergot w gaju, 
Również czworonożne 
Były już ostrożne.
Skryty zaś w burzanie 
Usłyszał wołanie: 
—Adamie! gdzieżeś jest! — 
—Wstyd mnie, bom nagi jest. 
—Zkądeś się dowiedział 
To, czegoś nie wiedział 
Dotąd co jest wstydne, 
Ni też co ohydne?
Nie pomny upadłeś, 
Bo jabłko to zjadłeś.
Mów: Czemuś je ukradł
I tak nizko upadł?
Adam całkiem struchlał, 
Ledwie że nie szlochał.
I by nie oberwał...
Rzekł: Ja go nie zerwał, 
Lecz ta, którąś mi dał, 
Kiedy ja pod bzem spał. 
Wtem rzekł Bóg do Ewy: 
Słyszysz co mówi mąż?
Słyszę, słyszę—ale!
Nie ja, to winien wąż. 
Bo gdy z nim mówiłam, 
Zwiódł mnie i zerwałam, 
Słodkie jabłko jadłam 
I Adziowi dałam.
Adam choć zawinął, 
Ewą się wywinął.
Ta zaś choć zerwała, 
To znów oskarżała 
Nie siebie, nie męża, 
Lecz chytrego węża.
To właśnie zrobiło,
Co Boga zraziło;
Że Adam i Ewa
Choć z rajskiego drzewa
Zakazane zjedli,
To niby dowiedli, 
Że nie oni, lecz inni 
Byli temu winni.
Tegoó Bóg doczekał,
Aby sam narzekał:
Że to co się stało
Związek z nim zerwało;
Popsuło cały strój, 
Bo cierpień wielki zdrój 
Wylał się obficie 
Na całe ich życie, 
I to od tej chwili, 
Gdy Bóg na szatana 
Rzucił anatama, 
I ziemia też jgk*a 
Oum!—i zamilkła.
I tak wśród lamentów
I wszystkich wykrętów 
Dobył duch przeczysty 
Ostry miecz ognisty, 
Adama z Ewą zajął, 
Z raju wyforajuł.
Otóż biedny Adam
Za bzdurny jeden błąd 
Wezwań został na sąd, 
Gdzie wyrok surowy 
Skazał go w okowy 
I ciężką katorgę, 
A po niej i na śmierć.
A cierpienie bieży,
A bieży swym torem;
Duma zaś wśród leży, 
Która z wielkim dworem 
Wlecze się i wlecze 
Na nieszczęście człecze.
Czemu? Bo ludzkość śpi,
W dzień marzy, w nocy śni.

M. Janusz.

ZAMEK KRÓLÓW POLSKICH 
w Krakowie.

Najdawniejszy zamek książąt i 
królów polskich stał w Gnieźnie, 
obok kościoła św. Jerzego. Nie 
wiadomo, który z królów polskich 
przeniósł stolicę Polski z Gniezna 
do Krakowa. Kazimierz Odnowi­
ciel przebywał w Gnieźnie i w Po­
znaniu; syn jego Bolesław Śmiały 
mieszkał stale w Krakowie, gdzie 
od Władysława Łokietka do Zy­
gmunta III królowie polscy mieli 
swą siedzibę.

Pierwotny zamek krakowski był 
niewątpliwie drewnianym. Kazi­
mierz Wielki wzniósł na miejscu 
dawnego gmach wspaniały z cegieł 
i z ciosowych kamieni. Dzisiejszą 
postać nadali mu Zygmunt I i Zy­
gmunt II. Szwedzi za panowania 
Jana Kazimierza spalili zamek kra­
kowski. Odnowiono go wprawdzie, 
ale niedostatecznie. W r. 1795 złu- 
pili go Prusacy, zabierając wozami 
kosztowności; ocalono jednak ko­
ronę polską, która się dotąd prze­
chowuje w ukryciu. Austryacy 
przerobili siedzibę królów polskich 
na koszary. Za czasów Rzeczypo­
spolitej krakowskiej umieszczono tu 
300 ubogich i starców, a gdy w r. 
1846 zajęli Austryacy ponownie 
Kraków, osadzili znów wojsko w 
królewskim grodzie.

Zamek krakowski przedstawia lo­
sy Polski. Był niegdyś świetnym, 
wspaniałym, a dziś odarty z chwały, 
stał się siedzibą żołnierzy.

Ed. Wasilewski, natchniony po­
eta krakowski, na widok opusto­
szałego grodu królewskiego zanucił 
rzewną piosnkę, którą tu przyta­
czamy :

Na skalistym brzegu stary zamek siedzi, 
Siwą głowę, schylił, myślami sig biedzi; 
A wież jego siedem, jak siedem boleści 
Za dziećmi, co w świecie przepadły bez wieści.

A mur, co mu biodra w koło opasywał, 
Jak suknię z rozpaczy, z bólu porozrywał, 
I żałośnie jęczy ze smoczej gardzieli: 
Dzieci moje, dzieci, gdzieście się podzieli?

Gdzieście się podzieli? czy szukać oczyma? 
I bez końca jęczy, a ich nie ma, nie ma.

Myślano nieraz o odnowieniu 
zamku krakowskiego. Zacne Polki 
zbierały i zbierają małe składki na 
rzecz odbudowania królewskiej sie­
dziby; architekci obmyślili plany, 
ale przedsięwzięcie tak jest olbrzy­
mie, że nie możńh było owego 
pięknego zamiaru wykonać.

W tem donoszą ze Lwowa, że 
sejm galicyjski jednogłośną uchwa­
łą postanowił dźwignąć z gruzów 
zamek na Wawelu.

Cieszyć się będą prawie wszyscy 
Polacy, że ocalony będzie narodo­
wy zabytek świetnej przeszłości, a 
ta radość podwaja się z powodu że 
wszyscy bez wyjątku posłowie ga­
licyjscy powzięli tę pamiątną u- 
chwałę, przez co zamek krakowski 
stał się godłem zgody i jedności 
Polaków i Rusinów, oraz inteligen- 
cyi i ludu.

Lud w okolicach Krakowa opo­
wiada prześliczne podanie, że pod 
zamkiem głęboko w ziemi istnieje 
drugi zamek podziemny, ale nie 
taki cichy i posępny jak ten na 
ziemi, ale wesoły, gwarny i wspa­
niały, Jakim był zamek krakow­
ski w dawnych czasach. W tym 
zamku jest wielka świetlica, a w 
niej siedzą wszyscy królowie pol­
scy w szatach koronacyjnych, ocze­
kując błogiej wieści, że już lepiej 
na polskiej ziemi. Co rok wycho­
dzi z podziemia zamku Bolesław 
Wielki z szczerbcem w dłoni na 
dziedziniec zamkowy, aby się prze­
konać, czy jego kraj ukochany zno­
si jeszcze ciężką niedolę.

Żamek królów polskich w Kra­
kowie zrósł się z dziejami naszego 
narodu. Na jego wspomnienie prze­
suwają się przed naszemi oczyma 
Bolesławy, Kazimierze, Jadwiga, 
Jagiellonowie, Zygmunty i cały 
szereg dzielnych hetmanów, pobo­
żnych biskupów i zasłużonych se­
natorów. Zajaśnieją dni lepsze dla 
zamku krakowskiego, zwanego od 
poetów “pieleszą”, tj. gniazdem 
królów polskich.

“Lech”.

BAJKA I RZECZYWISTOŚĆ.
Hakacie ku pamięci!

(“Djabeł”).
Świnia ryjyc po łące, wołała w zapale: 
“Zniszczę wszystko, co tylko na drodze mi stanie, 
Wyrwą wszystko z korzeniem—zrównam i obalg, 
Bo na łyce tej dzisiaj moje panowanie!
Znajcie ludzie, co Świnia w powadze swej może, 
Zadrżyjcie przed jej mocą przerażone światy!” 
Tak—ryjąc wykrzykuje, bo w ducha pokorze 
I ona też wyznaje zasady “Hąkaty”.
Ale ryjąc po łące trafiła kamienie, 
Co oporem ryjowi świńskiemu stanęły, 
Jednak idzie wciyź naprzód: ja wszystko wyplenig! 
Lecz głazy nazbyt twarde— wigc się nie ugięły— 
A tylko krew spłyngła już z świńskiego ryja. 
Przechwałki porzuciwszy, skrwawiona odchodzi. 
No—Świnio—powiedz teraz, wygrana dziś czyja? 
Lecz nadzieja przyszłości marzenia jej słodzi, 
Bo co dziś się nie uda świńskiej polityce, 
To jutro—albo później przecież stać się może, 
Nie ustajyc wigc dotąd w obranej taktyce, 
Wypleni wszystko z czasem I Czego nie daj Boże! 
Taky bajkę czytałem—ot dawne to czasy! 
Dzisiaj mi znowu na myśl przyszła mimowoli, 
Gdym przeczytał w gazecie jakie to hałasy 
Wyprawiano w Berlinie—i jak się mozoli
Czerń krzyżacka zawzięta—by zgnębić Polaków 
I jak się duch Bismarka co chwila odzywa 
Przez usta zaprzedanych Hakacie ślepaków 
Bossego i Miquela—jak duch ten porywa 
Coraz wigksze zastgpy brandenburgskiej czerni 
Owianej fanatyczny Słowian nienawiścią, 
Co zasadom Bismarka aż do grobu wierni, 
Sądzy—że tak działajyc działajy z korzyściy! 
Lecz znalazły się także i twarde kamienie, 
Co się o nie skrwawiły brandenburgskie ryje. 
Choć nam chcecie niemieckie narzucić sumienie 
I zniszczyć nawet serce, że po polsku bije. 
Nie powiodą sig chęci—i spełzny zamiary, 
Czarliński albo Motty—zawsze “kantem” stanie, 
Nie pomoże. Hakata, ani Bismark stary, 
Bo Polak być Polakiem nigdy nie przestanie!
I niech tam gadzinowców pruskich szereg cały, 
Że próżną była praca, popgka ze złości, 
My wierzyć nie przestaniem w nasze ideały— 
Póki mściciel nie wstanie z mgezenników kości...

Jak się dowiadujemy, 
cło na książki ma być po­
łożone już od 1 Maja, br. 
Kupujcie książki dopóki 
nie są jeszcze oclone.



GAZETA EOLSKA,

Bewolucya Kubańska.

HAVANA, 18 marca. — 
W czoraj w nocy rewolucyo­
niści znów napadli na Guana- 
bacoa, i to we dwóch oddzia­
łach z różnych stron. Dotarli 
jednego razu do samego śro 
dka miasta i spalili pięć domów 
kilka jardów od miejsca, gdzie 
hiszpański komendant i jego 
sztab mają swoją kwaterę.

Na ulicach stoczono żwawą 
walkę, w której przeszło 25 
żołnierzy hiszpańskich zostało 
zabitych lub ranionymi, podczas 
gdy strata Kubańczyków jest 
większą. Jeden z wodzów Ku­
bańczyków, kapitan Mirandi 
został ujętym i zaledwie się 
poddał gdy został posiekanym 
w sztuki. Został raniony w no­
gę i nie mógł ujść gdy Kubań­
czycy zabrali się do odwrotu. 
Ogółem jakie 15 domów spło­
nęło przez podpalenie.

Dzisiaj wysłano czemprędzej 
świeże wojsko z Havany do 
przedmieścia Guanabacoa i te­
raz niezawodnie przyjdzie do 
codziennych starć.

Kubańczycy przypuszczają 
również szturmy do innych 
przedmieść, szczególnie ze stro­
ny zachodniej. Wczoraj spo­
strzeżono przesuwającą się ko­
lumnę 300 rewolucyonistów 
koło Colon, 8 mil od Havany. 
Kubańczycy zrabowali przytem 
dwa składy i zburzyli na pół 
wzniesiony fort. Uderzyło na 
nich wojsko i w zażartej walce 
Hiszpanie utracili 50 ludzi, ran 
nych, zabitych i wziętych w 
niewolę a Kubańczycy stracili 
więcej.

Doszła tutaj wiadomość ze 
źródeł kubańskich, że garnizon 
hiszpański w Jagury Grande, 
w prowincyi Matanzas, prze 
szedł w sile 300 żołnierzy, do 
szeregów rewolucyonistów, za­
brawszy ze sobą jako jeńców 
swoich komendantów i ofice­
rów. Do rewolucyonistów przy 
nieśli wielki zapas odzienia i 
amunicyi.

Nadeszła także wiadomość, 
że cztery znaczne wyprawy, z 
zapasami, bronią i amunicvą, 
wylądowały szczęśliwie na wy 
spie; zaniepokoiło to bardzo 
hiszpańskich wodzów i urzę­
dników. Dwie z tych wypraw 
były dla Gomeza a drugie 
dwie dla generała Riviera.

Jeden oddział hiszpański z 
300 szeregowców, konwojują­
cy zapas zboża blizko San An­
tonio de las Vegas, został nie­
spodzianie napadnięty i zwy 
ciężony przez 400 Kubańczy 
ków. Rewolucyoniści urządzili 
zasadzkę, pochowawszy się bli­
zko przejścia rzecznego. Za­
czekali aż część wojska hiszpań­
skiego była na pół drogi bro­
dząc w rzece, a wtedy z gło­
śnym okrzykiem i wielkim 
impetem z “machetami” wpa 
dli na niczego się nie spodzie­
wających Hiszpanów. Żołnierze 
bronili się walecznie, lecz mu 
sieli uledz przeważnej sile i 
większa ich połowa zginęła za­
strzelona w rzece.

Kubańczycy następnie prze 
szli w bród rzekę i napadli na 
straż przednią, która rzekę już 
przebyła, i po pobiciu Hiszpa 
nów, 87 wzięli jeńcem, w tej 
liczbie Norez’a i Cartellos’a, 
dwóch naczelników gierylaso- 
wych, na których Kubańczycy 
postanowili się zemścić za o- 
krutne męczenie i mordowanie 
kubańskich niewiast i dzieci. 
Dwóch tych jeńców Kubańczy­
cy bezwątpienia zaraz zasiekali 
machetami, albowiem wiedzą 
wszyscy o rozkazie Kubańczy­
ków, że wszyscy Hiszpanie 
znęcający się nad kobietami i 
dziećmi, gdy zostaną ujęci, na 
miejscu zostaną rozsiekani.

Strata Hiszpanów była bar­
dzo dotkliwą.

HAVANA, 19 marca. — 
Guanabacoa znajduje się w 
wielkiem wzburzeniu, obawia­
jąc się każdej chwili napadu 
rewolucyonistów. Rząd na po­
moc wysiał cztery bataliony 
ochotników na odparcie spo­
dziewanego napadu Kubańczy­
ków pod dowództwem gene­
rała Rodriguez. Kubańczycy 
na miasto Guanabacoa napadli 
raz w ubiegłą sobotę, dwa razy 
w niedzielę i raz w poniedzia­
łek. W dniu 17 bm. doniesiono 
ztamtąd, że spostrzeżono tam 
w pobliżu kilka silnych oddzia­
łów rewolucyonistów i że wzięli 
w niewolę cały patrol hiszpań 

ski, składający się z 75 ludzi, 
kilka mil od miasta. Cała oko­
lica i miasto znajduje się w sta­
nie teroryzmu, jak podobnie 
są inne przedmieścia Havany.

Weyler powołał pod broń 
wszystkie garnizony i wszystko 
wojsko stoi gotowe pod bronią 
w Havanie i okolicy na każde 
zawołanie. Donoszą, że rewo­
lucyjni przewódcy Rodriguez i 
Arranguren sposobią się do 
ataku na Haranę i na ten cel 
użyją wielkie armaty przysłane 
im ze Stanów Zjednoczonych 
w ostatniej wyprawie.

Donoszą, że wodzowie ku­
bańscy w prowincyi Matanzas 
dostali rozkaz od Gomeza aże­
by pomaszerowali ku prowin­
cyi Santa Clara, lecz w jakim 
celu nie jest wiadomem, Nie­
pewność ta wywołała ogromne 
zaniepokojenie w Havanie i 
nie mało kłopoce oficyalistów 
w pałacu.

Nadeszła tutaj wiadomość o 
napadzie wykonanym na mia­
steczko Paredes, blizko Sancti 
Spiritus, w dniu 8 czy 9 b. m. 
przez rewolucyonistów kubań 
skich pod dowództwem Julio 
Gomez. Miasteczko to miało 
garnizon z 200 ludzi. Rewolu­
cyoniści wpadli do miasteczka 
i zabrali się do rabowania skła­
dów. Hiszpańskie siły cofnęły 
się do kamiennego domu bli­
zko dworca i stawiły dzielny 
opór. Bójka była zażartą i u- 
silną. Nareszcie po dwu go- 
dzinnem obleganiu, Kubańczy­
cy dom zdobyli szturmem i 
wycięli wszystkich hiszpań­
skich żołnierzy z wyjątkiem 
dwóch. Major Huetets, ko­
mendant Hiszpanów, poległ 
także. Następnie Kubańczycy 
przypuścili gwałtowny szturm 
do innego fortu w tern miaste­
czku, i zdobywszy go, całą 
załogę liczącą 54 żołnierzy, wy­
cięli w pień do jednego. Na 
stępnie dokonali rabunku skła­
dów i miasto na ostatku pod­
palili. Rewolucyoniści zaopa­
trzyli się w znaczną ilość kara 
binów i w znaczny zapas amu­
nicyi i rozmaitych przyborów 
wojennych.

Jest wielka obawa, że miasto 
Santa Clara następnem będzie, 
albowiem jest mocno zagrożo­
ne. Rząd wysłał znaczne siły 
wojskowe i zbudował wiele 
nowych fortyfikacyj. W ubie­
gły piątek rewolucyoniści dwa 
razy napadli na Santa Clara, 
przyczem przeszło 100 szere­
gowców hiszpańskich padło 
trupem.

Morowe powietrze.

Najstraszniejsza zaraza dla 
rodu ludzkiego—czarna śmierć 
— zabierająca dziś tyle ofiar w 
Azyi, a grożąca przez mnogość 
i szybkość dzisiejszych środ­
ków komunikacyjnych innym 
częściom świata, pochłonęła w 
XIV. wieku (1347) czwartą 
część ludności podówczas zna 
nej powierzchni ziemi.

Zarazka tej choroby dotąd 
nie zbadano, ani też drogi, ja­
ką się do organizmu ludzkiego 
dostaje i szerzy wśród ludzi, 
na pewno nie oznaczono. Za­
zwyczaj zarazek a więc i cho 
roba udziela się przez bezpo­
średnie zetknięcie się z chorym, 
a zwłaszcza przedmiotami przez 
chorych używanymi. Czy na­
stępuje także zarażenie przez 
powietrze, nie stwierdzono na 
pewno, jakkolwiek i na tę 
drogę wskazują.

Klimat lub zmiany powie­
trza na zarazek wpływu nie 
mają, natomiast pewne wła­
sności ziemi mają mieć dla 
niego znaczenie, gdyż jak 
twierdzą — zarazek, ten w zie­
mi ma się przechowywać, a u- 
wagi godnem jest spostrzeże­
nie, że przed każdym wybu­
chem moru między ludźmi, 
panuje taka sama zaraza mię­
dzy szczurami, które uciekają 
ze swych w ziemi kryjówek do 
mieszkań ludzkich i tu w ogro­
mnej liczbie giną.

Dżuma nie oszczędza żadne­
go wieku ludzi, a najłatwiej u- 
legają JeJ ludzie źle odżywieni 
i źyjący wśród niekorzystnych 
warunków hygienicznych. Na 
zywają ja też chorobą gruczo­
łów limpatycznych.gdyź w tych 
właśnie znajdująsię najważniej 
sze zmiany chorobowe. Czy 
zmiany te są pierwotne, to zna 
czy wywołane przez usadowie­
nie się w nich zarazka dżumy 

czy następowe, nie wiadomo — 
stwierdzono tylko, że wśród 
przebiegu tej strasznej choro­
by obrzmiewają gruczoły lim- 
fatyczne tak zewnętrzne jak i 
wewnętrzne całego organizmu.

Klinicznie przebiega dżuma 
pod trzema postaciami:

1. Postać lekka rozpoczyna 
się nieznacznym bólem głowy, 
dreszczem a wśród nie wyso­
kiej gorączki rozpoczyna się 
obrzęk gruczołów pachowych, 
pachwinowych, karkowych; 
chory od czasu do czasu wy­
miotuje, a po trzech do sze­
ściodniowej gorączce gruczoły 
ropieją, otwierają się na ze­
wnątrz, gorączka wśród potów 
opada — po czem następuje 
wyzdrowienie.

2. Postać średnio ciężka: 
bardzo szybko rozwija się o- 
braz choroby, do ciężkiego ty­
fusu, podobny: wysoka gorą­
czka, majaczenia, wymioty, o 
słabienie serca. Jeżeli gruczoły 
poczynają brzęknąć, to objawy 
te nieco łagodnieją i zazwyczaj 
szóstego dnia choroby nastę­
puje polepszenie, przy czem 
gruczoły otwierają się i nastę­
puje okres ozdrowienia jeden 
do trzech tygodni trwający. 
Atoli większa liczba chorych 
ginie przed szóstym dniem.

3. Postać ciężka, bardzo prę 
dko przebiegająca wśród obja­
wów ciężkiego zakażenia krwi 
charakteryzuje się krwotokami 
do skóry, płuc, nerek, przewo­
du pokarmowego — stąd na­
zwa “czarna śmierć” gorączka 
nie wysoka, uczucie lęku i bar­
dzo szybki zapał sił. Do obrzę­
ku i ropienia gruczołów prawie 
nie przychodzi.

W leczeniu mają mieć wagę 
zabiegi chirurgiczne, jak otwie­
ranie ropni i środki dezynfek­
cyjne. Obecnie francuski le­
karz dr. Gersin robi próby z 
zastrzykiwaniami surowicy an- 
tidżumowej.

Czy Europa ustrzeże się 
przed tern strasznem nieszczę­
ściem — na to odpowiedzieć 
nikt na pewno nie może, gdyż 
ani handlu zamorskiego zupeł­
nie przerwać nie można, ani 
też wstrzymać tłumów euro­
pejskich Mahometan, pielgrzy­
mujących do Mekki, gdzie 
spotykają się ze współwyzna­
wcami z zapowietrzonych oko­
lic, a skąd łatwo zarazę dalej 
ponieść mogą.

Dr. F.

Zmniejszanie się ludności Francyi.
Paryż, 20 marca. — Nie­

ustanne zmiejszanie się ludno­
ści Francyi nie mało kłopoce 
rząd francuzki i wszystkie war­
stwy francuzkiego społeczeń­
stwa. Każdy nowy popis wy­
kazuje, że zly stan rzeczy coraz 
to się pogorszą, a liczby osta­
tniego censusu czyli popisu są 
jeszcze bardziej niepokojącemi 
ze wszystkich dotąd przedsię 
wziętych. Co dopiero ogłoszo­
no urzędowne dane zar. 1895. 
Liczba przypadków śmierci 
przewyższała o 7,000 liczbę u- 
rodzeń w całej Francyi, w 12 
miesiącach roku 1995.

Przy końcu ubiegłego stule­
cia Francya była najgęściej za 
ludnionym krajem w Europie 
i mieszkańcy jej stanowili 27 
procent całej europejskiej lu 
dności — czyli o wiele więcej 
niż jednę czwartą część. Dzi 
siaj stan rzeczy jest zupełnie 
odmiennym. 38 milionów — 
w tej liczbie kilka set tysięcy 
cudzoziemców— stanowiących 
dzisiejszą ludność Francyi, sta­
nowi bardzo “nędzne dane” 
gdy są porównane z cyframi 
powiększenia się ludności in­
nych państw, i co gorsza — 
jeżli wkrótce nie nastąpi coś 
zupełnie nadzwyczajnego i nie 
spodziewanego, to zmiejszanie 
się ludności z biegiem kilku 
lat będzie jeszcze znaczniej- 
szem. Tuż po wojnie roku 1870, 
Niemcy miały zapisanych re­
krutów, w okrągłych liczbach 
36,000 rekrutów więcej jak 
Francya. Obydwa narody 
miały jednakową mniej-więcej 
liczbę ludności. Obecnie, o 
jedną-trzecią więcej młodych 
ludzi powiększają się szeregi 
wojskoweNiemiec jak F rancyi, i 
jeżli to tak dalej pójdzie, to za 
czternaście lat Niemcy będą 
miały dwa razy tyle rekrutów 
co Francya.

We wielu departamentach 
Francyi, zmiejszanie się ludno 
ści jest bardzo rażącem, wido- 

cznem i szybkiem. Cale nie­
mal okręgi pozbawiane zosta- 
wają ludności; ztąd przyszłość 
wydaje się bardzo złowrogą.

Obecnie ludność Niemiec 
wynosi 53 miliony na 38 mili­
onów ludności Francyi. Fran­
cya nie jest w stanie walczyć 
sama z Niemcami i musi się 
trzymać Rosy i.

nvjg?3 Dla M. T. Gomolińskiego, 
LLS? i3i North 6 Str., Brooklyn, 
N. Y., na United States Express 
ofisie znajduje się paka książek.

Dla Marcina Hammer,
Arroyo Grande, California, 

na Wells, Fargo & Go’s. Express 
ofisie znajduje się paka książek.

Dla Wojciecha Śliwa, w 
Hazleton, Pa., znajduje się 

paka książek na United States Exp. 
ofisie.

Dla p. Józefa Mlynowskie- 
g0, ni6Elm Str. Westfield, 

Mass., znajduje się paczka na poczcie.

Dla p. J. Kułakowskiego, 
w Scranton, Pa., na United 

States ofisie znajduje się paka ksią­
żek.

Jak się dowiadujemy, 
cło na książki ma być po­
łożone już od 1 Maja, br. 
Kupujcie książki dopóki 
nie są jeszcze oclono.

WASHINGTON.
Washington, D. C.,21 

marca. — Z Havana, Kuby, 
nadchodzą wiadomości, że co­
dziennie niemal, na wolność 
zostawają puszczani uwięzieni 
w fortecach hiszpańskich oby­
watele amerykańscy, dzięki 
szacunkowi i poważaniu jakie 
Hiszpanie teraz żywią do no­
wej amerykańskiej administra- 
cył.

Nadeszły wiadomości urzę­
dowe, że niemal cała wyspa 
Kuba znajduje się w ręku re­
wolucyonistów. Hiszpanie ma 
ją w swojej kontroli jedynie 
wielkie miasta.

"“Hiszpanie nie występują za­
czepnie, owszem zajęli stano­
wisko odporne. Jest nadzieja, 
że niebawem zakończy się o- 
krutna kampania. Jak rzeczy 
obecnie stoją, rząd amerykań­
ski chwilowo nie będzie się 
mieszał do spraw Kuby.

Washington, D. C., 22 
marca. — W Izbie rozpoczęły 
się dzisiaj debaty nad bilem 
taryfowym.

Pociąg pospieszny skulnął się w rzekę.

Cumberland, Md., 20 
marca. — Pociąg pasażerski 
pospieszny “no 2 limited” kom­
panii Baltimore & Ohio, zdą­
żający na wschód, o 2 mile od 
Oakland wyskoczył ze szyn i 
cały skulnął się w rzekę. Jeden 
z pasażerów, generał J. S. Ful­
lerton, milioner z St. Louis, 
utracił życie a kilkanaście in­
nych odniosło rany i pokale­
czenia. Nieszczęsny pociąg wy 
jechał z St. Louis wczoraj rano 
i w chwili nieszczęścia pędził 
z szybkością 45 mil na godzinę. 
Straszny orkan przeszedł przez Stany 

Georgia i Alabama-
Arlington, Georgia, 22 

marca. — Okropny huragan 
przeszedł tutaj dzisiaj rano i 
zburzył Arlington akademią. 
W gruzach 8 dzieci poniosło 
śmierć a 11 zostało ciężko po­
ranionych, z których kilka u- 
mrze. W gmachu ogółem znaj­
dowało się 50 uczni. Huragan 
nastał o godz. 8-ej.

W całej okolicy straszne jest 
spustoszenie.

E u f a 1 a, Ala., 22 marca.— 
Cała dolina rzeki Chattahoo­
chee, to jest południowo-za­
chodnia Georgia i południowo 
wschodnia Alabama — nawie­
dzona została okropnym hura­
ganem. Spustoszenie jest w 
całej nawiedzonej dolinie. Mia­
steczko Blakely w Georgii zo­
stało niemal całkiem zburzone. 
Blizko Geneva jedna cała fa­
milia złożone z 5 osób poniosła 
śmierć w gruzach zawalonego 
domu. Jest obawa, że strata 
w życiach ludzkich będzie bar­
dzo wielką.
Wizyta jednego szczepu Indyan do 

drugiego.
Wichita, Kansas, 19 mar­

ca. — Od wielu lat istnieje go­
rąca przyjaźń pomiędzy czer- 
wonoskórcami szczepu ' 'Che­

yenne” i szczepu “Otoe. Oby­
dwa zajmują wyznaczone sobie 
rezerwacye w Terytoryum In- 
dyańskiem. W pierwszych 
dniach bieżącego tygodnia,zna­
czna liczba Indyan “Cheyenne” 
ustroiła się po galowemu i wy­
brała się z wizytą do swoich 
starych znajomych i sprzymie­
rzeńców. Kuryerzy zawiado 
mili Otoe’sów o przybywaniu 
“Cheyene’sów i ci pierwsi za­
raz zabrali się do przyjęcia go­
ści z prawdziwie indyańską 
gościnnością.

Zabili wiele utuczonych wo 
łów i przygotowali znaczny za­
pas dziczyzny. Rezerwacya 
Otoe’sów, na południe od Whi­
te Eagle (Białego Orla) przez 
trzy dni była widowiskiem u- 
roczystości i zabaw. Indyanie 
obydwu “narodów” ucztowali, 
zabawiali się grami, Indyańsćy 
magicy urządzali dla nich przed 
stawienia i na zakończenie 
wszyscy wzięli udział w “tańcu 
duchów.”

Urzędnicy rządu chwycili się 
wszystkich sposobów pod rękę 
aby znieść te “tańce duchów,” 
lecz Indyanie nie chcą ich na 
żaden sposób porzucić. Gdy 
“Cheyenne’si” wybierali się z 
powrotem, Otoe’si przynieśli 
im dary drogie indyańskim 
sercom, oraz podarowali cale 
stado koników szybkonogich 
(ponies).

Straszna powódź.
Telegramy z dolin rzek Mis­

sissippi, Ohio i Missuri i z do­
lin setek innych rzek pobo­
cznych donoszą, że powódź 
wyrządza ogromne straty, 
przyczem bardzo wielu ludzi 
życie postradało.

Powódź powstała z ulewnych 
deszczów.

W nizinach uf około miasta 
Memphis, Tennessee i we 
wschodniej części Stanu 
Arkansas strata życia ludzkie­
go jest bardzo wielką a strata 
majątkowa jest nieobliczoną. 
Jest trudno dowiedzieć się do­
kładnie o nieszczęściach w po­
wodzią nawiedzionych okoli 
each, z powodu odległości od 
telegraficznej komunikacyi, jak 
również z powodu przerwania 
tejże.

W Stanach Wisconsin, Min 
nesota, Iowa, Nebraska, Mis­
souri, Illinois, Kentucky, Ten­
nessee, Arkansas, Mississippi, 
Louisiana i Alabama wszystkie 
rzeki i strumienia zmieniły się 
w huczące wody. Z wielu 
miejsc nad rzeką Mississippi 
donoszą o przerwaniu się na­
sypów i grobli. Całe okolice 
na kilkanaście do kilkadziesiąt 
mil odległości od rzeki stoją 
pod wodą.

Oprócz tego cyklon nawie­
dził całą okolicę w pobliżu Na­
tchez, w Stanie Mississippi, 
lecz nie doniesiono o żadnych 
stratach żyć ludzkich.

Niziny w pobliżu Memphis, 
Tenn. zalane są na szerokość 
40 mil od rzeki, i tutaj strata 
żyć ludzkich jak i własności 
jest największą. Wiadomo 
napewno, że 20 osób zginęło 
w huczących wodach powodzi. 
Ze wszystkich stron donoszą, 
że ludzie schronili się na wierz 
chołki płynących domów, sta­
jen i innych uniesionych przez 
wodę zabudowań.

W Minnesocie i po innych 
Stanach wody zabrały mosty 
setkami.

“Greater New York” — “Great 
York” — “Manhattan”.

Kiedy jest już pewnem, że 
miasta New York, Brooklyn i 
kilkanaście miasteczek, wsi i 
osad połączonych zostanie w 
jedno wielkie miasto (ażeby 
nie pozwolić miastu Chicago 
prześcignąć się w liczbie ludno­
ści i zabrania imienia najpier 
wszego miasta w Ameryce), 
powstała teraz dyskusya, jak 
należy nazwać to nowe miasto. 
“Greater New York” (Więk­
szy New York) pachnie “Don- 
Kichotyzmem” — pisze “New 
York Sun” — i jest za nadto 
dziwaczną nazwą dla poważne­
go i największego miasta w A- 
meryce. Może lepiej byłoby— 
pisze “Sun” — nazwę zmienić 
na Manhattan? Manhattan jest 
to nazwa wyspy na której New 
York jest zbudowanym i jest 
nazwą indyańską. Inni przed­
stawiają aby “New York” 
zmienić na “Great York” 
(Wielki York). Z wielu wzglę 
dów nazwa “Manhattan” nie 
jest pożądaną — najgłównie

z tego, że trudno nazwę od kil 
ku set lat przyjętą zmienić na 
inną. “Greater New York” 
jest śmiesznem, chyba że bę­
dzie “Great York”? Wreszcie, 
i “Manhattan” byłoby “all- 
right” — lecz nigdy — nigdy 
“Greater New York” — no 
sir!

Jackson i Walling zostali powie­
szeni za morderetwo panny 

Pearl Bryan.
Newport, Kentucky, 20 

marca. — Jackson i Walling, 
mordercy Pearl Bryan, zostali 
powieszeni o g. 11:42 do po­
łudnia.

Obydwaj zeszli ze świata 
bez uczynienia ostatniego ze­
znania, lecz tak jeden jak i 
drugi utrzymywał, że jest nie­
winnym.

Egzykucya miała się odbyć 
o godz. 7mej rano, lecz Jack­
son oświadczył, że zrobi przed­
śmiertne zeznanie, które oczy­
ści Walling’a, i obydwom da­
no godzinę, potem dwie, po­
tem jeszcze więcej czasu do 
namysłu i zrobienia “spowie­
dzi”. Jednak gdy szeryf się 
przekonał, że nie mają zamiaru 
zrobić naprawdę “zeznania”, 
dał rozkaz do odbycia egze- 
kucyi.

Historya okropnego zamor 
dowania panny Bryan jest na­
stępującą:

Rychło rano dnia 1 lutego, 1896 
roku, jeden młody chłopak udają­
cy się do pracy znalazł ciało dzie­
wczyny w nieuczęszczanej części 
farmy Jana Lock, w pobliżu Fort 
Thomas, Kentucky.

Mordercy odcięli głowę cfiary 
dla niepoznania jej i głowę tę 
gdzieś ukryli tak, że dotąd jej nie 
wyszukano. Jedynym odzieniem 
na ofiarze były “unijny” podspodni 
ubiór i tanie okrycie. W pobliżu 
trupa bezgłowego leżała para dam 
skich trzewików nr. 3 a na wierz 
chu tych jeden trzewik gumowy 
mocno zużyty. Wewnątrz trzewi­
ków była pieczęć firmy “Lewis & 
Hayes” w Greencastle oraz pie­
częć fabryki w Portsmouth, Ohio. 
Dalej w pobliżu leżał czysty biały 
gorset, z jednym tylko znakiem 
krwi od zbroczonego palca i jedna 
rękawiczka z koźlęcej skóry.

Na wierzchu pagórka, na któ­
rym spoczywały nogi trupa, była 
kałuża krwi. Punkt ten był w doł­
ku samorostego płotu i zakryty był 
opadłemi liściami. Po obydwu stro­
nach liści, wyżej i poniżej były 
krople krwi. U końca pagórka, bli­
zko szyi ofiary, była druga kałuża 
krwi. Tego rana, jedynie tych 
kilka sztuk odzienia były jedynemi 
poślakami, po których można było 
poznać tożsamość dziewczyny. Na­
tychmiast postarano się o węszące 
psy (blood hounds) i te po pową­
chaniu krwi pobiegły za śladem do 
rezerwoaru w Covington i ztąd 
dalej nie chciały się oddalić. Re- 
zerwoar opróżniono z wody lecz 
głowy nie znaleziono. Wszystkie 
dalsze poszukiwania odciętej głowy 
spełzły na niczem.

We cztery dni później trzewiki, 
rękawiczkę, śpilki do włosów 
i okrycie w Greencastle, In­
diana, rodzice dziewczyny Pearl 
Bryan uznali jako ich córki. Ro­
dzice jej są zamożnymi farmerami 
blizko Greencastle. To poznanie 
trupa dziewczyny dokopał szeryf 
powiatu Campbell, w Kentucky, 
Jule Plummer, który niezmordo­
wanie i nieustannie postępował za 
wszystkimi śladami aż do poznania 
tożsamości ofiary. Wykrycie, że 
trup był Pearl Bryan ściągnął po 
dejrzenie na Scott’a Jackson i A- 
lonzo M. Walling, jako na spraw­
ców zbrodni.

Dwaj ci młodzieńcy byli kole­
gami i studentami w dentystycz- 
nem kollegium w Cincinnati. Scott 
Jackson spędził kilka miesięcy le­
tnich i jesiennych r. 1895 w Green­
castle, Ind., jako gość familii szwa­
gra swego doktora Edwina F. Post, 
profesora w DePauw uniwersytecie. 
Tutaj zapoznał się z Will’em Wood, 
chłopakiem 20 letnim, synem księ 
dza Delos’a M. Wood, starszego 
pastora metodysko episkopalnego 
kościoła w Greencastle.

Przez Will’a Wood, który był 
drugim kuzynem Pearl Bryan, Ja 
ckson zapoznał się z dziewczyną i 
często ją odwiedzał. Pearl skoń 
czyła szkołę wyższą w Greencastle, 
była żwawą, piękną dziewczyną, 
bardzo popularną i lubiła towarzy­
stwo. Gdy Jackson się oddalił, u- 
trzy my wał z nią kores -ondencyą 
aż do dwóch tygodni przed mor­
derstwem. Ostatnie dwa lub trzy 
miesiące korespondenoyą utrzymy­
wali w tajemnicy. Will Wood słu­
żył im na wymianę listów w Greenca 
stle, który każdemu oddawał nale­
żyty list według adresu.

Ostatnia wizyta Jacksona do 
Greencastle była w świętach 1895 
— 5 r. Kilka osób w Greencastle, 
powiernicy Jacksona, wiedzieli że 
Pearl Bryan jest “w kłopotach” 
albowiem zaszła w stan błogosła 
wiony. Jednej z tych osób, dokto­
rowi Gillepsie, dentyście, u którego 
Jackson pracował czasem, również 
krewnego Pearl Bryan, Jackson się 
przyznał, że jest winnym kłopotu 
dziewczyny. Gillepsie, w czasie dni 
świątecznych, radził Jackson’owi, 
aby" się pobrał z Pearl. Jackson 
odpowiedział, że nie ożeni się z nią 
pod żadnym warunkiem.

Jeszcze inni wiedzieli o istnieją­
cym istotnym stanie rzeczy, po­
między tymi Will Wood, i opera­
tor telegraficzny w Greencastle. 
Przez ręce Will’a Wood, któregoś

dnia w grudniu, 1895 r., Jackson 
posłał list do Pearl, zawierający 
przepis lekarski. Lecz dziewczyna 
wcale nie poszła do apteki dać go 
zrobić. W czasie wakacyi Jackson 
odwiedził Pearl i list oraz przepis 
zniszczył.

Jednego dnia Pearl Bryan zni­
kła z domu rodzicielskiego.

Tymczasem na podejrzeniu are­
sztowano Jackson’a i Walling’a w 
Cincinnati. W ich posiadaniu zna­
leziono listy, po największej części 
od Will’a Wood do Jackson’a ty­
czące się dziewczyny Pearl Bryan.

Portmonetkę i walizkę ’Pearl 
Bryan znaleziono tam gdzie je u- 
krył Jackson. Obydwa przedmioty 
były poplamione krwią. W kolle­
gium dentystycznem, z Walling’a 
szuflady na klucz zamkniętej wła­
dze wydobyły spodnie Walling’a; 
były z błocone i pokrwawione. Z 
kloaki wydobyto następnie Jack­
son’a surdut, cały pobryzgany 
krwią: surdut ten wydobyto za 
wskazówką Walling’a.

W kieszeni Jackson’a znaleziono 
pół tuzina chusteczek, które później 
poznano jako należące do Pearl 
Bryan. W egzaminacyi więźniów, 
dokonanej przez szefa policyi Diet- 
ch’a (w Cincinnati), obydwaj przy­
znali się, że Pearl Bryan przyje­
chała do Cincinnati w poniedziałek 
dnia 17 stycznia i że obydwaj ra­
zem z nią przestawali do środy po 
południa, poczem jeden oskarżył 
drugiego że miał ją pod swoją o- 
pieką i jeden drugiemu wyrzucał, 
że co dalej się stało jeden i drugi 
nie wie, lecz wiadomość całą spę­
dzał jeden na drugiego. Jednako­
woż oboje przyznali się, że w na­
stępną sobotę po morderstwie obo­
je udali się na zwieszający się most 
nad rzekę i wrzucili w nią pokrwa­
wione jej odzienie nocne ażeby się 
go pozbyć i zbrodnię zakryć.

W piątek wieczorem o g. 7 mej 
widziano jak Jackson opuścił sa- 
lun Nave’a Wallingford’a w “o- 
kręgu hulackim” wraz z Pearl 
Bryan, w powozie a jednocześnie 
zobaczono Walling’a blizko salunu. 
W czwartek po południu, przed 
morderstwem, widziano Walling’a 
razem z Pearl Bryan w Central 
Union stacyi kolejowej, gdzie Wal­
ling tak ją długo zatrzymał aż o- 
statni pociąg nie odjechał, któryby 
mógł był ją zawieźć do Greenca­
stle.

Dwa tygodnie po morderstwie 
pewien negier nazwiskiem George 
H. Jackson przyznał się policyi, 
że zawiózł dwóch ludzi w bryczce 
krętemi drogami do Fort Thomas, 
gdzie morderstwo zostało popełnio- 
nem. Negra Jackson’a zabrano do 
więzienia i tutaj wskazał na Wal­
ling’a znajdującego się wpośród li­
czby przeszło 20 młodych mężczyzn 
jako tego, który koło niego siedział 
w bryczce i który go zmusił poje­
chać dalej za Newport; a chciał 
stanąć i. dalej nie jechać, bo zgo­
dzonym był tylko do Newport.

W dzień później właściciel wy- 
najmowej stajni poszedł użalić się 
przed policyą, że wynajął jakiemuś 
człowiekowi jedno-siedzeniową bry­
czkę, że ta bryczka była używaną 
całą noc i została mu zwróconą do­
piero pomiędzy 3 a 4 g. rano dnia, w 
rtórym znaleziono bezgłowego trupa 
Pearl Bryan.

Z tern świadectwem w ręku władz, 
Jackson został procesowanym w 
Newport i uznany winnym i ska­
zanym na śmierć przez powieszenie. 
Proces jego trwał od 21 kwietnia 
do 14 maja. W dniu 28 maja roz­
począł się proces Walling’a a dnia 
18 czerwca uznany został współ­
winnym morderstwa i także skazano 
go na śmierć przez powieszenie.

Od tego czasu aż do dnia egze- 
kucyi, Jackson i Walling pozostali 
w więzieniu Covington, który jest 
bezpieczniejszym od więzienia w 
Newport. Przyjaciele ich nie za­
niedbali żadnych starań ażeby ich 
ocalić od szubienicy — ale wszy­
stko było nadaremnem.

Scott Jackson miał lat 28, był 
5 stóp 6 cali wysokim, miał cerę 
blond i był bardzo chudym. Ojciec 
jegp był kapitanem morskim. Gdy 
żył z matką w Jersey City, w pro­
cesie o zrabowanie wagonów kole­
jowych stał się świadkiem rządo­
wym i tym sposobem ocalił się od 
kary. Jego wspólnik pewien Lott, 
został skazany do domu karnego.

Walling był 5 stóp 9 cali wyso­
kim, miał czarne włosy i gęste 
rzęsy. Liczył lat 21. Miał usposo­
bienie silne i pognębione. Wido­
cznie nie miał dość silnego chara­
kteru i łatwem był narzędziem w 
rękach Jackson’a.

W “zeznaniu” Walling powie­
dział, że Jackson oznajmił mu, iż 
sprowadzi Pearl Bryan do Cincin­
nati i tutaj ją otruje zapomocą 
silnej trucizny, lecz ostatecznie 
zmienił swoje zdanie co do otrucia, 
lecz że potnie ją na sztuki i kawały 
trupa ukryje w kloace. Świadectwo 
całe jednak udowodniające wyka­
zało, że był on powolnem narzę­
dziem Jackson’a i ztąd razem z 
nim współwinnym.

Egzekucya obydwu morder­
ców wywołała wielkie zado­
wolenie w Greencastle i ca­
łej okolicy, w której rodzice i 
cala rodzina nieszczęśliwej o- 
fiary są dobrze znanymi.
Francuzki parowiec zatonął w morzu 

podczas wielkiej burzy.
New York, 17 marca.— 

Francuzki parowiec “Ville de 
St. Nazaire,” który wypłynął 
z New Yorku dnia 6 marca, 
zatonął i na dno morza poszedł 
gdzieś w blizkości wybrzeża 
Karoliny, i o ile dzisiaj wiado­
mo, tylko 4 z 80 osób, maj­
tków i ludzi, którzy wykupili 
bilety przewozowe, wyratowa­
ło się. Tych 4 wyratował sku-
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wych składów a w izbie prze­
dłożono inny, lecz podobnej 
treści. Prócz tego kaukus re­
publikańskich prawodawców 
ma pod ręką trzeci bil, który 
ma być przedłożony w stoso­
wnej porze. Pomiędzy prawo­
dawcami panuje opinia, że na­
leży uchwalić stósowne prawo 
przeciw składom departamen­
towym o ile można jak najprę­
dzej.
W St. Louis “gotówkowa pszenica’ 

kosztuje $1 buszel.
W S t. Louis, Mo., psze­

nica no 2 czerwona zimowa w 
przeszłym tygodniu doszła do 
ceny jednego dolara za buszel. 
Po tej cenie bardzo wiele psze­
nicy zmieniło ręce a kupcami 
byli młynarze z południowego 
Illinois. Młyny naokoło same­
go St. Louis nie mają żadnych 
zapasów i kupują dużo psze­
nicy.
Mróz zimowy zabił około 75 procent 

bydła w Północno-Zachodzie.
Dickinson, N. Dak., 17 

marca. — Ogólnie przyznawają 
pomiędzy hodowcami bydła, 
że w tęgich mrozach tej zimy, 
przeszło 75 procent bydła po 
pastwiskach padło i że wicher 
pomyślny “chinook” nastał za 
późno ażeby bydło ocalić, Je­
den wielki hodowca Pierre 
Wibaux, z Wibaux, Montana 
i w Dakocie, oblicza swoją 
stratę na przeszło jeden milion 
dolarów. Ubiegłej jesieni za­
gnał on do swych pastwisk w 
Utah 250,000 sztuk młodego 
bydła i to wszystko zginęło.

Gubernator-burmistrz pobity 
w sądach.

Lansing, Mich., 20 mar­
ca. — Najwyższy sąd Stanu 
Michigan zawyrokował, że 
Hazen S. Pingree, burmistrz 
Detroit’u i gubernator Michi- 
gan’u, nie może zajmować je­
dnocześnie obydwu urzędów i 
musi zrezygnować z burmi- 
strzowstwa albo z gubernator­
stwa.

Gubernator-burmistrz Pin­
gree później oświadczył, że re­
zygnuje jako mer i pozostanie 
gubernatorem.

Demokraci w Detroit mają 
wielką nadzieję obrania demo­
kratycznego burmistrza.

Pingree jest “srebrnym” re­
publikaninem.

Znaleźli przed-historyczne młotki.

Decatur, Mich., I7go 
marca. — W czasie wysadza­
nia dynamitem w kamienioło­
mach w Jamestown, w powie­
cie Ottawa, robotnicy natrafili 
na próżnię w skalistym kamie­
niu, zawierające kamienne na­
rzędzia, niewątpliwie zrobione 
rękami ludzkiemi.

Trzy z tych narzędzi wido­
cznie używane było jako młot­
ki, albowiem są rowki w oko­
ło wskazujące, że były przy­
mocowane do trzonków. Inne, 
narzędzie było długiem i miało 
cienkie ostrze.

“Próżnia” w kamieniu wska­
zuje, że narzędzia zostały za­
kryte kamieniem.

Kamieniołomy, w których 
zrobiono to odkrycie, znajdują 
się w basenie rzeki Black i 
były niezawodnie pokryte wo­
dami jeziora Michigan.

Płomienie słoneczne zabijają 
zarodki i mikroby, ale nie docho­
dzą krwi. Dra Piotra Gomozo wy­
korzenia wszelkie zarodki choroby 
ze krwi. Historya tego lekarstwa 
jest bardzo zajmująca. Gazetę i 
broszurkę opisujące to lekarstwo 
szczegółowo, poślemy na jaki bądź 
adres darmo na żądanie. Zgłoście 
się do Dr. Peter Fahrney, 112—114 
S. Hoyne Ave., Chicago, Ills.

Nasze dzieci.
— Ależ Henrysiu — wczoraj do­

piero obiecałeś być grzecznym, a 
dziś znowu tak broisz?

— Moja mamo—jakże ja mogłem 
sie w tak krótkim czasie poprawić?

* **
— Mamusiu, czy to bardzo boli, 

jak się jest murzynem?
— Dlaczego moje dziecko?
— A bo wczoraj stłukłam sobie 

kolano i zrobiła się taka czarna 
plama, ale mnie ogromnie bolało!

*
Władzio jest bardzo uprzejmem 

i grzecznem dzieckiem. Raz jechał 
z swoim wujaszkiem porucznikiem 
od ułanów tramwajem i z powodu 
braku miejsca musiał mu usiąść 
na kolanach.

Wtem wchodzi jakaś młoda pani 
do tramwaju. Widząc, że miejsca 
nie ma, Władzio zrywa się z kolan 
wujaszka i zdejmując kapelusz, pro­
si grzecznie:

— Niech pani będzie łaskawą za­
jąć moje miejsce.

8
ner “Hilda,” po spędzeniu wię­
cej jak tydzień czasu na wo­
dzie, bez żywności i wody w 
małej łodzi i w pośród szaleją­
cej burzy. Rozbitki ucierpieli 
przytem z dokuczliwego zimna. 
Prócz tej jednej lodzi, trzy in­
ne łodzie opuściły tonący pa­
rowiec, ale o tych nie ma ża­
dnej wiadomości. Prawdopo­
dobnie lodzie te z ratującymi 
się rozbitkami zaginęły.

Parowiec “Ville de St. Na- 
zaire” należał do francuzkiej 
linii parowcowej Indyj Zacho­
dnich. Komendantem był ka­
pitan Jaqueman. Parowiec ten 
przewoził po największej czę­
ści fracht, lecz również na prze­
wóz przyjmował pasażerów. 
Załoga składała się z 60 ludzi 
i z pasażerów, tak, że ogólna 
liczba wszystkich była 80 osób. 
Parowiec “Ville de St. Na- 
zaire” miał 1,049 ton regestru 
i lubo nie był nowym okrętem, 
uważanym jednak był za zu­
pełnie bezpieczny. Musi być 
jakaś tajemnica, że zatonął.
Straszny czyn chwilowo obłąkanego 

ojca.
Philadelphia, Pa., 17 

marca. — Dzisiaj rano Fryde­
ryk Franke zastrzelił swojego 
syna 9-letniego Wilhelma, nie­
bezpiecznie postrzelił 5-letnią 
córeczkę Emilię a potem sam 
do siebie z tej samej broni dał 
ognia. Franke i jego córeczka 
zostali zabrani do szpitala, gdzie 
Franke umarł po kilku godzi­
nach. Nie ma nadziei również 
aby dziewczynka żyła. Przeko­
nano się, że Franke zabrał się 
do wykonania swego zamiaru 
zbrodniczego rozmyślnie.

Franke wstał rano rychlej 
jak zwykle, i kazał żonie iść do 
grocerni po coś na śniadanie, 
podczas gdy sam zabrał się 
go ugotowania kawy. Gdy żo­
na wyszła, zamknął obydwa 
drzwi na klucz. Dwoje ich dzie­
ci spało w tylnej izbie na dru- 
giem piętrze. Sąsiedzi usłyszeli 
kilka strzałów rewolwerowych, 
lecz nie wiedzieli zkąd pocho­
dziły aż dopiero po kilku mi­
nutach, gdy Franko’wa po­
wróciła z grocerni. Znalazła 
ona drzwi zamknięte na klucz 
i nie dostawszy żadnej odpo­
wiedzi na pociąganie dzwonka, 
zawołała głośno na męża, aby 
otworzył drzwi. Mała córeczka 
Emilia słysząc wołanie matki, 
pogramoliła się na dół i gdy 
otworzyła drzwi, padła przed 
nogami matki bez przytomno­
ści. Biedna matka, przerażona 
ogromnie, uchwyciła córkę w 
objęcia i pobiegła do pokoju 
bawialnego, w którym na po­
dłodze leżał mąż z kulą blizko 
serca. Na łóżku u góry leżało 
martwe już ciało syna. Pra­
wdopodobnie śmierć była na­
tychmiastową.

Morderca udał się był do 
góry i strzelił trzy razy do chło­
pca. Następnie dał raz ognia 
pod podbródek do córki a na 
ostatku zszedłszy na dół, sam 
do siebie strzelił, raniąc się fa­
talnie. Jest mniemanie, że do­
stał napadu chwilowego obłą­
kania.

Fitzsimmons zwyciężył Corbett’a.
W środę dnia 17 bm. w Car- 

son City, Nevada, w walce o 
nazwę najpierwszego fajtera na 
świecie, o “championship,” po­
między Jamesem Corbett a 
Robertem Fitzsimmons, w 
czternastem “round,” po bli- 
zko y godzinnem biciu się, 
uległ Corbert, dotychczasowy 
“champion.”

Bardzo wielu, po całym kra­
ju, pozakładało się znaczne su­
my na obydwu rywalów o na­
zwę “champion’a” i zakłady 
po większej części liczebnie 
były za Corbett’em, który je­
dnak został pobitym.
Chciał się spalić — lecz nie udało się-

New York, 17 marca.— 
Louis McLoy, negier, skaza­
niec w Kings County więzie­
niu powiatowem, oblał sobie 
szyję i piersi keresynem, w 
swojej celi dzisiaj rano i przy­
tknął zapałkę płonącą. Był to 
jego drugi zakus pozbawienia 
się życia. Pierwszy raz próbo­
wał cztery miesiące temu. Wła­
dze więzienne są zdania, że ne­
gier cierpi umysłowo. Skazany 
został ogółem na jeden rok 
więzienia i ma jeszcze kilka 
miesięcy do odbycia kary.
Przeciw składom departamentowym,

W senacie legislatury nasze­
go Stanu Illinois, w Spring­
field, postawiono bil Mojżesza 
Salomona anti-departamento-

1794=1894.

Nam ilffiis w ittitli slii lalacli.
NAPISAŁ

STANISŁAW TARNOWSKI.

(Ciąg dalszy.)
Po śmierci cesarza Pawła, kiedy Aleksander został cesa­

rzem, zrobił zaraz Czartoryskiego ministrem spraw zagranicznych. 
Prowadził on wtedy stosunki Rosyi z innemi państwami, a tak 
rzetelnie i uczciwie, jak żeby o jego własny kraj chodziło. Gdyby 
cesarz Aleksander był chciał jego rad słuchać, byłby się od nie­
jednej wielkiej szkody uchronił; naprzykład od tej wojny z Na­
poleonem, w której został pobitym pod Austerlitz. Dla Polski 
wiele też Czartoryski wtedy zrobił i u eesarza wyjednał; na­
przykład daskonałe szkoły na Litwie i Rusi, Uniwersytet w Wil­
nie, sławne Liceum w Krzemieńcu (na Wołyniu) i wiele szkół 
niższych. Urządzał te szkoły i doglądał ich bardzo znakomity 
i zasłużony człowiek, Tadeusz Czacki. W poufnych rozmowach 
powtarzał Aleksander Czartoryskiemu zawsze, że chce odbudo­
wania Polski, i oba naradzali się nad sposobami, jakby to zrobić. 
Ale tego właśnie bali się Rosyanie otaczający cesarza, i praco­
wali usilnie, żeby w nim obudzić nieufność do Czartoryskiego. 
Pracowali nad tern nie bez skutku, bo wpływ księcia na cesarza 
zaczął się stopniowo zmniejszać. Ministeryum spraw zagrani­
cznych złożył Czartoryski, widząc, że mu cesarz mniej dowierza. 
Przyjaźń na pozór została ta sama, ale naprawdę cesarz coraz 
mniej zważał na rady przyjaciela.

Przy ustanowieniu Królestwa Kongresowego myśleli wszyscy, 
że tego przyjaciela zrobi cesarz swoim namiestnikiem; tern bar­
dziej, że w Wiedniu na kongresie miał go przy sobie do rady. 
Ale stało się inaczej. Miejsca w rządzie Królestwa Czartoryski 
nie miał żadnego; miał tylko najwyższy dozór nad szkołami na 
Litwie i Rusi. Mieszkał przy starych rodzicach, w pięknych Pu­
ławach (nad Wisłą w Lubelskiem), gdzie rodzice założyli zbiór 
wspaniały ksiąg i starych polskich pamiątek, i gdzie od dwóch 
pokoleń zjeżdżało się co było w Polsce ludzi znakomitych nauką 
i zasługą. Majątkiem i stanowiskiem był książę Adam jednym 
z najznaczniejszych ludzi w kraju, a godnością i cnotą jednym 
z najpoważniejszych i najbardziej szanowanych. Co się z nim 
dalej stało, jaki miał udział w powstaniu roku 1830, jaką sta­
rość, a wreszcie śmierć zagranicą, w Paryżu, to zobaczymy 
w dalszym ciągu tego opowiadania.

Od niego starszy, ale z nim serdeczną przyjaźnią przez całe 
życie złączony, był Julian Ursyn Niemcewicz. Ten za młodu 
był posłem na Sejm Czteroletni, i wtedy już dał się poznać jako 
zdolny pisarz. Przywiązany gorąco do Ustawy Trzeciego Maja, 
popierał ją słowem i pismami, a ciętym, złośliwym dowcipem 
smagał jej przeciwników. Zaprzyjaźniony z Kościuszką, służył 
pod nim w powstaniu; pod Maciejowicami ranny i wzięty do 
niewoli, przesiedział 2 lata w petersburskiem więzieniu. Uwolnił 
go, razem z innymi, cesarz Paweł przy swojem wstąpieniu na 
tron. A gdy Kościuszko chciał jechać do Ameryki (gdzie się 
bił za młodu pod sławnym Washingtonem, który Amerykę wy­
zwolił z pod panowania Anglików), skłonił Niemcewicza, żeby 
mu towarzyszył. Ten, bez ochoty, ale z przywiązania do Ko­
ściuszki, pojechał, lat kilka w Ameryce przesiedział (Kościuszko 
wrócił do Europy wcześniej i osiadł w Szwajcaryi). Kiedy Na­
poleon z wojskiem stanął na ziemi polskiej, Niemcewicz wrócił, 
i z wielkim zapałem, z pracowitością ogromną, służył ojczyźnie. 
Wiersze, powieści, historyę, opisy ziem polskich, sztuki do teatru, 
wszystko pisał; a wszystko na to, żeby pamięć dawnej Polski 
w nas utrwalić, jej miłość rozkrzewić, a obowiązek względem 
ojczyzny nam przypominać i na zawsze wbić w pamięć i w 
serce. Z jego wierszy najsławniejsze były Śpiewy Historyczne; 
krótkie dumy o wielkich ludziach, o królach, o bojach polskich. 
W bajkach swoich, które ludzie skwapliwie czytywali, bardzo 
dowcipnie i złośliwie wyśmiewał i szczypał Moskali albo złych 
Polaków; a że mówił niby o zwierzętach, więc mu nic za to 
zrobić nie mogli, bo nie wypadało im się przyznać, że się w tej 
bajce poznali. Bajka była o niedźwiedziu naprzykład, albo o wilku, 
albo o tchórzu, czy jakiem innem podłem zwierzęciu; ale wszyscy 
wiedzieli, kogo to zwierzę miało oznaczać. Niemcewicz zasiadał 
w Senacie Królestwa jako kasztelan; przez swój żywot zaś taką 
zdobył sobie w kraju powagę i ufność, że był jednym z tych 
ludzi, na których zdanie zważano najbardziej i najchętniej go 
słuchano. I on także umarł na wygnaniu, w Paryżu, w r. 1841.

Tadeusz Mostowski był Niemcewicza kolegą w Sejmie Czte­
roletnim, potem w powstaniu Kościuszkowskiem, i w więzieniu. 
Z więzienia wypuszczony osiadł na wsi i gospodarował; potem 
z powodu różnych spraw rodzinnych mieszkał długo zagranicą, 
i dopiero pod koniec Księstwa Warszawskiego do kraju powrócił. 
Przy tworzeniu rządu Królestwa oddano mu zaraz ministerstwo 
spraw wewnętrznych, które też do końca w jego ręku zostało. 
Jako minister okazał on wielkie zdolności, i położył wielkie za­
sługi. “Wzrost i uporządkowanie miast, fabryk i różnego ro­
dzaju zakłady, drogi bite, kopalnie, handel, przemysł, gospodar­
stwo rolne podniesione przez lepsze narzędzia i lepsze gatunki 
bydła, wszystko to było Mostowskiego zasługą”. Tak o nim 
Eisze współczesny a wiarogodny świadek, Kajetan Koźmian, 

asztelan i członek Rady Stanu Królestwa, i dodaje, że takiego 
ministra jak Mostowski każdemu największemu państwu możnaby 
winszować, gdyby takiego znalazło. I ten także po roku 1831 
musiał wyjechać do Francyi i tam umarł.

W jego Ministeryum, na czele spraw przemysłu i rękodzieł, 
stał Stanisław Staszyc. Człowiek wielkiego umysłu, wielkiego
serca, wielkiej zasługi; 
godzien, żeby go ze czcią 
wspominać. Jedna jest 
tylko w jego życiu oko­
liczność, której żałować 
należy. Kiedy Staszyc 
był małem dzieckiem, 
matka jego nierozważnie 
zrobiła ślub, że zostanie 
księdzem. Kiedy dorósł, 
chciał tego matczynego 
ślubu dotrzymać, i wy­
święcił się. Ale bez ka­
płańskiego powołania, a 
co gorzej, bez wiary, i 
dobrym księdzem być nie 
mógł, i sam w tym sta­
nie nie mógł być szczę­
śliwym. Nie pełnił też 
żadnych obowiązków du-
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chownych. Ale choć żył 
bardzo uczciwie i powa­
żnie, zawsze było coś sprzecznego

STANISŁAW STASZYC
(podług sztychu (Reszczyńskiego).

i przykrego w jego położeniu.
(Ciąg dalszy nastąpi).

: The First National Nursery of Cnicago.i
Szkółka drzew owocowych i cieniodajnych.

5 Kto ma zamiar nasadzić sobie drzew owo- }
5 cowych z mej Szkółki, powinien już teraz przyse- J
2 łać obstalunki, aby na wiosnę uszykować się mo- J
J żna w ludzi do załatwiania wysełków.
• Obstalunki są zapisywane do księgi sznurowej 2
2 i podług zapisywania po kolei będzie się wysełać. 2
• Obstalunki od zamiejscowych przyjmować się będą tylko do 25 Marca •
• aby najpóźniej tej wiosny wysełki uskutecznić do 10 kwietnia. J
2 W numerze pierwszym “Gazety Polskiej” jest podany spis 2
• drzewek, który na żądanie bezpłatnie się wyseła. Zamieszkali • 

w Chicago i okolicy jak i do Chicago przybywający, chcąc mą •
• Szkółkę odwiedzić i zakupić drzew owocowych lub cieniodaj- • 

nych, jeżeli pojadą końmi, niech jadą Milwaukee ave. do Di- •
• versey ave. i Diversey ave. na zachód prosto aż do Szkółki. 2
• Jadąc “Carem” niech wezmą Milwaukee & Armitage “Street J 

Car” do Cragin a za polskim kościołem widać białe budynki z •2 czerwonemi dachami a w koło tych Szkółka. 2
2 Na miejscu można zastać, jeżeli nie mnie, to zawsze jednego J
• z mych ogrodników. •
2 Zakupującym drzewka najmniej za 5 dolarów opłaca 2 
2 się koszta posełki. Zakupujący po 100 lub 1000 sztuk otrzy- 2 
2 mują inne ceny aniżeli są podane w cenniku drzewek w pier- 2 
2 wszym No. “Gazety Polskiej”. 2
: (X> w. DYNIE WICZ. :

Aleksandra Chodźki dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI

I ANGIELSKO-POLSKI, 
został wydrukowany w drukarni “Ga­

zety Polskiej.”
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze 

złoconemi tytulikami: zawierające 924 stronnic 
wyraźnego druku na dobrym papierze. *

Kosztuje tylko 4 dolary.
Dzieło to jest potrzebne każdemu Polakowi 

w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą Ojczyznę. Językiem urzędowym i bizne­
sowym w Ameryce jest jgzyk Angielski i bez 
znajomości tego języka nie można tu prowadzić 
żadnego interesu, ani zajmować posad w urzę­
dach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczy­
stego języka i angielskiego znajomość innych 
jgzyków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego jgzyka, umie po angielsku, wszgdzie w 
całej długiej Ameryce rozmówi sig i interes od­
prawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płyn­
nie, łatwo znajdzie pracę, posadę i łatwo wy­
branym być może na jaki urzęd. W handlach 
bez jgzyka angielskiego i najbardziej wykształ­
cony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka 
jest jak najprgdzej nauczyć sig jgzyka angiel­
skiego. Poczętkowę ksi$zk| dla nieumiejących 
po angielsku jest “Pośrednik Polsko Angielski” 
Cena (centów; potem koniecznie potrzebną 
jest ksi^źkfc SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI I 
ANGIELSKO-POLSKI, albowiem w tymże Sło­
wniku łatwo znajdzie sig co znaczy polskie sło­
wo w języku angielskim i słowo angielskie co 
znaczy w jgzyku polskim. Każdy jeden który 
tu w Ameryce chce pozostać, powinien mieć 
Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to 
robotnik rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz 
lub urzędnik, powinno to dzieło znajdować sig 
pod ręką. Czy kto chce list napisać po angiel­
sku lub chce co przetłumaczyć z książki lub 
gazety angielskiej pa jgzyk polski, nie może 
obyć się bez Słownika Polsko-Angielskiego i 
Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego zieła 
jest tak przystępny, że i najuboższy człowiek 
może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem 
dla biznesistów nie umiejących po polsku a ma­
jących interes z Polakami. Gdy kto zażąda ku­
pić jaki artykuł a nie umie po angielsku nazwać, 
napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żyda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu 
i przesyłkę sami opłacimy.

Wasz ziomek i sługa
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Alex. Chodzko’s Complete

DICTIONARY
English-Polish and Polish-English

Is a very advantageous work for every Business­
man who has business with Poles Containing 
924 pages in hard binding. Price only 84.00.

Adress: W. Dyniewicz, Publisher, 
532 Noble Str., Chicago, Ills.

Do czasu nałożenia cła na książki, 
Słownik Polsko-Angielski i Angielsko 
Polski sprzedaj e się po 4 dolary, po 
nałożeniu cła, które ma nastąpić od 
1 Lipca, br., sprzedawać się będzie o 
czwartą część drożej-

JAN H. XEL0WSKI,

Apteka Polska
709 Milwaukee Ave.

CHICAGO.
Kompletny wybói lekarskich i chi 

rurgicznyoh instrumentów, pa 
sków na ruptury, bandaży 

kuli (crutches), tu­
dzież lekarstw spe­

cjalnych, kra­
jowych i 

importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wins 

krajowe i importowane.

PIJAWKI 
sprowadzane ze Szwecyi. 

Zamówienia pocztą natychmiast za­
łatwiane i w-sełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny.

Przyślijcie 2 centową markę po­
cztową a dostaniecie odwrotną 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER.

Jan H. Xelowski,
709 Milwaukee ave., - Chicago, 111

Nowy Polski Katalogi
Z obniżkami Zegarków. Ilarmu-1 

nlków. Klarnetów. Basów, .
i wiele Innych rzeczy, . ,

wyszedł z druku.
Kto nam przyśle 2 centowa markę1'- 
i swój adres teino bedzie wysłany. 

Adresować należy:

Niilepiiiski Mdsc Co.
1574 X. California Ave. Chicago. 111.

W PIERWSZEJ SSIEGARNI POLSKIEJ
W AMERYCE 

WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA.
532 Noble Street. - - - Chkago. Ills„

Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 

Żywoty Świętych 
staw i iwsjt iam 

Na każdy dzień przez cały rok. 
Wybrane z poważnych pisarzów i 

doktorów kościelnych.
Do których przydane sj niektóre duchowne 

obroki i nauki przeciwko kacerstwom, przytens 
kazania krótkie na te świgta, które pewny dzieb. 
w miesiącu maj^.

----  PRZEZ -----

KS. PIOTRA SKARGĘ,
=T0M I i TOM II.==

Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stron­
nic wielkiego wyraźnego druku na 

pięknym papierze.
CENY SA NASTĘPUJĄCE:

Oprawne w półskórek ze złotymi ty­
tulikami. 84.00

Oprawne cało w skórę ze złotymi ty 
tulikami $6.00

Oprawne cało w skórę wy złacane brze­
gi ze złotymi tytulikami 88.00 

Drukowane na pargaminic ozdobnie 
oprawne 812.00-

Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisa- 
ne zostało przez Polaka dla Polaków i nie ma 
wyborniejszego wydania Żywotów Świętych jak. 
księdza Piotra Skargi.

Dzieło to powinno znajdować się w każdym 
domu polskim, czy ubogim lub zamożnym. Jest 
fundamentem wychowania wzorowo dorastają­
cych dzieci a dla starszych osób jest pożytecznemu 
i zbawiennem poczytaniem.

DO NABYCIA
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 

W. DYNIEWICZA,
_________ ________________ Chicago, Ills.

Tysiąc nocy i jedna.
Powieści arabskie

obejmujące przeszło dwa tysiące pięć­
dziesiąt stronnic pięknego wyra­

źnego druku.
ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIEŚCI:

Osieł, wół i rolnik — Kupiec i Geniusz — Hi- 
storya o pierwszym starcu i łani — Historya o 
drugim starcu i o dwóch psach czarnych — Hi­
storya o rybaku — Historya o królu greckim i o 
lekarzu Dubanie — Historya o mężu i papudze
— Historya młodego króla wysp czarnych_  Hi­
storya o trzech derwiszach królewiczach i o pię­
ciu damach bagdackich — Historya pierwszego 
derwisza królewicza - Historya o zazdrosnym 
i jego s^siedzie — Historya drugiego derwisza 
królewicza Historya Zobeidy — Historya Ami- 
ny Historya Syndbada morskiego i jego sie­
dmiu niebezpiecznych podróży— Trzy jabłka — 
Historya o damie zamordowanej i o młodzieńcu 
jej mężu — Historya o Nureddynie Ali i Bedre- 
ddynie Hassan — Historya małego garbuska — 
Historya kupca chrześcianina — Historya opo­
wiedziana przez szafarza sułtana kasgarskiego— 
Historya lekarza żyda— Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza i jego braci
— Historya Abulhassana Ali Ebu BekariSzem- 
szelnichary faworytki kalifa Harun a Alraszyda— 
Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza 
wyspy dzieci Chaledanu i Badory cesarzównej 
chińskiej — Historya królewicza Amdżyada i 
damy w mieście czarnoksiężników — Historya 
Nureddyna i pięknej Persanki — List Kalifa Ha- 
runa Alraszyda do króla Balsory— Historya Be- 
dera ksi^żęcia perskiego i Dżóhary królewny 
Samandalu — Historya Ganema, syna Abu Eba, 
niewolnika miłości Historya o ksiażęciu Ala- 
snamie i o królu geniuszów — Historya o Koda- 
dadzio i jego 49-braciach— Historya królewny 
Derjabaru — Historya o śpiącym obudzonym — 
Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — 
Przygody kalifa Haruna Alraszyda — Historya 
Kodźyi Ilassana Abdalla — Historya o Ali Babio 
i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świa­
ta przez jtfclnę niewolnicę — Historya o Aliin 
Kodźyi kupcu Bagdackim — Historya o koniu 
zaczarowanym — Historya o ksi^żęciu Ahmedzie 
i wieszczce Parybanu — Historya o dwóch sio­
strach zawistnych szczęścia młodszej siostry.

Cena - - $3.60
W mocnej oprawie 3 książki po 4 tomy w jednej 
książce z złotem i wyciskami.

Cena - - ■ $4.75

Ollendorffa
TSOROTYCZNO-PRAKTYCZNA 

METODA 
nauczenia się czytać, pisać i mówić po 

angielsku w sześciu miesiącach
z oryginalnej edycyi przerobiona 1 do użytku 

Polaków zastosowana

Gramatyka. (Tom 1) Klucz. (Tom 11)
czyli tłómaczenia zadań, listów, anegdot opisów,, 

i powieści w gramatyce zawartych.
Tom 1 zawiera 404 stron, a Tom II 
obejmuje 128 stronnic.
Cena - - $2.00
■ II ■ ■ ■■ ■ I P.wb. Wyleea.al. w domu; 
R U P 1 U K A książeczka darmo. Dr. W. 8. 
« • * ł • Śł U Rlce, box - SkuthrllU, S. T.

(Dec. M — 9T).



GAZETA POLSKA,

Podróże Gulliwera
DO NIEZNANYCH KRAIN.
PRZEKŁA.D Z ANGIELSKIEGO

W. SZYMANOWSKIEGO.

Z RYCINAMI H. EMY.

(Ciąg dalszy.)

Nienawidzą przesady w 
mowie i wymuszoności w sty­
lu, czy to w prozie, czy w 
wierszach; i według nich, ró­
wnie jest rzeczą nierozsądną, 
odróżniać się mową i strojem. 
Autor, co rzuca styl czysty, 
jasny, prosty, poważny, a 
chwyta się wyrażeń niezrozu­
miałych, wyniosłych i wyszu­
kanych podobieństw, bywa u 
nich- wytykanym po ulicach. 
U nich grunt ciała i duszy 
razem uprawiają, ponieważ 
tu idzie o ukształcenie czło­
wieka, a osiągnąć jednego 
nie można, zaniechawszy dru­
giego. Jestto podług nich 
para koni zaprzężonych, któ- 
remi równym krokiem kiero­
wać potrzeba. Jeżeli, mówią 
będziecie kształcić tylko ro­
zum dziecięcia, powierzcho­
wność jego nie zgrabną i gru- 
biańską zostanie; a jeżeli na 
samo tylko kształcenie ciała 
baczyć zechcecie, niewiado- 
mość i głupota umysł jego o- 
panują.

ROZDZIAŁ VII.
Autor dowiedziawszy się, że ma 

być przeciw niemu wytoczony 
proces o obrazę majestatu, 

uchodzi do królestwa
Blefusku.

Nim powiem o ujściu mo- 
jem z Liliputu, muszę pierwej 
wykryć czytelnikowi intrygę 
przeciw mnie uknowaną. Wła­
śnie gdy się wybierałem w 
drogę do Blefusku, pewna 
znakomita osoba, której zna­
czne wyświadczyłem przysłu­
gi, przybyła do mnie potaje­
mnie w nocy, i bez zamel­
dowania wszelkiego wnieść 
się kazała do mojego miesz 
kania. Ja odesławszy traga­
rzy, lektykę z jego wielmoź- 
nością schowałem do kieszeni 
od surduta, a poufałemu słu­
żącemu kazałem dobrze drzwi 
zamknąć i gdyby się o mnie 
dopytywano, powiedzieć, żem 
słaby i udałem się na spoczy­
nek; poczem postawiłem lek­
tykę na stole a sam przy 
niej usiadłem. Po zwykłych 
powitaniach zauważyłem, że 
twarz jego wielmożności była 
smutną i niespokojną. Gdym 
zapytał o przyczynę, odrzekł 
z prośbą, abym z cierpliwo­
ścią wysłuchał pewnego inte­
resu, w którym honor i życie 
moje są zagrożone. “Do­
wiedz się — rzeki że od 
niejakiego czasu, odbyto z 
powodu twojej osoby wiele 
rad potajemnych, i że od 
dwóch dni władca surowe 
powziął zamiary. Wiadomo 
ci dobrze, że Skiresch-Bol- 
golam, galbet albo wielki a- 
dmiral, jest ciągle twoim nie­
przyjacielem. Nie wiem po­
wodu lecz nienawiść jego 
zwiększyła się jeszcze po wy­
prawie twojej przeciw Blefu­
sku. Wspólnie z Flimna- 
pem wielkim podskarbim, 
Limtokiem jenerałem, Bal­
konem wielkim szambelanem 
i Balmufem wielkim sędzią, 
ułożyli akt oskarżenia o zbro­
dnię obrazy majestatu i wiele 
innych przestępstw.”

Ta przemowa tak mnie 
przeraziła, że ją miałem już 
przerwać, lecz prosił mnie a- 
bym nie przerywając dalej 
słuchał, i tak kończył: “Zaw­
dzięczając wyświadczone mi 
przez ciebie pryzsługi, usiło­
wałem powziąść wiadomości 
o tej całej sprawie, i dosta­

łem odpis oskarżenia, jestto 
interes w którym głowę mo­
ją narażam na niebezpieczeń­
stwo dla ciebie.”

Artykuły oskarżenia 
przeciw Quinbus flestrin 
(Człowiekowi-Góra).

Artykuł 1. Quinbus Fle­
strin, gdy do portu na­
szego sprowadził flotę 
władcy Blefusku, a jego 
wielkość zalecił mu aby 
i inne wszystkie pomie- 
nione państwa Blefusku 
okręty z żaglami, masz­
tami i t. d. opanowawszy 
państwo to, w uległe 
nam zamienił, i wszyst­
kich Grubokońców na 
wygnaniu tam będących, 
oraz wszystkich miesz­
kańców, którzyby nie­
zwłocznie mniemań swych 
porzucić nie chcieli, wy­
tępił, — rzeczony Quin­
bus Flestrin, jako zdrajca 
i buntownik, podał notę 
prosząc waszej wielkości 
o uwolnienie go od tej 
usługi, a to pod nikcze­
mnym i fałszywym pozo­
rem, że nie mógł prze­
zwyciężyć w sobie wstrę­
tu do spełnienia tego 
rozkazu.

Artykuł 2. Wkrótce też 
potem, gdy od dworu 
Blefusku przybyli amba­
sadorowie z błaganiem 
waszej wielkości o pokój, 
pomieniony Quinbus Fle­
strin, jak niewiernie pod­
dany, owych posłów przyj­
mował, raczył, choć wie­
dział, że to są wysłańcy 
władcy, który niedawno 
rozpoczął wojnę z waszą 
wielkością.

Artykuł 3. Tenże Quin­
bus Flestrin wbrew obo­
wiązkom wiernego pod­
danego, istotnie czyni 
przygotowania do odby­
cia podróży do Blefusku, 
chociaż na to tylko sło­
wne ma waszej wielkości 
pozwolenie, a pod pozo­
rem takowego, układa 
zuchwałą tę podróż dla 
dania pomocy władcy 
Blefusku.

Są jeszcze i inne artykuły, 
lecz te najważniejsze i takowe 
w krótkości przełożyłem.”

“W czasie roztrząsania tych 
oskarżeń, przyznać należy, że 
jego wielkość okazał wiele u- 
miarkowania i łagodności 
przedstawiając usługi przez 
ciebie wyświadczone, cozmiej- 
szyło pozór zbrodni, o jaką 
cię obwiniają; podskarbi i a- 
dmirał zawsze nastawali, że 
cię należy ukarać śmiercią o- 
krutną i haniebną, podpala­
jąc mieszkanie twoje w nocy, 
jenerał zaś miał czychać na 
ciebie z dwudziestu tysiącami 
ludzi, uzbrojonych w zatrute 
strzały dla strzelania do twa­
rzy i rąk twoich. Niektórym 
twoim służącym, miały być 
wydane tajne rozkazy, aby 
bieliznę twoją napuścili truci­
zną, któraby ci wkrótce ciało 
pożarła i w okropnych mę­
czarniach zgon zgotowała. Je­
nerał podzielał także to zda 
nie, i czas jakiś większość 
głosów była przeciw tobie 
zwróconą, ale władzca posta­
nowił ocalić życie i pozyskał 
kreskę szambelana.

“W tym stanie rzeczy Bel- 
dresal pierwszy sekretarz, o 
trzymał rozkaz władcy do ob­

jawienia swego zdania jego 
wielkości, i okazał się rzeczy­
wiście godnym szacunku, ja­
kim go zaszczycasz. Przy 
znał, że zbrodnie twoje są 
wielkie, ale zasługują na prze­
baczenie. Mówił, że przyjaźń 
jego ku tobie jest tak jawną, 
że może wysoka rada o stron­
niczość go posądzi; lecz jak 
zawsze posłuszny woli wład­
cy, chce otwarcie szczere zda­
nie swoje wynurzyć: że jeżeli­
by jego wielkość przez wzgląd 
na usługi twoje, i z wrodzo­
nej sobie litości chciał ci o- 
calić życie i poprzestać tylko 
na pozbawienie cię wzroku, 
mniema, że tym sposobem 
stanie się zadosyć sprawiedli­
wości, a łaskawość władcy, 
jakoteż słuszne postąpienie 
jego doradców, cały świat 
sławić będzie: że utrata wzro­
ku nie będzie przeszkodą sile, 
którą jeszcze mógłbyś być u 
źytecznym.

“Ta propozycya przez całe 
zgromadzenie z nadzwyczaj- 
nem nieukontentowaniem zo­
stała przyjętą. Bolgolam zer­
wał się uniesiony złością i 
rzekł: że zdumiewa'go bardzo 
iż sekretarz śmie doradzać za­
chowanie życia zdrajcy; że ta 
sama siła, którą uprowadziłeś 
flotę nieprzyjacielską, za pier­
wszą urazą może ci przysłu­
żyć do odprowadzenia onej 
znowu w miejsca z których 
była zabraną: że ważne po­

do wielkich wydatków na u- 
trzymanie twoje, rzeki: że je­
go jaśnie wielmożność, jako 
zawiadujący dochodami, sam 
mógłby temu złemu z łatwo­
ścią zapobiedz, stopniowo uj­
mując ci pokarmów, przez co 
skutkiem niedostatecznego 
pożywienia, podpadlbyś w o- 
słabienie, utraciłbyś apetyt, a 
wkrótce i życie. Tak tedy 
przez wielką przyjaźń sekre­
tarza, interes ten został zgo­
dnie załatwiony. Wydano po­
lecenia, aby postanowienie 
zamorzenia cię zwolna gło­
dem, w ścisłej tajemnicy by­
ło zachowane, wyrok jednak 
pozbawienia cię wzroku, jest 
zapisany w protokole posie­
dzenia i prócz Bolgolama 
nikt się temu nie opierał. P o 
upływie trzech dni, odbierze 
on rozkaz aby udał się do 
ciebie i przeczytał ci artykuły 
oskarżenia, a następnie za­
wiadomił cię o wielkiej ła­
skawości, władcy i rady, żeś 
tylko na utratę wzroku został 
skazany, czemu jego wielkość 
nie powątpiewa, że z należną 
pokorą się poddasz. Dwu­
dziestu chirurgów wraz z nim 
przybędzie, dla dokonania o- 
peracyi, zręcznem wpuszcze­
niem mnóstwa ostrych strzał 
w źrenice twoich oczu, gdy 
się położysz na ziemi. Do 
ciebie teraz należy przedsię- 
wziąść środki, które w rozu­
mie twoim uznasz za najle­

Trzymałem ich na ręce aż doszliśmy na 200 łokci 
od bram miasta.

A*’

? -, • . i*

wody do posądzenia cię o 
sprzyjanie w gruncie serca 
grubokońcom\ a ponieważ 
zdrada poczyna się w sercu, 
nim się w uczynkach pokaże, 
więc jako grubokońca ogła­
sza cię zdrajcą i buntowni­
kiem, nalegając, abyś bez 
zwłoki był na śmieć skazany.

“Podskarbi był tegoż sa­
mego zdania. Wykazał do 
jak smutnego stanu wydatki 
na utrzymanie twoje skarb 
przywiodły, i że niezadługo 
zupełnie wycięczonym zosta 
nie; że podany przez sekre­
tarza środek pozbawienia cię 
wzroku, nietylko złemu nie 
zapobieźy, ale według wszel­
kiego podobieństwa zwiększy 
one, jak się to okazuje z do­
świadczenia na oślepionych 
ptakach, które tern więcej je­
dzą i prędzej się tuczą; że 
jego wielkość i panowie rada, 
którzy są twoimi sędziami, 
zupełne o zbrodniach twoich 
mają przeświadczenie, a to aż 
za nadto wystarcza, aby wy­
rok śmierci wydać na ciebie, 
nie szukając dowodów for­
malnych, których wymaga 
surowa ścisłość procedury.

“Pomimo to wszystko, wła­
dca postanowiwszy koniecznie 
życie ci ocalić, rzeki dobrotli­
wie: że jeżeli pozbawienie cię 
wzroku wydaje się radzie za 
małą karą, to można inną je­
szcze wymyśleć. Wówczas 
twój przyjaciel sekretarz, u- 
prosiwszy o pozwolenie przy- 
mówienia się w odpowiedzi 
na zarzuty podskarbiego, co 

psze. Ja unikając wszelkiego 
podejrzenia, muszę się już 
oddalić ztąd równie tajemnie, 
jak przybyłem.”

I jego jaśnie wielmożność 
pozostawił mnie pogrążonego 
w najżywszej niespokojności. 
Nakoniec korzystając z po- 
pozwolenia mojego władcy u- 
dzielonego mi na złożenie u- 
szanowania jego wielkości 
władcy Blefusku, pośpieszy­
łem zaraz z uwiadomieniem 
listownem przyjaciela mojego 
sekretarza: że stósownie do 
otrzymanego pozwolenia jego 
wielkości, postanowiłem jesz­
cze tegoż samego dnia od­
płynąć do Blefusku, i nie 
czekając na odpis, udałem 
się w stronę wyspy, gdzie 
stała flota. Pochwyciłem je­
den z wielkich wojennych o- 
krętów, przywiązałem do 
przodu jego linę, podniósłem 
kotwicę, zdjąłem ze siebie o- 
dzienie i położyłem na okrę­
cie wraz z kołdrą, którą z so­
bą zabrałem i tak ciągnąc go 
raz bród, to znów w pław, 
przybyłem do Blefusku, gdzie 
na mnie od dawnego czasu 
lud zebrany oczekiwał. Dano 
mi dwóch przewodników dla 
wskazania drogi do stolicy, 
mającej tąź sarnę nazwę co i 
cale państwo. Trzymałem ich 
na ręce aż doszliśmy na 200 
łokci od bram miasta. Wów 
czas prosiłem ich, ażeby do­
nieśli o mojem przybyciu, i 
oznajmili, że tu oczekuję dal­
szych rozkazów jego wielkości.

(Ciąg dalszy nastąpi).

TANIO
Sprzedawanie książek 

w mniejszej ilości 
skończyło się Igo Lutego.

Sprzedawać się będzie 
do czasu, aż cło na książ­

ki zostanie nałożone 
jak następuje:

Wszystkie książki sprzeda­
wać się będzie po pełnej ce­
nie za przysłane pieniądze nie 
wynoszące $5-°o (pięć do­
larów).

Wszystkie książki (oprócz 
książek szkólnych, naukowych 
i dzieł osobliwych, które są 
podane na innem miejscu ja­
ko sprzedawane za pełną ce­
nę) sprzedawać się będzie do 
czasu nałożenia cła.

1) . Kto przyśle od $5.00 
(pięć dolarów) do $10.00 (dzie­
sięć doi.) za połowę ceny. 
To jest za przysłane 5 doi. 
pośle się książek za 10 doi.

2) . Kto przyśle 10 doi., od­
bierze książek za 21 doi. i w 
tej proporcyi aż do przysła­
nia 20 dolarów.

3) . Kto przyśle 20 dolarów, 
odbierze książek za 44 doi. 
i w tej proporcyi aż do przy­
słania 50 doi.

4) . Kto przyśle 50 dolarów, 
odbierze książek za 120 doi.

Koszta przesełki od ksią­
żek po zniżonej cenie opłaca 
odbiorca, lub też—jeżeli ma­
my sami opłacić—trzeba przy­
słać po 10 centów na każde­
go dolara w pełnej wartości 
książek.

Jeżeliby której książki do 
nabożeństwa zabrakło z wy­
mienionych w spisie (katalo­
gu książek) zamieszczonym w 
pierwszym numerze “Gazety 
Polskiej”, w takim razie po- 
sełamy pod innym tytułem w 
oprawie podobnej do żądanej 
książki; lecz jeżeli przysyłają­
cy po książki wyraźnie napi­
sze, że żąda wymienione ksią­
żki, a nie inne, w takim ra­
zie wysełamy żądane, które 
są w zapasie, a o wyczerpa­
nej książce zawiadomiamy, że­
by wybrał inną, lub też cze­
kał, aż znowu z Europy przy­
będą.

Pospieszajcie zakupo- 
wać tak bardzo tanio książ­
ki, dopóki jeszcze nie jest 
cło na książki nałożone.

W. DYN1EWICZ,
532 Noble Str.

CHICAGO, ILLS.

Nowy skład polski
w MILWAUKEE, WIS.

Zyskując coraz więcej zaufania u 
moich Rodaków w całych Stanach 
Zjednoczonych, otworzyłem na 
większą skalę moją

Pracownię Obrazów 
i Portretów, 

oprócz tego założyłem 
KSIĘGARNIĘ POLSKĄ, 
Skład Ram i Obrazów, 

tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze­
bnych do użytku pobożnych jako to: 
Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., 

Lichtarze, Pamiątki chrztu św.. Pa­
miątki przyjęcia pierwszej Komunii 

św., Pamiątki ślubu itd.
Artystycznie wykonane portrety tu­
szowe kosztują od $1.50 i wyżej 
stósownie do rozmiaru, a oprawione 
w piękne dębowe ramy po $2.50 i 
wyżej. Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. Sprzedaję i 
wysełam
OBRAZY św. PAŃSKICH 

I NARODOWE
po cenie od 25c. i wyżej, oprawio­
ne w ramy odpowiednie po cenie 
$1.00 do $1.75.

Przesyłkę pocztową opłacam. .Dla 
nowożeńców polecam mego wydania 
piękne obrazy
“PAMIĄTKA ŚLUBU” 

w cenie po 50c. jeden.
Agentów potrzebuję w każdej ko­

lonii polskiej i daję dobry rabat. 
Pieniądze należy przesyłać przez Money Order, 

Inb w Uście rejistrowanym. Adresować:
J. KWAŚNIEWSKI, 

642 Becher Str., Milwaukee, Wis

Potrzeba
AA nawet więcej można za- 

$J.vv robić dziennie- Każdemu
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych. Nikt 
nic nie ryzykuje. Piszcie do: 0- & S. 
Silberman, Dep’t. G. P. 2, St. Paul, 
Minn. (Oct. 15—97)

DROGA
STACYA KOLEJOWA

Plan naszych 4 graniczących z sobą Kolonij, obejmujących przeszło 
300U FARM w- najlepszej części Stanu Wisconsin.

Przybywajcie i kupujcie farmy w jednej z tych 4 Kolonij. 
Wykupcie tykiet kolejowy do SOBIESKI.

Piszcieldo nas po mapę,’książeczkę i kalendarz które wysełamy darmo 1 
adresujcie Wasze listy do:

J. JJHOF, land co., Milwaukee, Wis.

Słynny na cały świat

H1K
Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 

Duszność, spazmy, paraliż, aychawice, wodną pu­
chlinę, reumatyzm, ból głowy, uszu, ócz i nosa, 
choroby żołądka, gardła, piersi, kanałów odchodo- 
wych, febrę, wyrzuty na głowie i skórne, choro­
by maciczne, zboczenia regularności, krwiotok. 
białe upławy, niepłodność, boleści połogowe, 
puchlinę, rany, otwory na ciele, różę, choroby ki­
szek, ból krzyża i w piersiach, katar, neuralgią, 
bronchitis, podagrę, świerzb, zapalenie mózgu, 
otyłość, chroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie 
mieczu, osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 
i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje 11. <L

LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.
Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecze­

nia. udaj się zaraz do Dra HAM po radę. Dr. Ham 
wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo cierpieli, 
a przez innych lekarzy nie mogli być wyleczeni. 
Ludzie ci wszędzie rozgłaszają imię Dra Ham 
i znajomym go polecają. Udajcie się do niego to 
was wyleczy.

CHOROBY ZARAŹLIWE 
obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców przeka­
zane) leczy skutecznie i prędko. Nie trzeba się 
wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich 
chorób sprowadza złe skutki na przyszłość.

Porada darmo! Dr. Ham każdemu udzie­
li rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek cho­
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy 
i 2-centową markę pocztową, to dostaniecie odpo­
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wylecze­
nia i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pi­
sać po polsku, angielsku lub niemiecku.

Adres:
DR. C. B. HAM,

BOX 34, - - TOLEDO, OHIO.
(Office: cor. 22nd & Washington sts.)

Na Rok 1897.

CMsmL05
NA

r. 1897.
Obecnie sprzedajemy więcej ko- 

łowców jak przeszłego roku o tym 
czasie. Pokazuje to, że kołowce są 
dobremi na robienie Prezentów w 
każdej porze.

Doskonałe kołowce można u nas 
nabyć za $35.oo takie same jak in­
nych lat kosztowały po $100.

Mamy również kilka więcej ko­
ło wcó w Męzkich jak i dla Pań po 
nizkiej cenie 26 dolarów równe ta 
kim, które się dawniej sprzedawały 
po $75.oo.

Możemy wam sprzedać dobre 
drogoręczne kołowce po $15 do $25. 
Czemuźbyście nie mogli teraz na­
być sobie kołowiec zamiast jak będą 
droższe gdy rozpocznie się sezon 
j eźdżania.

Przyślijcie 2-centowy znaczek po­
cztowy a wyślemy wam nasz nowy 
katalog na r. 1897.

Pulaski Cycle Co., 
522 Noble Str., Chicago, 111. 

Wanted-An Idea ES3 
Protect your Ideas; they may bring you wealth. 
Write JOHN WEDDERLURN dt CO , Patent Actor 
neys. Washington, D. C., for their $1,800 prise offes and list of two hundred inrentlons wanted.

“-de Bicycles
dla Mężczyzn, Nie­
wiast, Dziewcząt i 
Chłopców. Komple­
tny wyb r do naj­
niższych cenach po­
dawanych :

1897

$100 “OAKWOOD'’ za $45.00 
$85 “ARLINGTON” “ $37.50 
$55 “ “ $25.00

$20 BICYCLE “ $10.75
$75 “Maywood” Nalbardziej pojedyńczy i 

najmocniejszy BICTKIEL na świecie $32.00. 
Zupełnie gwarantowany. Wysełany dokądkol­
wiek C. O. D. z przywilejem egzaminacyi. Ża­
dnych pieniędzy naprzód. Kupujcie worost od 
fabrykantów i oszczędźcie sob’e zarobek agen­
tów i sprzedawaczy. Wielki ilustrowany kata­
log darmo. Adres (w całkości)

CASH BUYERS UNION,
1(52 W. Van Buren Str., Box 262. Chicago.

(March 18—98)

14,000 akrów 
pięknego farmerskiego gruntu 

w North Dakota
NA SPRZEDAŻ

Grunt ten należy do majątku, który 
musi być załatwionym i ziemia sprze­
daną. i _j

Leży od jednej do 7 mil od kolejo­
wych stacyj.

Świetna sposobność dla poszukują­
cych sadyb. Pisać:

Secretary Trust Company,
New York Life Bids’,

ST. PAUL, MINN. 
_____________________(May 18—1897.) 

Wszelkie pokrywania 
dachów smołą i kamyczkami wy­

konywamy w najtrwalszy * 
sposób,

Reparacye i powtórne pokrywanie starych da­
chów jest naszą specjalnością. Praca nasza 
jest gwarantowany. 17 lat doświadczenia. Stare 
dachy szynglowane reperujemy.
CRESCENT ROOFINC CO.,

A. LCKTTKE, Manager,
269 E. North Ave.

CHICAGO, ILLS. 
__________________________ (Sept. 18—97)

W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol­
skich chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz ząrobić. Po warun­
ki i rabat należy się zgłosić do 
pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza. 532 Noble Str., Chica­
go, Ills. Szczególnie ludzie bez pra­
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x

DL ELEOKORA IflSZTISIA,
POSIADAJĄCA DYPLOM,DOKTORA 

WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE­
CYCH.

z dwuletni, praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuueryi 
w medycznem kolegium udziela lekcy! akusze- 
ryi i egzaminuje w polskim jgzyku z wydaniem 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobieca 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci­
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letni, 
choroby, oraz wywichnięcia r.k i nóg naprawia. 
Specyalnoćć; lekarstwa udziela na choroby ma­
ciczne 1 leczy choroby piersiowe, ból krzyża 
w plecach i reumatyzm.

GODZINY OPISOWE: ’•
690 Milwaukee Ave., pomiędzy No­

ble i Augusta ul.,
CHICAGO, ILL.

gĄNJAL-hllDY

KONSUL
H. CLAUSSSNIUS,

Jeneralna Agentura

W 48 GODZINACH 
zostają zatrzymane*gonorrho©a 
i odpływy z moczowych orga- f>ti 
nów przez SANTAL MIDY ka- Mil 
psułki bez niedogodności.

BREMEŃSKICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

Z BREMEN DO NEW YORK 
- I NAP0WRÓT — 

Weksle, wypłaty pieniędzy prze­
syłane wprost w dom 

NAJTAŃSZE 
KARTY OKRĘTOWE 
Pełnomocnictwa wyciąga prawne 

i-ściąga spadkobierstwa. 
H. Claussenius, & Co. 

80 — 82 Fifth Ave.

Baczność!
......KTO? CO?

CZYTAJCIE DALEJ!
Przestaficie napróżno wyrzucać pieniądze na 

patentowe środki i udajcie eig do naszego insty­
tutu leczniczego, a nigdy tego nie pożałujecie. 
Nasz sposób leczenia jest zupełnie inny. — Nie 
przyrzekamy w ‘ leczyć wszystkie choroby jednem 
lekarstwem, lecz przyślemy wam zapytania co 
do waszej choroby, na które mu side sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, jak długo weźmie ją wyleczyć i 
co będzie kosztować. Zapytanie nic was nie ko­
sztuje. Choroby zastarzałe są naszą specyalno* 
ścią i setki ludzi, którzy napróżno szufcali l in­
nych pomocy przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysełamy listy ludzi przez nas wyle­
czonych, którzy to co piszemy poświadczą.

Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro­
pejskich 1 ameryKatsk ch spędzili i którym ty­
siące ludzi życie zawdzięcza.

Pamiętajcie, że zapytanie się nic nie 
kosztuje, 1 że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwleka.

Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo.

Niema choroby której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli nie można wyleczyć zupełnie, to można 
bardzo ulżyć. Chociaż wam powiedziano, że ta 
choroba jest nie do wyleczenia nie dajcie się 
odstraszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić.

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie- 
Słodność, białe upławy leczymy prę- 

ko i tak że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą.

Medycyny są wyrabiane pod naszym dozorem 
dla każdego chorego z osobna i na jego szcze­
gólny chorobę, bo my nie leczymy jak inni je­
dnym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jest 
niemożebnem.

Choroby męzkie jak: sekretne cho­
roby są naszą specyalnością, i tysią­
ce ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na­
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia.

Przyślijcie jednę 2 centową mar­
kę na odpowiedź.

Pisać możecie po polsku, angiel­
sku lub niemiecku. Adresujcie:

PEDICURA CO.,
31 N. Wright Str., Chicago, III.

$1800.00
GIVEN AWAY TO INVENTORS.

$150.00 every month given away to any one who ap­
plies through us for the most meritorious patent during 
the month preceding.

We secure the best patents for our clients, 
and the object of this offer is to encourage inventors to 
keep track of their bright ideas. At the same time wo 
wish to impress upon the public the fact that

IT’S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 
THAT YIELD FORTUNES,

such as the “car-window” which can be easily slid up 
and down without breaking the passenger’s back, 
“sauce-pan,” “collar-button,” “nut-lock,” “bottle­
stopper,” and a thousand other little things that most 
any one can find a way of improving; and these simple 
inventions are the ones that bring largest returns to th* 
author. Try to think of something to invent.

IT IS NOT SO HARD AS IT SEEMS.
Patents taken out through us receive special notice In 

the “ National Recorder,” published at Washington, 
D. C., which is the best newspaper published in America 
in the interests of inventors. We furnish a year’s sub* 
scription to this journal, free of cost, to all our clients. 
We also advertise, free of cost, the invention each month 
which wins our $150 prize, and hundreds of thousands 
of copies of the “National Recorder,” containing a 
sketch of the winner, and a description of his invention, 
will be scattered throughout the United States among 
capitalists and manufacturers, thus bringing to their 
attention the merits of the invention.

All communications regarded strictly confidential. 
Address

JOHN WEDDERBURN & CO., 
Solicitors of American and Foreign Patents, 

618 F Street, N. W..
Box 385. Washington, D. C.
r^* Reftrtnce—editor ofthis paper. Write for ottr 

SO-/ag-e pamphlet, FREE.



GAZETA POLSKA

pują wagony zboża na kolejo­
wych. Rezultatem tego w roku 
1877-ym było, iż ceny ryżu, 
przewyższające trzykrotnie ce­
ny normalne na stacyach ko 
lejowych, przewyższały też ce 
ny ośmiokrotnie w wioskach, 
odległych od kolei. Czyż w o- 
bec tego ginąca z głodu lu­
dność długo wytrwać może?

Najskuteczni ejszym środkiem 
zażegnania głodu były dotych­
czas wszczynianie wielkich ro­
bót publicznych w miejscach 
klęską głodową dotkniętych. 
Ale w ostatnich czasach, w o 
bec tłumów, garnących się do 
robót, i ten środek okazał się 
niewystarczającym. Rząd an 
gielski będzie musiał bardzo 
wielkie poczynić ofiary jedno­
razowe, jeżeli zechce zaoszczę­
dzić światu widoku całego ludu 
umierającego z głodu w końcu 
naszego cywilizowanego stu­
lecia.

S. Steingard,
No. 807 Milwaukee Ave.,

CHICAGO, ILLS.
poleca polskiej Publiczności swój 
skład, w którym ma wielki zapas

Buskich i Tureckich Tytoni dla 
Papierosów, ruskie, tureckie i 
rozmaite Papierosy, Tytoń do faj­
ki, Cygary i Tabakę do zażywania, 
oraz Gilzy i papier papierosowy.

Dalej mam na składzie maszynki do robienia 
papierosów.

Tylko u nas można dostać prawdziwy 
tytoń turecki i ruski do papierosów.

Obstalunki z poza miasta wykonuję akuratnie 
poczty lub ekspresem.

S. Słeingard,
807 Milwaukee Ave.,

CHICAGO, ILLS.
(June 18-1897)

^****«*^ 

przeciw

REUMATYZMOWI,
NETRALGII 1 podobnym chorobom, 

wyrabiany na podstawie scisiyca 
niemieckich 

PRUV MEDYCWICB 
Btawny Dr. RICHTERA 
“KOTWICZNY”' 

PAIN EXPELLER 
NIE MA NIC LEPSZEGO l 
dziwy z marką ochronną KOTWICA . 
F. Ad.Richter 4Co.. 215 Pwrl Są, New York. 

31 MEDALI ZŁOTYCH! innych .
Własne fabryki Szkła.

25 i 50 c. uznany i polecany przez
11. S. Bojanowski, 9Słi W. 19tb St. 
Otto Coltzan, 2178 Archer Are.

V. Vavra, S3. Centrear. 
Chicago, III. c

Dra RICHTERA 
„KOTWICZNI“ STOJLLKAL najlepszy środek 
przeciw kolkom, niestrawności! chorobomżoładka^

13 filii.

Oszustwo//
Białe mydło w listkach jest 

sprzedawanem jako

Dobb n’s Electric
MYDŁO.

Jest to oszustwo. Dobbins’ Elec­
tric nigdy nie jest sprzedawanem 
inaczej jak w kawałkach. Zapyta - 
cie się o Dob "bin’s, bacz' 
cie by każde owinięcie miało naszą 
markę handlową Pani Fogy (Mrs. 
Fogy) a kawałki ażeby miały nazwę

Dobbins Soap Mf’g. Co.,
PHILADELPHIA.

(March 24-1898)

POSZUKIWANIA.
Poszukują Antoniego Rakowskiego. Pochodzi 

z W. K. P. W Ameryce jest oi lat 20. Jestem 
jego siostrzeńcem. Ktoby o nim wiedział, Inb 
on sam. niechaj sią zgłosi pod adresem:

Antoni Wyszyński,
4846 Tbroop Str , Chicago. (9—1 2

Posznkrję b-ata mojego Michała Koimy, 
który przrbył do Ameryki 6 lat temu. Pocho­
dzi z Gallcyi, z BI .łego Ksm'enia. Ku,by z 
ezan. Rodaków wiedział o jego pobycie, lub on 
Barn, proszg mi donieść:

Maks Makaroweki, 47 Willow Str., 
Amsterdam, N. Y. (9—11)

Poszukuje brata mojego Wojciecha Kuce: 4 
lata Jest w Ameryce; przebywał w Pelhamwille, 
N Y Pochodzi z gminy Brzoza Stadnicka, pa­
rafia Żołynia, powiat Łańcut, 3 lata nie mam 
o nim wiadomości, Ktoby z Szan. Rodaków o 
nim wiedz ał lub on sam, proszę łaskawie mi 
donieść pod adreeem: Jan Koca,

Box 127, Peckv.lle, Lackawana Co., Pa.
(10-12)

Anna Barczyfiska poszukuje swego tnąża Igna­
cego B.rczyh.kiego, który pochodzi z Gołańczy, 
powiatu Wągrów'.ecklego; przed 33 laty wyje­
chał ze starego kraju a ostatniego lata miał 
przebywać w Erie, Pa. Niech on sam lub kto­
by wiedział o Jego pobycie, doniesie do:

Rev. A W. Gara, Poniatowski, Wis.
Poszukuje swojego kolegi Ilka Michalika. 

Jest rodem z Gallcyi. z powiatu Gorlice, ze wsi 
Pentny Przed dwoma laty przebywał w Min- 
neapolis, Minn. Ktoby z Szan Rodaków p nim 
wiedział, inb on sam, prósz, ml donieść pod 
adresem: Teter Stopen,

L. B. 6’6, Corning, N. Y.
Poszukuje swoch kolegów Zygmunta Cywlefi- 

Bklego 1 Jana Cbaremsklego. Niedawno temu 
przybyli do Ameryki. Pochodź, z gaoernli 
Warszawskiej, powiatu Płońskiego, z gminy 
Strożenc n, ze wsi Kiełbowa.

Również poszukują Jana Wolińskiego. Po­
chodzi z parafii Łątoszyn, ze wal Przeradna, z 
gubernll płockiej

A. J. Filtych,
New Hyde Park, L. I., N. Y.

Poszukuj, mojego brata Walentego Kapcia i 
matką Rozalią Kapcia. Jest 8 lat jak wyje­
chałem z Ch cago 1 zgubiłem adres. Nie mam 
żadnych nowin do pisania do ;óki nie dostań, 
odpowiedzi tj. adresu.

Anthony Kapcia,
Mission City, British Columbia, Canada.

Poszukają Antoni Wojnarowsk ej. Pochodzi 
z Gallcyi, jest wzrostu średniego, ma włcsy 
czarne. Kto z Szan. Rodaków doniesie mi jej 
adres, dostanie nagród,.

Albert Kowalec,
1357 — 2 str., Pittsburg, Pa.

Poszukuj, Michała Nowackiego, który był w 
klasztorze w Polonii, Wis., przez 7 lat. Miał 
być zmieniony tj. posłany do innego miejsca 
przez zarzad klasztorny. Ja ciotka jego upra­
szam Szan. Rodaków, jeśliby kto o nim wie­
dział, lub on sam prósz; ml donieść

Elżbieta Przybylska,
L. B. 128, Duryea, Luzerne Co., Pa.

(12-14)
Posznknig Władysława Plajstka. Pochodzi z 

Galicji. Przebywał poprzednia w Wilmington, 
Del, a teraz jest drugi rok jak ale mam o nim 
żadnej wiadomości. Ktoby z szan. rodaków 
wiedział o nim, lub on sam, niechaj raczy ła­
skawie podać mi adres.

Walenty Rajchet,
118 — 10 str., 8. 8., Pittsburg, Pa.

Poszukują mojego szwagra W. j -iech 1 Stojaka, 
w jego właen m interesie w Starym Kraju. Po­
chodzi z gminy Miejsce, powiat Krosno, Ga’i- 
cya Do Ameryki przybył około 4 lata temu. 
Jest wzrostu średniego, pociągłej twarzy, ma 
zarost czarny, Uczy 24 lub 25 lat.

Stanislaus Lorenc,
Glen Wbite, Blair Co„ Pa.

Posznkajemv muzykanta, zarazem 1 nauczy­
ciela, który mógłby uczyć na trjłacb i rozmai­
tych rzniętych instramentacb. Może który z 
Rodaków dawniej n wojska, .tern etą zajmował. 
Po bliższe informacye zgłosić sig do:

L. J. Club, 39 Main Str., Lewiston, Maine.

nunc
TEBAZ W celu PRZEDTEM 

$4.99 X& $9.00 
kowania naszego olbrzymiego 
zapasu Zegarków, postanowili 
śmy zrobić zniżenie 50 procent 
w wszystkich cenach zegarków 
przez nastąonjące 60 dni.

Przyślijcle nam tentu anons 
z Waszym pełnym adresem, a 
wyślemy Wam ekspresem ten 
ta elegancki, bogato nklejno-

cony Zegarek darmo na obejrzenie a jeżli nwa- 
żacie, że jest on równym każdemu * to ZŁO­
TEMU ZEGARKOWI, zapłaćcie nasz; WIELCE 
ZNIŻONA CENĘ 64.99 1 koszta ekspresu-a bp 
dzie Waszym; inaczej kaźcie go zwrócić na nasz 
koszt. Jestto najlepszy, najpiękniejszy 1 naj­
tańszy Zegarek kiedykolwiek przedstawiony pu 
bliczności: nie pozwala na konkurencyg i po­
przednio był przez nas sprzedanym po 19.00. 
Coś podobnego jak ten zegarek nie można do­
stać. Wszystkie zegarki sa gwarantowane. Przy- 
tlijcie $1.99 z waszym oistalankietn a dostanie­
cie darmo nasz sławny, solidny złotem napeł­
niany łańcuszek. Jeden zegnrek darmo, jeżli 
kupicie, sprzedacie Inb spowodujecie sprzedaż 
sześciu. Piszele dzisiaj, bo nasz zapas może 
nie starczy długo.

ROYAL MFG CO. (Dept. 104)- 
Star Acsldsnt Building, Chicago, Illinois.

(Jnly 22—1897.)

Dobra Farma na sprzedaż
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blizko polskiego kościoła. Jest by­
dła 12 sztak w wartości przeszło 
$200, budynki są warte więcej jak 
$200, a kierunek wart jest naj­
mniej $400 — jest go do 35 akrów, 
reszta las; drzewo twarde, ziemia 
czarna. Farmę tę można nabyć za 
800 dolarów gotówki. Jest 160 
Cbcę ją sprzedać z całem inwenta­
rzem i ze wszystkiem, bo muszę 
sprzedać. Po dalszą wiadomość pro­
szę się zgłosić do mnie na adres:

JÓZEF MAGDZIABZ, 
Sturgeon Lake, Pine Co., Minn.

CHICAGO.
Przeszłego czwartku, 

wieczorem, na specyalnej sesyi, ra­
da miejska uchwaliła budżet wy­
datków miejskich na r. 1897. W 
roku bieżącym ogólny wydatek bę­
dzie wynosił $16,534,072. Pensya 
burmistrza została powiększona z 7 
na 10 tysięcy dolarów na rok, pen­
sya kontrolera z 5 na 6 tysięcy. 
Pensya skarbnika miasta będzie 
połowa czystego dochodu z procen 
tów pobieranych od funduszy miej 
skich, po opłaceniu pensyi i kosz 
tów bióra Przeszłego roku czysty 
dochód [skarbnika był $37,318. 
Tego roku będzie o połowę mniej 
a drugą połowę dostanie miasto.

— Napisał do burmi­
strza po żonę. Burmistrz Swift w 
czwartek dostał list od Henryka 
A. Dailey, farmera w Jennison, 
Ottawa Co., Mich., w którym Dai­
ley uprasza Swift’a aby mu przy 
słał jaką porządną i pracowitą ko­
bietę za żonę. Nie ma być starszą 
jak 45 lat i nie potrzebuje posiadać 
“ani dolara”, byle tylko we wszy­
stkich innych zaletach mogła być 
dla niego dobrą żoną.

Prawdopodobnie burmistrz nie 
odpowie na list. Za to prasa tutej­
sza podała o wtem zmiankę i nie 
byłoby nic dziwnego, gdyby farmer 
Dailey dostać miał jakie 5 lub 10 
tysięcy listów od osób chcących 
być jego żoną.

— W środę przeszłego 
tygodnia Washington Hesing, poczt- 
mistrz chicagoski, podał się do dy- 
misyi. Prezydent McKinley przyjął 
jego rezygnacyą i krótko potem 
mianował Karola U. Gordon poczt 
mistrzem na miejsce p. Washingtona 
Hesing.

Hesing — jak utrzymuje sam — 
dla tego zrezygnował, aby cały 
czas poświęcić kampanii wyborczej 
w swojej kandydaturze na burmi­
strza.

— Z rozmaitych stron 
kraju donoszą do Chicago, że za­
pasy kartofli są bardzo wielkimi i 
wskutek tego ceny pozostaną niz- 
kiemi. Szczególnie w Stanach Wis­
consin, Michigan i Minnesota za­
pasy są bardzo wielkiemi. W Co­
lorado jest tak wiele kartofli, że 
tam koniecznie się starają wyszukać 
dobry targ na zbyt we wschodnich 
Stanach, co jednak nie powiedzie 
się, bo nawet w Stanach wschodnich 
jest za wiele kartofli.

— W South Chicago ży- 
je Adam Adamiczek, mający 112 
lat, który jest najstarszym żyjącym 
człowiekiem w Stanie Illinois, a 
prawdopodobnie w Stanach Zjedno­
czonych. Żona jego (druga) ma lat 
87. Oboje staruszkowie mieszkają 
w biednej chatce przy 87ej ulicy 1 
Houston Ave. i umieją tylko roz­
mówić się po polsku. Adamiozek 
urodził się w Mińsku r. 1785. Całe 
życie był zupełnym wetrzemięźliw- 
cem w użyciu napojów alkoholicz- 
nych, zato namiętnie zażywa tabakę.

—W piątek przez kilka 
minut w całcm mieście panowała 
“egipska ciemność” od 4:41 do 4:45 
po południu. Wielu zabobonnych 
ludzi mniemało że nadszedł “koniec 
świata”. Przez cały dzień i wieczór 
panowała taka gęsta mgła, że aby 
raz Chicago cieszyło się “londyńską 
pogodą” do której z przyzwyczaję 
nia tęsknią dawniejsi mieszkańcy 
Londynu.

— W niedzielę od rana 
do wieczora przez 12 godzin mały 
piesek, gatunku English setter cier­
piący na wściekliznę, trzymał nie­
jako wstanie oblężenia dom pen- 
syjny pani Mattie McGuire, nr. 
1330 Indiana. ave. Zanim go zastrze­
lono, pokąsał dwie osoby w 
ramiona. Policyanci i mieszkańcy 
z tego i innych domów dali prze­
szło 100 strzałów do pieska zanim 
go uskromnili. Rannym natychmiast 
rany powypalano.

— Chicagoska Federa- 
cya Pracy dała browarzom czas do 
1 kwietnia, w którym mają tak 
urządzić, że beczki muszą być ku­
powane z unijnych bednarni. Jeżli 
do tego czasu browarze nie zasto­
sują się do rozporządzenia Federacyi 
Pra.y, nałożonym zostanie bojkot 
na ich piwo.

— Z niewytłumaczone­
go powodu w niedzielę o godz. 
10:30 przed poł. eksplodował kocioł 
lokomotywy nr. 566 ciągnącej po­
ciąg wagonów pocztowych “Lake 
Shore & Michigan .Southern” kom­
panii kolei żel., w chwili gdy pociąg 
wyjeżdżał na wschód. Eksplozya 
wydarzyła się blizko Calumet Ave. 
i 66ej ul., 20 minut po wyjechania 
z centralnego dworca. Alexander 
Frank, maszynista i Edwin B. 
Smith, palacz, na tej lokomotywie, 
zostali uśmierceni na miejscu. Lo­
komotywa rozleciała się w drobne ka­
wałki, lubo uważaną była za jedną 
z najlepszych i najszybciejszych tej 
kompanii. Co było przyczyną eks- 
jlozyi, nigdy pewnie się nie wyda, 
óo obydwaj ją prowadzący kolej nicy 
zostali zabici.

— Obywatele miast Chi­
cago, Racine, Milwaukee i innych 
miast w Illinois i Wisconsin po­
rozumieli się i połączyli w celu 
uzyskania przedłużenia sławnej 
Sheridan drogi szosowej aż do sa­
mego Green Bay. Droga ta jest 
częściowo uszykowaną pomiędzy 
Chicago a Milwaukee. W skład 
komitetu obywatelskiego zajmują­
cego się tą drogą, znajdują się 
burmistrzowie i znakomitsi obywa­
tele wszystkich miast, miasteczek i 
wsi od Chicago do Green Bay.

— Mose Hilton Indya- 
anin szczepu “Kickapoo”, żona jego 
i pięcioro dzieci, z których trzy są 
trojaczkami a dwa bliźniętami, 
znajdują się w opiece policyi w

Harrison ul. policyjnej stacyi aż 
nie zostaną przysposobieni do po­
jechania do Pittsburg, Pa., do któ­
rego to miasta w ubiegłą sobotę 
wybrali się pieszo — a których 
powstrzymał jeden polieyant.

Hilton i jego rodzina przybyli 
do Chicago w piątek wieczorem. 
Całą drogę od DesMoinee, Iowa, 
do Chicago odbyli pieszo. W Des 
Moines, Hilton pracował w kopalni 
węgla. Indyanin niósł trojaczki a 
żona postępowała przy jego boku 
dźwigając bliźnięta.

Biedacy wałęsali się ti i tam w 
wielkiej mgle w piątek wieczorem, 
ogromnie zgłodniali, aż nie spotkał 
ich jakiś człowiek dobroczynny, któ 
ry im wynalazł miejsce na spo­
czynek. W sobotę Indyanin udał 
się do ratusza po pomoc, lecz nie 
wskórawszy nic, postanowił z żoną 
i dziećmi puścić się dalej w podróż 
pieszo do Pittsburga, gdzie w oko 
licy miał nadzieję znaleźć pracę w 
jakiej kopalni. Wychodzili już z 
miasta kiedy ich zdybał polieyant i 
nakłonił ich do udania się do Har 
risen ul. stacyi.

Wybrali się w podróż z Des 
Moines 2 marca. Inne trzy małe 
dzieci umarły mu w drodze. Dzieci 
wieźli we wózku. Gdy wyruszyli 
z Des Moines, Indyanin miał wszy 
stkiego majątku 54 centy. Dwieście 
mil od DesMoines załamał się im 
wózik i potrzaskał i przez resztę 
drogi pięcioro dzieci nieśli na ra­
mionach i na plecach, on trojaczki, 
ona bliźnięta.

— Najpierwsze areszto­
wanie pod nowym ordynansem pa­
pierosowym. — W piątek polieya 
aresztowała Józefa Thompson, gro- 
cernika na nar. 62ej i Halsted ul. 
za sprzedawanie papierosów chłop­
com niżej 16 lat liczącym.

— Iznów wściekły pies. 
Wielki, czarny pies, cierpiący na 
wściekliznę, w zachodniej stronie 
miasta w okolicy West Van Buren 
ul. i Ogden ave., w poniedziałek po­
kąsał trzy osoby, zanim został 
przez policyantB zastrzelony.

— Towarzystwo budo- 
wnicze i kasy oszczędności w ręku 
“receiver’a”. Sąd mianował Artura 
Nollau “receiver’em”, tj. “odbior­
cą sądowym” towarzystwa budo 
wniczo-pożyczkowego “Columbus 
Building & Loan Associaton”, z 
powodu malwersacyi sekretarza Da 
wida Sachsel, który znikł a z nim 
braknie w kasie około $35,000. 
Stowarzyszenie to na północnej 
stronie miasta za członków miało 
samych Niemców i niektórych Po­
laków. W kasie pozostało tylko 
$10 a z kasy ogniotrwałej zginęły 
poręczenia sekretarza i kasyera. Sa­
chsel podobno uszedł do Indiany.

-—Rzeka Desplaines we­
zbrała tak mocno, że wylała i po­
zalewała chicagoskie przedmieścia 
zachodnie i południowo-zachodnie. 
Najgorsza powódź jest w Riverside. 
Mieszkańcy tego przedmieścia ko- 
munikacyą ze światem utrzymują 
za pomocą łodzi. Bardzo wiele wo­
dy ściekło do rzeki chicagoskiej i 
ta tak wezbrała, że brudne wody 
wylały daleko na jezioro i zanie­
czyściły cały zapas wody do picia. 
Od wielu lat woda jeziorowa nie 
została tak daleko i szeroko zanie­
czyszczoną jak tej wiosny.

— Dali chłopcu kwasu 
karbolowego zamiast paregoryku. 
W przedmieściu Austin 5-letni syn 
Wilhelma Rosseter, no. 5715 Mid­
way Park ave., w poniedziałek ra­
no zamiast paregoryku dostał przez 
omyłkę kwasu karbolowego. Ro­
dzice za późno spostrzegli omyłkę 
i chłopczyk w wielkich boleściach 
umarł w kilku minutach.

— We wtorek poznano 
trupa nieznajomego człowieka, prze­
jechanego w niedzielę wieczorem 
przez pociąg frachtowy “Chicago, 
Burlington & Quincy” kolei na 
krzyżówce So. California ave., jako 
Jakóba Schuldy, robotnika z W. 
15ej ul., pomiędzy Jefferson i U 
nion ul. Schulda liczył 65 lat i 
był wdowcem.

— Polacy w Chicago na 
West Side powinni wszyscy gło­
sować na Jana Biniaka na West 
Town Gierka — jedynego Polaka, 
którego postawiono na tykiecie de­
mokratycznym. Powinniśmy poka­
zać maszynom politycznym w Chi­
cago, ile sił Polacy mają a na 
przyszły raz będą się musieli z na­
mi liczyć.

Zaś na burmistrza należy wszy­
stkim Polakom głosować na Car 
ter’a H. Harrison, syna śp. Carte­
ra H. Harrison, wielkiego przyj aj 
cielą Polaków.

Głód w Indyach.
Na Anglię spada ciężka od­

powiedzialność przed historyą. 
Zwycięstwa pod Clive i pod 
Hastings oddały na łaskę i 
niełaskę Wielkiej Brytanii 
przestrzenie ogromne, które 
eksploatuje bez miłosierdzia. 
Rządy angielskie w Indyach 
kosztują drogo, a przypomina­
ją czasy najazdów rzymskich, 
tak iż Indye wschodnie na- 
przykład, gniecione ciężarami 
skarbowemi, stały się jednym 
z najuboższych krajów na kuli 
ziemskiej. Prawie wszystko, co 
ziemia Indyjska wyprodukuje, 
idzie na opłatę podatków i u 
trzymanie całej armii urzędni­
ków cywilnych i wojskowych, 
tak, iż każda klęska zbożowa 
sprowadza na miliony miesz­
kańców głód straszliwy.

Za panowania królowej Wi- 
ktoryi głody w Indyach wscho­
dnich są równie częste, jak w

epoce Mongołów, ale w cza­
sach obecnych są daleko przy­
krzejsze, bo ludność jest gę­
stsza. W ogóle wątpliwości nie 
ulega, iż rodowity hindus nie 
ma za to dziękować cywiliza 
cyi. Zdawałoby się, iż w końcu 
XIX go wieku, dzięki niesły­
chanym ułatwieniom komuni­
kacyjnym, głód nigdzie nie 
powinienby szarpać wnętrzno­
ści ludzkich. Tymczasem dzieje 
się inaczej... W r. 1877-ym 
głód straszny sroźył się w oko­
licach Bombaju i Madrasu na 
przestrzeni z ludnością 28-mi- 
lionową. Dziś klęska głodowa 
objęła przestrzeń daleko szer­
szą, mianowicie Pendżab, pro- 
wineye środkowe i północno 
zachodnie, wreszcie część Ben­
gal.

Hindusi współcześni zacho 
wali zwyczaje przodków w da­
leko wyższym stopniu, niż po­
tomkowie ludów celtyckich lub 
germańskich. Wieśniacy z nad 
Gangesu zachowują dla siebie 
ilość zboża niezbędną do prze­
żywienia się aż do nowych 
zbiorów, resztę zaś sprzedają 
za gotówkę, która zaledwie 
wystarcza na zapłacenie poda­
tków. Dawniej pieniądze te 
przechodziły do rąk książąt 
indyjskich, którzy jednak od 
czasu do czasu robili wieśnia­
kom ulgi. Dziś o ulgach nie 
ma mowy. Zamiast księcia in 
dyjskiego, odbiera wieśniako­
wi wszystko poborca angiel­
ski, który nigdy nie rządzi się 
hojnością i ulg nie daje ża­
dnych. Przytem wielkie go­
spodarstwa rolne w Indyach 
wschodnich należą już do prze­
szłości, wieśniakowi indyjskie­
mu rząd angielski pozostawił 
tylko tyle gruntu, ile powinno 
wystarczyć na potrzeby naj­
niezbędniejsze, to jestpoprostu 
chronić go od śmierci głodo­
wej. Przy takim systemie lu­
dność nie może myśleć o o 
szczędnościach na czarne lata, 
czego bezpośrednim rezulta­
tem jest głód, coraz częstszy 
i coraz sroższy. Władze angiel­
skie patrzą na umierających z 
głodu — i nic nie robią. Skła­
dki, zbierane w Londynie, są 
kroplą w morzu potrzeb. To 
forma filantropii, ale nie treść.

W świeżo wydanym szkicu 
ekonomiczno historycznym e 
konomisty angielskiego Kirk- 
woda znajdujemy szczegóły, 
dotyczące głodów w Indyach 
od r. 1861 go, to jest od czasu, 
gdy klęska głodowa ukazała 
się w prowincyach północno- 
zachodnich, i dziś głodem do­
tkniętych. W roku 1866 ym 
cierpieli głód mieszkańcy pro- 
wincyi Orissa. Władze miej­
scowe za każdym razem da­
wały dowody oburzającego 
braku przezorności. Stwierdziły 
o sześć miesięcy za późno, iż 
urodzaje chybiły, a środki za­
radcze zaczęły obmyślać w 
chwili, gdy miliony ludzi gi­
nęły. Prasa angielska nie za­
pomniała o tern, to też w roku 
1874 ym, gdy głód wybuchł w 
prowincyi Behar, rząd wice­
króla indyjskiego wobec na 
woływań prasy wziął się do 
rzeczy energicznie, tak, iż wśród 
dwumilionowej ludności żale 
dwie setka ludzi umarła z gło­
du. Od tego czasu wszystko 
wróciło do dawnego systemu. 
Władze indyjskie nic nie robią, 
a na zarzuty odpowiadają — 
traktatami z ekonomi polity­
cznej, przykrojonem odpowie­
dnio na ich użytek.

Prawda, że przesądy indu 
sów, oparte na religii i przy­
wiązaniu do tradycyi, niweczą 
w wielu razach najlepsze usiło­
wania, ale i to prawda, że wła­
dze indyjskie niedołężnie za­
bierają się do rzeczy. Pierwsza 
pomoc organizowana bywa 
niedbale, tak, że w początkach 
klęski administracya traci gło 
wę wobec coraz zwiększającej 
się liczby głodnych.

Pozostaje tedy inieyatywa 
prywatna, ale występuje ona 
najczęściej w formie spekula- 
cyi, która pomagając mało kla­
som ubogim, rujnuje i dopro­
wadza do nędzy miejscowe 
sfery średnio zamożne przez 
nadmierne podwyższenie cen 
zboża i artykułów spożywczych. 
Zresztą inieyatywa prywatna 
ma głównie na oku miejsco­
wości, połączone z portami, 
kolejami, o punktach zaś dal­
szych, o ustroniach wiejskich 
nie myśli. Dostarczaniem ży­
wności dla wiosek zajmują się 
drobni handlarze, którzy zaku-

Głuchoty wyleczyć nie można 
przez leczenie lokalne, ponieważ jost niepodo- 
Diefistwem doj ść do chorej czgści w uchu. Jednym 
tylko sposobem da się wyleczyć głuchotą, za po­
mocą działania na organizm chorego. Głuchota 
jest wynikiem zapalenia tkanek wydzielających 
wilgoć w kanale Eustachyego. Jeżeli ten kanał 
jest zaflegmiony, przestał es z być zdrów i niedo­
słyszysz, jeżeli jest całkiem zatkany, stajesz sie 
całkiem głuchy. Jeżeli nie usuniesz zapalenia 1 
nie przeprowadzisz kanału Eustachego do porząd­
ku stracisz słuch na zawsze. Na dziesięć wypad­
ków głuchoty przypada dziewjgć spowodowanych 
przez katar, który sprawia zapalenie tuanek.

Ofiarujemy sto dolaców za każdy raz, jeżeli 
głuchoty spowodowanej przez katar, nie wyleczy­
my za pomocą Hall’s Catarrh Cure. Cyrkularze 
przesełamy na żądanie darmo.

F. J. CHENEY A CO., Toledo, O. 
Kosztuje w aptekach 75c.

Do wymienienia 
NA FARMĘ.

Posiadam ładne miejsce w Kan­
kakee, Illinois. Mam dom i trzy 
loty. Dom jest jednopiętrowy, we 
dwóch częściach. Jedna część jest 
28x18 stóp, druga 30x16. Na lotach 
są drzewa owocowe: jabłonie, wi­
śnie, brzoskwinie, śliwki, morwy i 
dość winogradu. Każda lota ma 
160 długości a 50 szerokości.

Chcę to wymienić na farmę czyli 
rolę,

JÓZEF WASK0WSKI,
No. 101 Holley ave-, Kankakee, Ills.

Okolone uśmiechami
są twarze ludzi, którzy znaleźli szybkę i zuoeł 
ną ulgą w malaryalnych, nerkowych, chorobll 
wych, dyspeptycznycn lub nerwowych dolegli 
wościach za pomocę Hostetters B.tters Zołądko 
wego. Takie twarde sę bardzo licznemi. Ró 
wnież są licznemi listy od ich właścicieli przy­
twierdzające skuteczność tej wielkie! medycyny 
familijnej. Pomiędzy sygnałami dolegania wy­
rzuconemu przez żołędek, wnętrzności 1 wątro­
bę w stanie nieporz dku, sę: chorobliwy ból 
głowy, zapiek sercowy, obrzydliwość, utrata 
apetytu, wybladłość skóry i źrenicy i niepewny 
stan wnętrzności. Na to trzeba zwrócić ba­
czność od razu. Jeźli się udacie (?o Bitters’u, 
to wygląd mizerny który towarzyszy chorobie 
uatąoi jasnemu wyglądowi spowodowanemu 
przez wznowione zdrowie. Jeżli błąkacie się 
na pobrzeżu choroby, wyrzućcie kotwicę ku 
wichrowi przez przywołań’e sobie na pomoc 
Bitters’u. utrzyma ona was w bezpieczeństwie

Ostatnie Wiadomości.
HAVANA, 23 marca. Po­

wstańcy w liczbie 1000 ludzi 
przecięli centralną trochę w 
Jucara przeszłej środy. Fort 
został wysadzony w powietrze 
dynamitem a z straży padło 27 
trupem. Gen. Arolas komen- 
durujący centralną trochą przy­
był do Havany, żądając od gen. 
Weylera 20,000 wojska wię­
cej na pobicie powstańców 
którzy zajęli trochę — inaczej 
zrezygnuje. Gen. Garcia napadł 
szpitale w Liguanna górach; 
wszystko zostało wycięte a do­
my popalone. Dwóch lekarzy 
i kobiety opiekujące się cho­
rymi zostały wystrzelane; ani 
jednej żywej istocie nie pozo­
stawiono życia. Zostało wyrż­
niętych loo ludzi, poczem u- 
dano się do fortu Jiguani. Gen. 
Rabi, dowodzący powstańca­
mi, w krótkim czasie uderzył 
w 3000 ludzi na fort Jiguani, 
dwiema dynamitowemi arma­
tami zburzył fort i Hiszpanów 
rozpędził na wszystkie strony.

CHICAGO, His., 23 marca. Dzi­
siaj polieya aresztowała trzy nie­
wiasty zamężne: panie M. K. Sło- 
wicką, Lillian Finn i Wiktoryą Ru 
kowską na podejrzeniu, że podpa­
liły rychło rano dzisiaj mieszkanie 
pani Słowickiej pn. 10 Universyty 
Place. Pod numerem tym wszy­
stkie aresztowane mieszkają. Pani 
Słowicka jest właścicielką agentu­
ry pralni a pani Finn jest kraw- 
czką. Ogień wybuchł krótko po 
2ej godz. po północy i straż ognio­
wa dopiero po półgodzinnej usilnej 
pracy zdołała płomienie przytłumić.

Polieya mniema, że chodziło tu 
o dostanie asekuracyi za meble w 
razie spalenia się doma.

Zaproszenie do przedpłaty na

Tygodnik
|| P0WIESCI0W0-NAUK0WY.

ROCZNIK XI.
Z Nowym Rokiem rozpoczął się Rocznik jedenasty “Tygodnika 

Powieściowo • Naukowego”.
W roczniku XI. Oprócz innych powieści, drukować 

się będzie wielkie dzieło

ADRYANNA, 
Narzeczona Skazańca czyli Tajemnice Bastylii, 

historyczno-romantyczne opowiadanie z 
czasów Ludwika XV. przez Jerzego F. Borna.

Dzieło to obejmuje w książce 1650 dużego rozmiaru stron­
nic, ozdobione 35 ślicznemi obrazkami.

Kto chce mieć to piękne dzieło, niech zapisuje sobie Ty­
godnik Powieściowo-Naukowy na rok 1897 przysełając tylko 
jednego dolara, W którym będzie podawana ta wielka po­
wieść Adryanna z 35 ślicznemi obrazkami. Pospiech w przyse- 
łaniu przedpłaty na Tygodnik Powieściowo - Naukowy jest po­
trzebny, abyśmy wiedzieli jak się zastosować z drukowaniem 
pierwszych numerów Tygodnika. Powieść Adryanna nie bę­
dzie drukowana osobno w książkę.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., - - - Chicago, Ulg

Ceny Targowe.
Chicago> 23-go Marca, 1897.

Bób: . V RNavy, zbierany b. 68—69

Pszenica, buszel
Na maj 72J—74J
“ Lipiec 71—72

Latowa No. 2 71f—74^
“ No. 3 —72
“ No 4 66—68

Zimowa No. 2 czerwona 843—901
“ No. 3 “ 83—87
“ No. 2 biała —84

Kukurydza, buszel
No. 2 biała 23|—24
No. 2 żółta - 24
No. 3 “ . —22|

Owies, buszel
No. 2. —16|
No. 3. 16 -19
No. 2. biały

Żyto, buszel
—21

No. 2. 32J—33f
Jęczmień
Siemiona, 100 funtów

22J—23

lniane 78J—81f
koniczyna 3.00-8.00
tymotka 

Siano
2.00-2.75

Wyborna tymotka 8.50—9.00
No. 1 7.50—8.00
No. 2 . 6.50—7.00
No. 3 . 5.00—6.00
Choice prairie . . 7.00—8.00
No 1 6.00—6.50
No 2 . . . 5.00—5.50
No 3 . 4.50—5.00
No 4 . . . . 3.50—4.00

Słoma, wagon —7.00
Ospa (bran) —9.50
Jarzyny: •

Kapusta, beczka 1.00—1.15
Cebula sucha buszel 1.20—1.30
Spinak tuzin pęków 35—40
Sałata, case . 75—85
Selera, pęczek 75—85
Redyski, pęk 35—40
Ogórki, tuzin 1.25—1.50
Marchew, miech . —25
Rzepa “ 40-45
Pietruszka tuzin pęczk. 15—20

Pomidory, z Floridy,
case 6 koszyków - 1.00 — 1.50

Owoce:
Jabłka, beczka:

Baldwin, Greening, Spy.
Z New York 1.10—1.30
Z Michigan .90—115
Z Canady - 1.25—1.60
Inne gatunki 70—.90

Banany, pęk
Cytryny, pudło
Pomarańcze, pudło 

Orzechy kokosowe, 100, 
Poziomki (strawberries)

50—1.25
1.75—3.00
1.50—3.75
3.00—3.25 
kwarta

15—20
Miód funt 
Borówki, beczka 
Dziczyzna:

. 8—10
3.00—5.50

2.00—2.25Dzikie kaczki tuzin,
Ser: Young America . 10—11

Twins 9j-10
Cheddars 9-9|
Brick 7|-8
Szwajcarski 94—10
Limburger 7—7f

Jaja, tuzin . . .
Cielęcina:

Wyborna, funt

9—94

8
Dobra
Cienka

Kartofle: buszel

64-74
4-5

20—22Hebrons, bu.
Burbanks, bu. 24—25
Kings 
Rose

19—20
19-21

Peerless 19—21
Słodkie kartofle beczka 1.40—1.60

Kidney, czerwony bu. LOO—1.15
Lima, 100 funtów, 2.25—2.50
Groch, buszel . 47}—90

Mąka:
Straights (zimowa) 4.00—4.25
Clears 3.50—3.75
Spring patents 3.90—4.20
Piekarska,worek 196 ft. 3.00—3.25
Żytnia 1.90—2.10

Masło:
Creamery, funt. 18
Dairy 16
Packing 8

Łój, funt 24-3
Drób zabity

Indyki, funt . 11—124
Kury, funt • 7ł~8i
Kapłony 9-10
Kaczki, funt . 9—10
Gęsi, • . 6—8

Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 8
No. 2, “ “ 7
No. 1, cielęce . . 9|

Wełna:
Piękna nie myta . 10—12
średnia nie myta . 13—15
Quarter-blood, myta 18—19

“ “ nie myta 13—1&
Bydło, sto funtów:
Pierwszej klasy, 1,300 do 1,700 

funtów 5.30—5.6O
Woły Wyborne, 1400 do 1500 

funtów 4.70—5.15
Dobre..........................4.25—4.60
Zwyczajne . . . 4.00—4.20

Texaskie byki 3.75—4.50
Dobre krowy . . . 3.00—3.80
Cielęta .... 3.00—5.85

Świnie, 100 funtów:
Wyborne . . 4.15—4.25
Zwyczajne . . . 3.95—4.12J
Asortowane, 140 do 180 funtów 

4.05—4.15
Biedne . . 2.75—5.75

Owce, 100 funtów:
Wyborne . 4.25—4.60
Zachodnie . 3.95—4.50
Jedno roczne . 4.45—4.75
Jagnięta zwyczajne 4.00—4.75
Wyborne jagnięta 4.80—5.50 

Wieprzowina, 100 f. 8.67$—8.85 
Zebra, 100 funtów 4.70—4.80 
Smalec 100 funtów 4.20—4.25

W Elgin, Ill., w poniedziałek o- 
fiarowano 1,836 węborów masła: 
sprzedano 1,026 węborów po 18c.

Dla p. S. Klein, College 
Y. na Uni­

ted States Express ofisie w Broo­
klyn, N. Y., znajduje się paka ksią­
żek.

Gdy skomplikowane 
PRZEPISY i drogie lekar­
stwa nie przyniosły ulgi, spró­

bujcie

Dra Piotra
GOMOZO...

Leczy......

| Reumatyzm,
| Wodną Puchlinę, 
| Neuralgią, 

W? | Rwanie i
; Dolegliwości 

Nerek.

Kilka doz sprowadzi 
ulgę.
Kilka butelek przy­
niesie uleczenie.
Nie jest na sprzedaż 
po aptekach, jedynie 
lokalni agenci sprze- 
dawają j®-

Jeźli nie nia żadnych 
w Waszej okolicy, 
adresujcie...

SKŁAD

DR. PETER FAHRNEY, 
112—114 S. Hoyne Ave., 
CHICAGO, ILLS.

Mebił 1 Plecy
W AMEKYCE.

Jeżeli kto obce kupić tanio Meble 
po fabrycznych cenach, które rozse- 
łamy po całych Stanach Zjednoczo­
nych, niechaj pisze 

po KATALOG na adres:

W. Iow&ciewskij 
838 — 840 Milwaukee Ave., 
_______ CHICAGO, ILLS.

Jak się dowiadujemy, 
cło na książki ma być po­
łożone już od 1 Maja, br. 
Kupujcie książki dopóki 
nie są jeszcze oclone.


